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CZĘŚĆ URZĘDOWA.

M agistrat m iasta stołecznego Warszawy.

Najwyżej ustanowiona w St.-Petersburgu Komi­
sja we względzie udziału jak i Cesarstwo Rosyjskie 
przyjąć ma w przyszłorocznej wystawie Londyń­
skiej, nadesłała JW . p. o. Namiestnika Królestwa 
postanowienia Komisarzy Najjaśniejszej Królowej 
Angielskiej, dotyczące, przyjmowania i umieszcze­
nia płodów przemysłu i utworów sztuk pięknych na 
tejże wystawie, a to celem podania takowego do 
powszechnej wiadomości przemysłowców i fabry­
kantów oraz artystów, jak niemniej zachęcenia ich 
do przyjęcia w niej udziału z wyrobami i utworami 
mogącemi poświadczyć o postępie przemysłu i sztuk 
pięknych w Królestwie Polskiem.

W  spełnieniu zapadłej w powyższym przedmio­
cie decyzji JW . p. o. Namiestnika Królestwa, tu ­
dzież rozporządzenia Komisji Rządowej Spraw W e­
wnętrznych z dnia 11 (23) W rześnia r. b. Nr. 
070 V29 2 0 6 : M agistrat podaje do powszechnej wiado­
mości przedsiębiorców znakomitych zakładów prze­
mysłowych, tudzież artystów, poniżej zamieszczone 
postanowienie Komisarzy Najjaśniejszej Królowej 
Angielskiej o wystawie powszechnej w Londynie 
w r. 1862 odbyć się mającej, wzywając ich zarazem 
do współubiegania się na rzeczonej wystawie, która 
ważne dla nich, a tem samem dla krajowego prze­
mysłu, oraz sztuk pięknych w ogólności, skutki
sprowadzić może.

Powszechna wystawa płodów przemysłowych  
i  utworów sztuk pięknych mająca się odbyć 

w Londynie 1861 r.
Komisarze Jej Królewskiej Mości:
Hrabia Granville, kawaler orderu Podwiązki; lord 

prezydent rady, Margrabia Czandos; Tomas Be­
ring, członek parlamentu; K. W entwort Dilk; To­
mas Ferbern; Sekretarz F. R Sandfort.

Postanow ienia Komisarzy względem rozmaitych 
kwestji dotyczących wystawy.

Kwiecień 1861 r.
1. Komisarze Jej Królewskiej Mości wyznaczyli 

na otwarcie wystawy dzień 19 Kwietnia (1 Maja) 
1862 r.

2. Gmach wystawy wzniesiony będzie na placu 
przytykającym do ogrodów Królewskiego stowa­
rzyszenia ogrodniczego, obok miejsca, na któhem 
znajdował się gmach poprzedniej wystawy powsze­
chnej 1851 r.

3. Część gmachu przeznaczona dla obrazów, bę­
dzie wymurowana z cegły i zajmie cały fronton wy­
chodzący na ulicę Kromwell-Rood, część zaś, w któ­
rej umieszczone zostaną machiny, będzie poprowa­

dzoną wzdłuż ulicy Prince-Alberts-Rood od wscho- po szczęśliwej 
dniej strony ogrodów. Kutais.

4. Wszelkie płody przemysłowe na wystawę 
przeznaczyć się mające, winny być wyprodukowane 
już po 1850 r.

5. Wszystkie bez wyjątku osoby, wynalazcy, 
producenci lub prosto wystawcy, mogą przedsta­
wiać swe przedmioty przy zachowaniu tych warun­
ków, jakich wymagać będzie objętość przestrzeni, 
oznajmiając przytem, w jakim charakterze przed­
stawiają swe wyroby-

6. Komisarze Królewscy znosić się będą z cu­
dzoziemskimi i osadniczymi wystawcami, tylko za 
pośrednictwem tej Komisji, k tóra w tym celu przez 
obce państwo lub kolonję będzie ustanowiona i ża­
den z wyrobów zagranicznych lub osadniczych bez 
zezwolenia właściwej Komisji na wystawę przyjętym 
nie zostanie.

7. Wystawcy za pomieszczenie swych przedmio­
tów nie są obowiązani wnosić żadnej opłaty.

8. Na wystawę przyjmowane będą wszelkie 
przedmioty produkowane litb dobywane siłą prze­
mysłu ludzkiego, jako to:

Materjały surowe, machiny, wyroby rękodzielni­
cze, utwory sztuk pięknych z wyjątkiem:

1. Żywych zwierząt i roślin.
2. Świeżych roślinnych i zwierzęcych artykułów, 

ulegających zepsuciu w skutek długiego przechowy­
wania —  i

3. Przedmiotów zagrażających wybuchem ognia 
i niebezpiecznych.

Miedziane pistony i tym podobne przedmioty, 
przyjmowane będą z warunkiem, aby wewnątrz 
nich nie było masy palnej; zapałki zaś tylko bez 
łepków zapalnych.

9. Spirytusy lub alkohole, oleje, kwasy, ostre 
sole i przedmioty łatwo zapalne dopuszczone będą 
nie inaczej, jak  po uzyskaniu na to zezwolenia na 
piśmie i w dobrze zakorkowanych naczyniach 
szklanych.

10. Dostarczone na wystawę przedmioty będą 
podzielone na następujące klasy:

O d d z ia ł  1.
Klasy: 1) Wszelkie rudy kruszcowe, kamienoło- 

my i ciała kopalne; 2) chemiczne przetwory i pro­
duktu, oraz płody farmaceutyczne; 3) artykuły 
używane na pokarm, do których wchodzą wina; 4)
M aterje surowe, zwierzęce i roślinne używane w fa­
brykach i rękodzielniach.

O d d z ia ł  2.

Klasy: 5) Przedmioty do budowy dróg żelaznych 
należące, nie wyłączając lokomotyw i wagonów; 6) 
powozy, oprócz przeznaczonych dla dróg żelaznych 
oraz urządzanych w kopalniach żelaza; 7) machiny 
i narzędzia rękodzielnicze oraz fabryczne; 8) ma­
chiny w ogólności; 9) machiny i narzędzia rolnicze 
i ogrodnicze; 10) przedmioty inżynierji cywilnej, 
architektury i budowlane; 11) przedmioty inżynie­
rji wojskowej, amunicja i odzież wojskowa, broń ar­
tyleryjska i ręczna; 12) budownictwo okrętowe i 
okrętowe przybory; 13) instrumentu i przyrządy 
używane w naukach przyrodzonych; 14) fotografi­
czne aparaty i fotografie; 15) przyrządy do zega­
rów; 16) instrumeuta muzyczne; 17) instrumenta 
i przyrządy chirurgiczne.

(D alszy ciąg nastąpiJ,

przeprawie, w celu udania się do

N a j j a ś n ie j s z y  P a n  Najwyżej polecić raczył: 
1) przepisy o przyjmowaniu do służby niezamożnej 
szlachty z Cesarstwa i mieszkańców Królestwa Pol­
skiego (dodane do 19 art. V tomu Zb. pr. wojen.), 
a równie ustawę Najwyżej zatwierdzoną 2 Kwietnia 
1853 r. (dodaną do art. 78 tegoż tomu): O obo- 
wiązkowem zaliczeniu do służby, dzieci oficerów 
i urzędników, którzy nie otrzymali dziedzicznego 
szlachectwa, znieść; i 2) tym ze szlachty i ochotni­
ków, którzy według istniejących dla byłych zakła­
dów wojskowych przepisów, obowiązani byli pozo­
stawać pewien przeciąg czasu w służbie, nadać pra­
wo do uwolnienia się od służby, w każdym wyjąwszy 
wojennego czasie, stosując się do 'Najwyżej za­
twierdzonego w d. 26 Czerwca r. b. postanowienia 
rady wojennśj, wydanego w rozkazie dziennym 
z dnia 4 Lipca r. b. N. 135.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

Z  P etersburga , dnia  10  P aździern ika .

—  Depesza telegraficzna .—  Poti 23 W rześnia , 
rano. —  N ajjaśniejszy  P an , przybył 21-go po 
obiedzie do fortu Konstantyna i odpłynął ztamtąd 
do Suchum-Kale, na pokładzie parostatku „Tygrys11. 
Odbywszy w Suchum inspekcję fortyfikacji i wojsk, 
Jego Cesarska Mość udał się w dalszą drogę do 
Poti, gdzie wysiadł na ląd dziś rano o godzinie 2ej,

Ogólne Sprawozdanie.

Król Holenderski jak  donosi M onitor, przybył 
do Compiegne; gdzie przyjmowany był Z podobną 
jak Król Pruski uroczystością. T rzy dni przepędzi 
on u rodziny cesarskiej w Compiegne, potem uda 
się do Paryża na dwa dni, pod ścislcm incognito, 
następnie przybędzie na pożegnanie do letniej r e ­
zydencji Cesarza, i 19-go b. m. powróci do Hagi, 
w drodze zaś tegoż samego dnia spotka się z K ró­
lem Belgów Leopoldem w Leodjum.

, Różne tłomaczenia zjazdu Cesarza z Królem 
Pruskim w Compiegne, nie ustają. Jedno z tygo­
dniowych pism francnzkich utrzym uje, że na nim 
monarchowie tylko roztrząsali kwestje nieiniecko- 
duńską i traktatu handlowego francuzko-niemie- 
ckiego; wcale zaś nie było mowy ani o W łoszech, 
ani o przekształceniu Niemieckiego Związku, ani
0 wyprostowaniu granicy nad Renem. Komenta­
rzy podobnych można się było spodziewać, bo
1 wszystkie poprzednie zjazdy głów koronowanych, 
jak  w Baden, Cieplicach, Stutgardzie i t. d. takież 
sam e w y w o ła ły  pogłoski. Jednakże nie wyszło 
z nich żadne postanowienie.

Bezwątpienia w czasie rozmów, wśród zabaw, 
na polowaniu, na przechadce, niejedna ważna kwe- 
stja  była dotkniętą, ale żadne- postanowienie nie 
było spisane w protokóle, któryby miał znaczenie 
traktatu.

Dzienniki wiedeńskie okazując równe niezado- 
wolnienie jak  organa angielskie z zjazdu w Com­
piegne, z większem umiarkowaniem przecież od­
zyw ają  się  o nim. Ost-Deutsclie-Post ubolewa, 
że Król pruski nie przybędzie następnie do Wie­
dnia, coby poprawiło zły wpływ wywarty przez 
zjazd w Compiegne i zniszczyłoby równie nie k o ­
rzystne dla A ustrji jak  i dla Prus pogłoski, wywo­
łane tym zjazdem. Dziennik ten następnie wystę­
puje przeciwko złudzeniu tych, co mniemają, że 
przez osłabienie wpływu Austrji, powiększyłby się 
wpływ P rus i dowodzi żeA ustrja wszystkieini siła­
mi, Wszelkiemi poświęceniami, powinna starać się 
o utrzymanie swego stanowiska w Niemczech. 
Następnie dziennik ten chce wzbudzić przerażenie 
w Prusach, że jeżeli w przymierzu z Francją przy­
czynią do osłabienia Austrji, to następnie same 
ulegną takiemu losowi.

W końcu Ost Deutsche P ost uważa, że dla usu­
nięcia tych mniemanych niebezpieczeństw jedynym 
środkiem je s t osobiste porozumienie się dwóch 
monarchów niemieckich i na zasadzie przysłowia 
„co się odwlecze, to nie uciecze,” ma nadzieję, że 
zjazd w Wiedniu choć nieco później nastąpi.

Rząd związkowy Szwajcarski po ścisłem  roz­
patrzeniu podwójnego śledztwa, wyprowadzonego 
w Kantonie genewskim o wypadkach Ville-la-Grand, 
uznał, że śledztwo władz szw ajcarskich przedsta- 
wiajęce fakta w zupełnie innym świetle jak  śledz­
two władz francnzkich jest zgodniejsze z prawdą 
i dła tego domaga się  wynagrodzenia szw ajca­
rom, strat jakie mogli ponieść w skutek tego s ta r ­
cia. Zdaje się, że rząd francuzki sumiennie i bez­
stronnie zbada tę sprawę, której znaczenie pod­
niosła tylko draźliwość międzynarodowych sto­
sunków.

Artykuł dziennika Temps o sprawie Włoskiej, 
wzmiankując także o przyłączeniach, innym zu 
pełnie natchniony je s t duchem, niż artykuł Presse 
o granicach naturalnych i prędzej też od niego 
mógłby zniszczyć nieufność, zagrażającą spokoj- 
ności Europy. Przypomina uporczywe podejrzenia, 
wywołane wcieleniem Sabaudji, mniema, że cale 
naprężenie stosunków politycznych Francji, je s t 
jedynie skutkiem tego wypadku, a nowe jakiebądź 
przyłączenie choćby nie spowodowało wojny, by­
łoby wielkiem nieszczęściem dla Francji, bo. by 
okazało jej zamiary powiększania się, co by znów 
było stałą groźbą dla spokojności Europy.

Wiadomości telegraficzne z Włoch o zamiarze 
Borgesa atakowania Catanzaro w Kalabrji, o dy­
misji Cialdiniego, o nocie w Opinione zapowiada­
jącej zerwaniem stosunków dyplomatycznych Fran­
cji z Hiszpanją, wzbudziły niepokój w Paryżu, 
jakkolwiek n iesłuszn ie, bo Borges jeżeli i je s t 
w Kalabrji to zupełnie bezsilny, dymisja Cialdinie­
go było oddawna przewidziane, skoro tylko kraj 
zostanie uspokojony, a w nocie Opinione najwy­
raźniej zaszła  omyłka telegraficzna, w jednym wy­
razie, bozam iastF rancja, należy rozumieć YVlochy.

Podług M om im j-P osta  Sułtan Abdul-Azis sk ła­
nia się do usłuchania rad rządu angielskiego, wpro­
wadzając w wydziale skarbowym jaw ność i zm ie­
niając obecny system pobierania podatków, często 
więcej kosztujący niż przynoszący zysku.

W Hercegowinie i Czarnogórzu \vzburzenie wyra­
sta; podobno w Skutari w Albanji wybuchło po­
wstanie i Omer-pasza zm uszony był posłać tam 
część swego wmjska. W  Serbji podniesienie umy­
słów także się nie uspokoiło. Książę przy powro­
cie do stolicy był witany z największym zapaleni, i 
przy wjeździe 609  uzbrojonych, ale bez mundurów' 
obywateli, tworzyło szpaler.

W Niemczech i Prusach dyplomacja zaczyna się 
zajmować kw estją następstwa tronu greckiego 
Podobno w izyta ja k ą  Król bawarski Maksymilian 
oddał Królowi pruskiemu w Ostendzie, miała zw ią­
zek z tą kwestją.

Hiszpanja energicznie popiera projekt wyprawy 
do Meksyku i w ysłała ju ż  statki do wyspy Kuby 
Anglja, mimo to, żo porozumienie się co do wspól­
nej interwencji je szcze nie nastąpiło, nie opóźnia 
swych przygotowań.

Auglja
L o n d yn , 9  P aździern ika . Okólnik barona Ri 

casoli do konsulów sardyńskich o potrzebie otwar 
cia wielkiej szkoły dla kształcenia oficerów do flo­
ty niemieckiej, źle został przez Tim esa  przyjęty 
Zdaniem tego dziennika, rząd włoski powinienby 
dbać na teraz o sprawy ważniejsze i niecierpiące 
zwłoki, jak  np. o wzmocnienie i organizację swej 
armii lądowej, dotąd dość słabej.

Austrja.
W iedeń, 10 Października. P resse  obstaje przy 

prawdzie swego doniesienia o propozycjach przez 
Austrję robionych a przez Prusy odrzuconych. Pro­
pozycje te miały być robione przez pełnomocników 
austrjaekich na konferencji militarnej, która odby­
ła się w Berlinie. Ze swej strony pełnomocnicy 
pruscy, za poparcie jakieby Prusy udzieliły A ustrji 
w kwestji włoskiej, kładli zbyt ciężki warunek, 
mianowicie ażeby Austrja nic takiego nie przed­

siębrała, coby mogło wywołać wojnę we W łoszech. 
Austrja na warunek ten przystać nie mogła, co 
spowodowało zerwanie układów bez żadnego re-

Z U ! t a t U ‘ .  .  T T  <• J ADo Gazety Trjestskiej piszą z K ortu  pod d. 
21 Września, że Cesarzowa przepędzi tam zimę i 
mieszkać będzie w pałacu św. Michała i Jerzego.

Podług wiadomości z Klauzenburga, tymczaso­
wy zarząd krajowy w. księstw a siedmiogrodzkie­
go naradzał się przez trzy dni w przedmiocie re­
skryptu  zwołującego sejm; z liczby 12-tu  radców,
7-u (W ęgrów) głosowało przeciw, a 5-u (Rumu­
nów i Sasów) za ogłoszeniem tego dokumentu.
Po długich rozprawach, większość oświadczyła się 
za usankcjonowanemi prawami z r. 1848 i posta­
nowiła zrobić w tym duchu przedstawienie do 
rządu.

Czytamy w Allgerneine Zeitung: Pobyt w W ie ­
dniu posła rzymskiego mons. Nardi, wywołał 
rozmaite tłom aczenia. Stan rzeczy takim je st 
istotnie. Stolica apostolska zapewniona przez woj­
ska francuzkie, podobnej posługi od Austrji nie- 
wymaga. Austrja wycofnąwszy arrnją swoją 
z Ankony i Ferrary dać jej ju ż  niemoże. VV Rzy­
mie o coś innego się troszczą; a najprzód o następ­
stwa religijne, (skutkiem zmian zaszłych w kraju 
naszym. Jak się w Rzymie na to zapatrują, poka­
zuje odpowiedź, którą dał Papież w sprawie reli­
gijnej deputacji z Tyrolu. Powiedział bowiem, że 
się postara ich sprawiedliwym życzeniom zadosyć- 
uczynić.

Skutkiem traktatu handlowego pruskn-francuz- 
ciego, postanowiło ministerstwo nowy program, 
wzięty z stanow iska austrjackiego opracować. Nie- 
zdaje się aby myśli połączenia handlu naszego 
z handlem związku niemieckiego zaniechano. Au­
strja  zapatruje się na spraw ę tę nie tylko z s ta ­
nowiska handlu, ale i polityki. Chwila je s t ważną; 
dla państw  południowych zobowiązania się w zglę­
dem związku handlowego wkrótce ubiegają. Mno­
żą się u nich oznaki rozmaitego pojmowania. Ż ą­
dania państw  południowych, całkiem się różniąod 
wymagań pruskich, skutkiem czego może powstać 
nowy związek celny południowy.

Francja.
P a ryż , 11 P aździern ika . Prawie zupełnie brak 

wiadomości politycznych a głównie uwaga zwró­
cona je s t na kwestje ekonomiczną, finansową i es- 
konty banku francuzkiego. Przeciwnicy swobody 
handlu, korzystają z okoliczności i na cale gardło 
krzyczą, że traktat angielski i swoboda handlu 
zgubią F rancję i w skazują jako pierwsze ich skut­
ki podrożenie chlebai podwyższenie eskonty. N ie­
dorzeczne ich usiłowania rozbiły się jednak o roz­
sądek m as, które na krótko tylko były przerażone, 
lecz wkrótce uspokoiły się na wiadomość o sp ro ­
wadzeniu znacznych ilości zboża doH aw ru i Mar- 
sylji. Stopa eskonty ma na celu tylko zabezpie­
czenie zapasu gotówki; wielcy handlarze zbożowi, 
wypróżnili cokolwiek skarbiec banku, który jednak 
wkrótce się napełni. Tym sposobem skończy się 
tylko na strachu, który rzeczywiście panował ty l­
ko w umysłach pessym istów.

O zjeździe w Compiegne nie brak dotąd najroz­
maitszych komentarzy, lecz wszyscy prawie zga­
dzają się na to, że przyczyni się on do zapewnie­
nia pokoju w Europie i że stosunki pomiędzy Ce­
sarzem  Napoleonem a Królem pruskim, były nace­
chowane prawie braterską serdecznością.

Nieobecność księcia Metternicha na .zjeździe 
w Compiegne zwracała uwagę ogólną, tembardziej, 
że od czasu jak  książę reprezentuje A ustrję przy 
dworze Tuileryjskim, zaw sze bywał zapraszany na 
wszystkie uroczystości, tak urzędowe, jak  i skrom ­
niejsze w letnich rezydencjach cesarskich. Amba­
sador ten obecnie znajduje się w dobrach swych 
w Czechach i podobno nie prędzej jak  w końcu Li­
stopada powróci do P aryża.

RZECZY HISTORYCZNE.

P O G L Ą D

na zrzódła  pierwotnych dziejów Litwinów  
t praw  ich , tudzież zapatryw anie si§ na tako­

we dzisiejszych historyków polskich.

„Ju ż  nic albo bardzo m ało (mówi B olesław  
B rzozow ski) *) postąp ić  m ożna w h isto rji litew - 
skićj; naw et tak i m ąż ja k  T eodor N arbu tt, 
^ j ą c y  ty le co on erudycji, ty le  fan taz ji i m iło ­
ści kraju , już nam m ało  co więcćj powie aniżeli 
on pow iedział. A le o ile  tru d n o  zbadać h is to ­
rię  Litwy, o ty le  ła tw o  poznać jej c h a ra k te r  
p rzed ch rześc jań sk i, jćj stopień u k sz ta łc e n ia  
, I f i sm ak estetyczny: podanie, baśń 
lp i  n p iękniejsza niż sąsied n ich  S łow ian, do- 
s ta ic z ą  do tego obfitych m a te r ja łó w .”

Nic fałszyw szego nad  to  zdanie , albowiem  
zostajem y do tąd  w zupełnć j o L itw ie przed-
chrzescjanskiej niewiadomości, z przyczyny nie
ta k  b ra k u  zrzodeł, ja k  vacz6j tru d n o / cj ' k o _ 
rzy s ta m a  z n ich . l o  też, jak  gdzieindzić j a ) 
tra fn ie  wyżćj przytoczony p isa rz  u w aża j by ła  
L itw a i je s t  dotąd w ielkim  pom nikiem , na 
k tó rym  pełno hieroglifów , ale za ta rty c h , n ie ­
zrozum iałych, dla tak iego  n aw et dziejów  ’p isa -

/'a’ jakim był Strykowslii, aprzed nim Długosz. 
czvstê łuS mego zdania je s t  wielkiem a naj- 
litewskn!? ’• do zbadania pierwiastku dziejów 
m i e r n e  Uedyaem zrzódłem język ludu, który, 
mnik 0bi!«atł0  na czytanv od historyka po-s k r a c h  n a  

J Ęzeli za p rzew odnictw em  pier-

) w Gazecie Codzien. yya .,s 1859 Nr 92 
*> w Gazecie Codzie,, Z Z L  S  S m

wszego nie będzie usiłow ał drugiego w yrozu­
mieć, to  i m yśli ukry tej w słow ie nie pojmie, 
i, ja k  się  to  niegdyś sam em u D ługoszow i p rz y ­
tra fiło , 3) fa łsz  za  p raw dę poczyta.

Lecz sam  naw et język, k tó ry  dopiero  w d ru - 
giśj połow ie XV wieku M ousw idyusz i B re tk u - 
nas, a  po nich we w ieku XV I k siądz  kato lick i 
M ikołaj D auksza ob lok ł w głoski +) czyli p ie r­
wszy po litew sku  p isać zaczął, ze tkn ię ty  n a ­
p rzód  z s łow iańsk im  a n as tęp n ie  z niem iec­
kim, p rze ją ł dużo od obu w yrazów : do k tórych  
gdy dodam y w spólność p ie rw ias tk u  z greckim  
i łac iń sk im  w rzeczow nikach i słow ach m ają­
ce, pozostan ie sam ych czysto-litew skich  w praw ­
dzie bardzo  m ało, ale wielkiej w agi w yrażeń. 
W patrzyw szy  się  w nie, będzie m ożna tw ie r­
dzić z pew nością, że cokolw iek w nich  zam ­
knięto , je s t niezaw odnie w łasnością  czystej 
litew skości, i że w ypow iedziana przez te  w yra­
zy m yśl sto i niby pom nik , k tó ry  w odgadyw a­
n iu  p ierw iastków  Litw y, p rzeszłość jćj ja sn o  
p rzedstaw ia . Jed n e  i d rug ie , czyli od obcych 
p rze ję te  i  rodzim e w yrazy, rozw ażyw szy, znaj­
dziem y też  w n ich  skazów kę, kędy  i ja k  iść n a ­
leży, ażeby dojść n a  d rogę op atrzo n ą  w dro- 
goskaz dalszego  a  bezpiecznego pochodu. D ro- 
goskazem  tym  są  po rozp raszane  po roczni­
k ach  i k ro n ik ach  średniow iecznych  zapiski, 
k tó re  k rokam i w ędrow ca przez w yrazy ję z y k a  
w ym ierzanem i k ie ru ją .

Szli tą  sam ą co Słow ianie do E u ropy  d rogą 
ta k  z czasem  nazw ani L itw ini^ szli po  n ad  D u ­
najem  n a  Zachód. Świadkam i pobytu  ich za 
K arp a tam i są  litew skie nazwy roślin , znajdują-

3) Z in ys  w litewskim języku znaczy wieszczka, 
zinycza  miejsce wieszczenia; zkąd powstał wyraz 
Z nicz  od Długosza wymyślony. Porównaj com 
o tem w artykule do pisma zbiorowego rossyjskie- 
go Bicsieda  powiedział, i co Bolesław Brzoza w Bi' 
bliotece Warszawskiej z 1859 r. IV, 782 rzekł 
w tym względzie.

4) Ludwika z Pokiewia Litwa w W ilnie 1846 r. 
str. 7.

ce się w sp is ie  wyrazów botanicznych, p rzez 
D yoskorydesa  lek a rza  greck iego  w pierw szych  
la tach  ery  chrześcjańsk ićj żyjącego ®), tudzież 
spo m in k io D u u aju , k tó re  w pieśniach ludowych 
napotykam y °). B ył to  lud, k tó ry  lub iąc  w ę­
drów ki odbyw ał je  ju ż  sam odzielnie ( H e rd o ­
wie), już  czepiając się  różućj narodow ości t łu ­
mów, k tó re  razem  z nim i w a łę sa ły  się  po św ię­
cie; k tó ry  już nad D unajem , ju ż  w Ita lii, już 
w A rm oryce (w północnćj F ra n c ji)  p rzebyw a- 
, ąc, nigdzie się  nie osied la ł w m assie , lecz k u p ­
kam i i najczęścićj po nad  m orzem , lub  nad  rz e ­
kam i, albo  jezio ram i o siad a ł. Letem , Litem 
czyli ludem , ja k  w § 532 H is to rji praw odaw stw  
słow iańsk ich  drug iego  w ydania okazałem  T) 
w mowie G reków, W łochów  i Niemców, k tó rych  
się  czepiał, nazyw any będąc L itw in, albo  g in ą ł 
w ich  m assie , albo w raca jąc  do sw oich w s ą ­
siedztw ie S łow ian zasied z ia ły ch  ziomków, 
w zm acn iał ich  osady. Z n ich  ta  k tó ra  się  za  rze ­
k ą  P re g lą  usadow iła, najp ięknićj zakw itła . Tu 
po raz  p ierw szy po jaw ił się  k ra j, k tó ry  odw yra- 
zu  Let, L it, o p a rę  sy llab  przedłużyw szy go, L itw ą

5) Rękopis który spfs wyrazów tych zawiera 
z piątego tejże ery pochodzi wieku. Część jeg o. 
w bibliot. Uniwersytetu Oxfordzkiego się a  druga 
część w bibliot. cesarskiej w W iedniu znachodzi. 
Porównaj poszyt kwietniowy Biblioteąue unicer- 
selle z r. 1858 na str. 642, i mój o Dyoskorydesie 
w Bibliot. Warsz. artykuł.

°) Porównaj dwa nader ważne dzieła: Litauische 
Volkslieder Berlin 1853 r., tudzież Wórterbuch 
der littauischen Sprache tamże 1851 r. oba przez 
Nesselmana wydane, gdzie są wyrazy D unaje, Dti- 
najele, Dunojus.

’) W  dzisiejszej mowie litewskiego ludu, a za­
pewne i w mowie Litwinów zamierzchłej przeszło­
ści, wyraz tieta znaczy ród (familia): mówi się ja  
wisa taka lieta  „jego cały ród taki.” Rzeczownik 
lietos-wyras oznacza „mąż rodu, stanu,” zkąd Lie- 
tuwa  „zebranie rodzonych, pokrewnych, zgroma­
dzenie jedno-plemieńców.“ Oczywiście słowiański 
wyraz lu d  ma znaczenie takie samo.

(Letwwią, Lętuwa) m ianow ali bądź sam i L itw i­
ni, bądź ich  sąsiedz i. Od niego  znow u część p ła ­
sk ą  k ra ju  tego  i n isko leżącą , do m orza B a łty ­
ckiego do tyka jącą , w yróżniw szy w yrazem  tym, 
Żm udziąfZemas) go nazw ał. Z tąd  p o szed ł w yraz 
Zemajtis, nizow iec, różny od Kalnenus  gorał, 
m ieszkańca Litwy górnej czyli okolic W ilna 
oznaczający. O ba te  w yrażenia są  jedyne w d a - 1  

w nej m owie litew skićj, k tó re  jednem  tchnie-1  
niem  zow ią k ra j ojczysty: w szelkie innejpań- j 
stwom  europejsk im  daw ane m iana, z dw óch się  i 
w yrazów  sk ład a ją , a  jeże li s ą  jak ie  jed n o tch n ie - i 
ne, to  oczywiście nowszej będąc one d a ty ,u tw o - ! 
rzone zo s ta ły  n a  wzór ow ych dw óch daw nych 8). [ 

P odobn ież jednem  tchn ien iem  nazw isko P o - ' 
laka, R u sin a  i N iem ca, najdaw niejszych  sw o­
ich  sąsiadów , w yraża ł i do tąd  w yraża L itw in, 
d a rząc  obu  m ianem , k tó re  znaczenie m a h is to ­
ryczne. P ierw szego  nazyw ał i do tąd  nazyw a 
Lenkas, Lankas, co żywcem w zięte z Lęch, Lach , 
ja k  w ym aw iał (o czein B ielow skiego 9) p o ­
ró w n a j) N esto r. D rugiego  Gudas, co z Gotem 
m a pow inow actw o ,0) czyli cudzoziem cem , in o - 
p lem ieńcem , m ianuje. T rzec iego  zow ie Wokie- 
tis, a  każdego innego E uropy  m ieszk ań ca  w ła- 
snem  jego m ianuje nazw iskim  (Prancuzas, F ra n ­
cuz, Saksas, S as i t. d). P o sz ło  to  ztąd , jak  
m niem am , że z trzem a owemi ludam i spółko- 
w ał w n iepam ię tnych  już  czasach , a  z p ie rw ­
szym  z nich m ia ł na jśc iśle jszą  zażyłość. T o te ż  
o nim i o jego k ró lac h  i w ojow nikach (o A ugu­
ście I I  i o K ościuszce) n u c ił i dotąd nuci p io ­
senki, w ątek  do n ich  z ży c ia  po litycznego  P o ­
laków  dob iera jąc  1'), a  o N iem cach, z k tó rym i 
po lityczne s to su n k i m iew ał i do tąd  m iew a, m il-

s) Porównaj w słowniku Nesselmana Lenka-zeme, 
Polska, Prusu-zem e, Prussy, Moskalu-zeme Mo­
skwa, tudzież Moskolija Rossja, Szlezinge  Szląsk.

9) W stęp krytyczny, 433. Litwin ch, k tórego  nie 
ma, wyraża przez k. Ztąd za Lęch mówi Leak.

10) S z a fa rz y k a  s ta ro ż .  1 368. w p rz y p is .
“ ) Porównaj Nesselmana Volkslieder nr. 21, 32. 

Są one dla wydawcy, jak  sam (w przedm. XH) mówi, 
nie zrozumiałe.

czy ,i) zupełn ie . Toż sam o zjaw isko w języku  
sp o s trz e g a ć  s ię  daje. J e s t  w nim  pełno w y ra­
zów słow iańsk ich , a z n ich  najw ięcej po lsk ich , 
m ało  zaś niem ieckich. In n e  znowu dziw ow isko 
p rze d staw ia  obyczajow ość L itw ina , k tó ra  go, 
ja k  w § 258 tom u I I I  H is to r . p raw . rzek łem , 
więcej k u  N orm anom  niż S łow ianom  nachyla . 
In n e  w ykazuje s tro n a  re lig ijna , b ęd ąca  w ięcej 
niż u ludów słow iańsk ich  do k ap łań sk o śc i po- 
chojm iejszą. C h a ra k te r  litew sk i m ając z n a tu ­
ry  pociąg  do w yłączności, rozw inął się  z p o s tę ­
pem  cz asu  od słow iańsk iego  odrębn ie ; sk ło n ­
ność zaś  ku  re lig ijnośc i w zię ła  z czasem  o b ro t 
różny. P rzyczynę tych zjaw isk w yjaśniają p o ­
rozrzucane  po k ro n ik ac h  histo ryczne zap isk i. 
Rzućm y n a  nie okiem .

W spóln ie  z s ło w ia ń sk ie m ija k  rzek łem  lu d a ­
mi n ad  D unajem  (co z w yrazów  bo tan icznych  
D y o sk o ry d e sa  w niosłem ) siedząc L itw ini, za ­
razem  się  z nim i n a d  L a h ę  p rzen ieśli, i w spólne 
Swewoiv nosząc m iano, osied la li s ię  w pobliżu  
tej, tudzież p rzy  u jśc iu  rzek i W isły . W tedy  to  
i od m iejscow ości zaczęli p rzy b ie rać  m iana. Ci 
k tórzy  po z a  kończynam i Swewii, nad  i po za  
rzek ą  P re g lą , w k ra ju  ta k  później nazyw anych 
K uronów , pod  nazw ą Iliró w , a  w M ek lenburg ii 
pod H eru lów  czyli D rew lau  l3) nazw ą osied li, 
n ie o siedzie li się  d ługo n a  m iejscu , a  p rzy n a j­
m niej n ie  w szyscy.C zęść ich  bowiem  p o sz ła  z G o­
ta m i na w ędrów kę, i d ługo  już to  z nimi, już 
z innym i ludam i się  w ałęsa jąc , a  n igdy  o b r a ­
c iac h  w ojczystej ziem i p o zo s ta ły ch  n ie  zap o ­
m inając, pow rócili do n ich  w p ią ty m  po Chr. 
w ieku n a  s ta łe  m ieszkan ie  l ł ). T egoż sam ego 
zap róbow ali L itw ini inn i, lecz się  im  nie ta k  
dobrze pow iodło. N ie  w yrobiw szy sob ie  im ie-

,2) Zadziwienie objawia ztąd Nesselman w przed­
mowie xm.

,3) Od g ir ia ,g ir e  las; Girulis leśnik, Drewlanin.
Ił) Porównaj Lelewela (w dziele Narody) rozpra­

wę IV. Lettoni i Czud. Zażyłości Litwy z Longo­
bardami, oznaką są, według Gryma, Gesckickte der 
deutschen Sprache 712, litewskie wyrazy, które 
prawo objaśniają longobardzkie.



54
P o tw ierdza  się w iadom ość,  że p. R a tazz i  p r z y  

będzie  do P a ry ż a ,  ale  pod ług  osta tn ich  doniesień  
dopiero około 15-go L is to pada .  W  k aż dym  razie 
gdyby p. R a ta zz i  'm iał w stąp ić  do m in is te rs tw a ,  
to nie na  m ie jsce  p. R icaso lego , ale o w sz e m  p r z y ­
s z e d łb y  m u tylko w pomoc,

W y j a z d  p. d e L a v a le t te  do R z y m u  nie tak p r ę d ­
ko nas tąp i ,  mianowicie dopiero po objęciu  g o d n o ­
ści n u n c ju s z a  p rzy  dw orze  T u i le ry j sk im  przez 
M - ra  Chigi.

W r a z  z uw olnieniem (Jialdiniego od obow iązków  
nam ies tn ik a  nas tąp i  i zniesienie n am ies tn ic tw a ,  
z  czego  znów1 b ęd ą  chcieli k o rz y s ta ć  n iep rzy ja  
ciele W łoch .  Oddalenie się Cialdiniego z  N eapolu , 
j a k  z je d n e j  s t ron y  dowodzi,  że  ro zbó jn ic tw o  z o ­
s ta ło  p rz y t łu m io n e ,  tak  z  drugiej  w sk a z u je ,  że 
W ło c h y  n a p o ty k a ją  t ru dno śc i  nietylko ze  s t ro n y  
n iep rzy jac ió ł  ze w n ętrznyc h ,  ale i z  b raku  o rgan i­
zacj i  w e w n ę t rz n e j .

N adzieje ja k ie  pokładano  w Abdul-Azisie nie 
u rze czy w is tn i ły  się; p o s tę p u je  on w  ślady sw ego  
pop rzed n ika ,  a  dzienniki,  które z takim z a p a łem  
wita ły  j e g o  w stąpienie  na t ron ,  k ró re  chc ia ły  w nim 
widzieć w sk rzes ic ie la  T u rc j i ,  p r z e k o n y w a ją  się t e ­
raz ,  że tylko energiczniej  prowadzi* dalej dzieło 
brata sw eg o .  P o d łu g  osta tn ich w iadom ości  z  Bej­
r u tu  nie było nadziei za ła tw ien ia  k w es t j i  w y n a ­
g ro d ze n ia  C hrześc ian ,  przed  odpłynięciem floty 
f rancuzk ie j .  K om isa rz e  zgrom adzil i  s ię  w D a m a ­
sz k u ,  ale j e s z c z e  nie zgodzili  się na  w yso kość  
w y n ag ro d z e n ia .  W iadom o tylko, że w y p ła ta  n a s tą ­
pi w k a jm e s a c h ,  k tó re  p rzy  zmianie t r ac ą  połowę 
w ar to śc i .  G ubernator  Libanu D a u d - P a s z a  tak  j e s t  
s ł a b y ,  że m u s ia ł  się w ydalić  do Bet-ed Din i z u ­
pełnie z a p rz e s ta ć  z a jm o w a ć  się in te resam i.  Z n a n y  
n a  Libanie J ó z e f  K aram ,  k tó ry  z t ru d n o śc ią  p rz y ­
j ą ł  u rzęd  nacze ln ika milicji k ra jow e j ,  podał  się 
na ty ch m ias t  do dym is j i ,  skro  ty lko s ię  dowiedzia ł  
że D a u d -P a sz a  w ydał p os tanow ien ie  rozbro jen ia  
w s z y s tk ic h  C hrześc ian  w Syrji .

P o tw ie r d z a  s ię  w iadom ość  o śm ieśc i  C e s a r z a  
Chińskiego; rejentem z o s ta ł  k s ią ż ę  K o n g ,  k tóry  
prow adzi ł  uk łady  z j e n e ra ła m i  sp rzy m ie rzo n y m i 
w  cz as ie  osta tn ie j  w o jn y .  Je n e ra ło w ie  ci uznali 
w nim u m y s ł  w y k sz ta łc o n y ,  po zbaw iony  p rz e są d ó w  
i z w y c z a jó w  za s ta rz a ły c h ;  p rzy tem  k s ią ż ę  Kong, 
co rzadko  się z d a r z a  pom iędzy  C h ińczykam i,  j e s t  
ba rd z o  w strzem ięź l iw y  Z da je  s ię ,  że m ożna  po­
k ład ać  wielkie nadzie je  na n ow ym  C e sa rz u ;  sz i  ze 
gólniej na tem z y s z c z ą  s to su n k i  m iędzyna rod ow e ,  
a  m u r  Chińsk i s tanie s ię  j u ż  tylko ba jecznein  p o ­
daniem.

Prusy.
Berlin , 11 Października. Z  pow odu  u r o c z y ­

stości k o ro n ac y jn y ch ,  w yb ory  p ie rw szego  s topn ia  
ucierp ią  n ie jaką  zw łokę .  W y z n a c z a j ą  na nie dzień 
IG lub 17 L is topada .  W y b o ry  z a ś  d ep u to w a n y ch  
odbędą się na po cz ą tk u  G rudnia .

National-Zeitung  donosi,  że rzą d  sa sk i  p r z y ­
s ta je  na p ropozyc ję  u cz yn io ną  p rz e z  P ru sy ,  w p o -  
rozum ieu iu  s ię  z  B aw ar ją ,  p o s ła n ia  razem  na w y ­
s taw ę  lo n dyń ską  p łod ów  p rz e m y s łu  zw iązku-  cel­
neg o  i um ie sz cze n ia  ich w je d n y m  oddziale, nie 
z a ś  oddzielnie p o d łu g  k ra jó w  z  k tórych  pochodzą.  
B ru nśw ik ,  k tóry  w ra z  z H annow erem  i O ld en b u r ­
giem  nie zo s ta ł  policzony p rz e z  k o m is a rz y  a n ­
gielskich do zw ią zk u  celnego i w sk u tk u  tego u z y ­
sk a ł ,  w spóln ie  z  pomienionemi dw o m a  p ańs tw am i,  
o so b n ą  w g m a c h u  w y s ta w y  p rze s t rzeń ,  o św ia d ­
cz y ł ,  iż z rz ek a  s ię  tego p rzyw ile ju  i p r z y łą c z a  s ię  
do  zw iązku  celnego. H annow er  p r z y r z e ł  t a k ż e ,  że 
za s tan ow i  s ię  nad p ro p o zy c ją  w y s ta w ie n ia  sw'ych 
p łodów  w r a s  z p łodami te g o ż  zw ią zk u .

K ró low a  w'dowa w y je c h a ć  m a d. 17-go t. m. do 
Drezna.

R ozporządzen ie  rządu  f rancuzk iego  w interesie 
cła o g ło sz o n e  w  Monitorze, nic o cle m orsk ięm  
n iew spom ina .  W iad o m o ść  tę p od a jem y  dla le p sz e ­
go  rozum ien ia  u m ow y  p ru sk o -f ran cuzk ie j .

Allgemeine Zeitung p o d a je  n as tęp n ą  w iado m o ść  
z Berl ina. Z b liża  się c z a s  reform y zw ią z k u  n ie ­
mieck iego . R z ąd  p ru sk i  w spó ln ie  z  inn ym i z a ­
m ie rz a ją  p od ać  w niosek  o p rze k sz ta łc en ie  onego. 
Niech się Niemcy, jeźli  nie m a ją  być z a sk o c ż o n e -  
mi z n i e n a c k a ,  g łębiej nad nią z a s ta n o w ią  Nie 
idzie to o o rg a n iz ac ję  w o jsk o w ą .  N iemiecka kw e-  
s t j a  ta b l iską  j e s t  ukończen ia ,  ale nie d y p lo m a ­
tyczne  s to s u n k i ,  k tó rych  flota n iem iecka nie- 
podźwignie. R ząd  p ru sk i  w k w es t j i  m a ry n a rk i  nie­
mieckiej p o k az a ł  dużo  dobre j  woli, ale  trudne to 
j e s t  zadanie , k tó rem u  n i e s p r o s t a : . n a leża łob y  r a ­
czej sp o ż y tk o w ać  to co j u ż  Niemcy po s ia d a ją .

§zwajcarja.

Bern, U  Października. R a d a  z w ią z k o w a  o b r a ­
duje  j u t r o  w sp raw ie  w V i l le - la -G ra n d ; ,a  Genewy 
nad e sz łe  pap iery ,  w y św iec a jące  m ie jsc o w o ść ,  fło- 
m a c z ą  sp ó r  ten  na  k o rzy ść  S z w a jc a r i i .  P od ług  
w iadom ości cz e rpany ch  z Bund u sp osob ien ie  m ie­
sz k a ń c ó w  genew sk ich  j e s t  b a rd z o -d raź l iw em . Mnó­
s tw o  żo łn ierzy  f ran cu zk ich  bawi w G enewie za  
urlopem; s k a rż ą  s ię  na  ś m ia ło ś ć ,  z  j a k ą  w y s tę p u ­

j ą  po m ie jscach  publicznych.
Turcja

Konstantynopol, 4 Października. Gabinety pa- 
ryzki i londyński d o m a g a ją  się o J  S u ł ta n a ,  by 
u z n a ł  u n ję  ad m in is t ra cy jn ą  Mołdawji i W o io s z c z y  
z n y .  P o r ta  p rz y s ta je  na  un ję  d o ż y w o tn ią  ks ięc ia  
K u z y .  O cz ek u ją  odpowiedzi kom is j i  regu lu jące j  
s to su n k i  k ra ju  tego. Mimo p ro te s tac j i  francuzkiej  
pos tano w ił  rząd  turecki u t r z y m a ć  blokadę Mon­
tenegro .  *

Iłluclij.
Turyn, 8 Października. K ró l  odbył dz iś  rano  

przeg ląd  w o jsk a  w Bononji i ma p rz y je c h a ć  ju t ro
0 ó sm e j  godzinie do T u ry n u .  Z a r a z  po p rzybyc iu  
sw o je in  będzie K ró l  p rzew o dn iczy ł  n a  radz ie  m i­
nistrów'.

Jeżeli pog łosk i  o p rzes ilen iu  m in is te rja lnem  s ą  
p rze d w e ze śn e ,  to z a  to przesilenie innego ro d z a ju  
z a g r a ż a  w bliskiej p rzy sz ło śc i .  Równie j a k  F ra n ­
c ja  d o z n a ją  i W łochy  p ie rw sz y ch  o b ja w ó w  po­
drożen ia  żyw nośc i .  Bo chociaż  sp rzę t  z b o ż a  był 
dosyć  obfity w tym roku ,  n ieurodzaj kuku ryd zy  
da s ię  u c z u ć  w dotkliwy sp o só b  w ieśniakom , k tó ­
rych n ą iu lu b ieńszem  pożyw ieniem  j e s t  polenta. 
R ządy  innych państw  przedsięb io rą  w tak ich  oko­
licznościach różne  środki za p ob ie g a ją ce ;  lecz rząd  
włoski nie chce n a r u s z a ć  za sa d  wolnośc i han d lo ­
wej; o g ran ic za  się więc tylko na usun ięc iu  w s z e l ­
kich p rz e szk ó d ,  k tóreby m ogły  obró t  hand low y ta ­
m o w ać ,  i zo s ta w ia  wolne pole p ryw a tn em u  p r z e ­
m ys ło w i .  W tej to dążnośc i  w y d an o  no w y  dek re t  
z a s to s o w a n ia  do południow ej części  p ó łw y sp u  
p r a w a  wolnego handlu zbo żem , k tóre  to p raw o 
j u ż  w prow adzon o  w innych p row in c jach .  Obok 
n iedosta tku  ży w no śc i ,  z a g r a ż a  j e s z c z e  przesilenie 
pieniężne. E sko n ta  banku od weksli p o d n io s ła  s ię  
do 6 ‘/ 2% '  a  od za liczeń  na  pap iery  r zą do w e do 
7 % .  N iek tóre  osoby  p r z y p i s u j ą  to przesileniu  
hand lo w em u  paryzkiernu ,  s ą d z ą c ,  że  tu te j s z y  s m u -  
ny s ta n  rzeczy  j e s t  sku tk iem  oddzia łan ia .  Z a p a ­

t ru ją c  się j e d n a k ż e  b ezs t ro nn ie ,  t r z e b a  p rzy c zy n ę  
s z u k a ć  w pożyczce ,  k tó ra  z n a c z n e  kap i ta ły  o b r o ­
tow e poch łonęła ,  i w p o w s trzy m a n iu  ob iegu  i n ­
ny ch  kapita łów , j a k  to zw yk le  s ię  dzieje w cz as a c h  
d ro ż y z n y .

K w e s t j a  am nest j i  udzielonej (ale za pom nian e j )  
oficerom arm ji  r e g u la rn e j ,  k tó rzy  przeszli  pod 
s z ta n d a ry  G ar ib a ld e g o , by ła  w osta tn ich  cz asach  
r o z t r z ą s a n a  w  radz ie  ministrów, i w y w o ła ła  różne 
zdan ia .  Jedni ze  w zględu  na  k a rn o ść  w o jsk o w ą  
sp rzeciw ia li  się a m n es t j i  udzielonej oficerom, k tó ­
rzy  sw e  chorągw ie opuścili; d ru d zy  zw raca l i  u w a ­
gę n a r o ż n i c ę ,  j a k a  za ch o d z i  między tymi a p o ­
spolitymi zbiegami. N areszc ie  pos tan ow io no  uwol-  
nić obw inionych i polecić każdego  z o so b n a  ła sce  
królew skie j .

Listy z  S vcylji  do n o sz ą ,  że u s i łow ano  w y w o ła ć  
m an ifes tac ję ,  ca łk iem  podobną  do tej, k tó rą  w N e a ­
polu z a m ie rz an o .  Ale lu d n o ść  nie da ła  się nak ło ­
nić. R z ąd  za p ob ieg ł  te m u  w c z e ś n ie  p rz e z  u r z ą ­
dzenie u rocz y s to śc i  n a  pam ią tkę  1-go P a ź d z ie rn i ­
k a ,  z a p r a s z a j ą c  m ie sz k ań có w  P a le rm o  na  obchód 
religijny, ce lebrow any w celu u czczen ia  w ojow ni­
kó w ,  k tórzy  przed rok iem  polegli.

P. R ou he r  p rzy b y ł  do T u ry n u .  Minister robó t  
publicznych  u k o ń c z y w sz y  m is ję  sw o ją  w  S ab au -  
dji chce się za baw ić  w e W ł o s z e c h .  P o d ró ż  je g o  
nie m a  celu politycznego.

Pożyw ienie  żo łn ie rzy ,  j u ż  przed t r z e m a  m ies ią ­
cami p o le p sz o n e ,  znow u z o s ta ło  po m nożonem  
przez  dekret królew ski.  Między innemi zm ianam i 
m a ją  d o daw ać  chleli do z u p y ,  p rócz  zw yk łe j  rac ji .

Gazettu del Popolo donosi,  że Cialdini s ta n o ­
w czo  o t r z y m a  uwolnienie i zn ies ione  z o s ta n ie  n a ­
miestnictwo. W y p a d e k  ten  daw no  był p rzew idz ia ­
ny bo j e n e r a ł  Gialdini o ś w ia d c z y ł ,  że j a k  tylko 
w ypełni p o ru c z o n ą  m u  m is ję ,  z a r a z  się u su n ie ,
1 na w szy s tk ie  ze s t ro n y  gabinetu  u s i łow an ia  w xe-  
lu skłonienia go do p ozo s tan ia  nada l  w N eapolu , 
ciągle to sa m o  odpow iada ł.  D y m is ja  za tem  j e n e ­
rała  Cialdini nie m a  innego z n a cz en ia  j a k  tylko 
u sp oko jen ie  k ra ju .

Turyn, 10 Października. D z i s z e j s z a  Italia 
p o d a je  a r ty k u ł  o p o g ło sk a ch  co do usu n ięc ia  b a ­

rona Ricasoli. Dziennik ten pow iada: Od kilku dni 
pog łosk i  o zm ianach  w gabinecie na  now o z a c z ę ­
ły k rąż y ć  po Turyn ie ,  a  nas tępnie  z a  g ran icą .  Ju ż  
kilkakrotnie a n aw e t  z a r a z  po u tw orzen iu  gabinetu  
p. Ricasoli też sa n ie  p ow tarza ły  s ię  pogłoski ,  ale 

I milkły p rędko  W obec p o w sze ch n e g o  n ie d o w ie rz a ­
nia, n iepraw dopodobieństw a po daw a n y ch  pow odów , 
a szczegó ln ie j  w obec faktów, to j e s t  zg o d y  między 

. cz łonkami, m in is te rs tw a .
Z d a je  się , że nie należy s ię  dziwić k rążen iu  

na nowo tych  wieści,  i tym  mniej p rzy p isy w a ć  j e  
ta jem n y m  in trygom  n iezasp o k o jo n y ch  nadziei,"wal- 

j ce s t ro nnictw. P o g ło sk i  te wcale nie z tego po- 
j  ch odzą  ź ró d ła ,  ale w yn ika ją  ze  s ta n u  okoliczności 
j  j u m ys łów . Nie s ą  one dziełem s tronn ic tw , ale 
| p o p ro s tu  wynikiem trudnośc i n ap o ty k an y c h  p rzez  

W ł o c h y ,  k tó re  z o s ta n ą  u su n ię te  dopiero p rzez  z a  
łatwienie dw óch wielkich kw es t i j ,  w s t r z y m u ją c y c h  
p rze k sz ta łc en ie  się ich na  jedno  potężne pańs tw o  
i w zb u d z a ją c y c h  o baw ę  o p r z y s z ło ś ć ,  obaw ę z a ­
pew ne n i e s ł u s z n ą ,  ale w y w ie ra jącą  szkod liw y  
w p ły w .

W k aż d ym  raz ie  pog łosk i  te umilkną j a k  i p o ­
przednie ,  ale dla p r z y s p ie s z e n ia  tego w ypadku  na- 

! leży w y t łu m a cz y ć  p rz y c z y n y  dla k tó rych  nie mo- 
! n as tąp ić ,  a  w y t łom aczen ie  to m oże i nadal 

ochronić  od d aw a n ia  im  w iary  i zan iepoko jen ia  
u m y s łó w .  N as tępn ie  dziennik ten w y k az u je ,  że 

: p rzed  zebran iem  się p a r lam en tu  ża d n a  z m ia n a  mi- 
I n i s t e r ja ln a  nas tąp ić  nie m oże,  hob y  nie p rzy n io ­

s ła  żadnej ko rzyśc i ,  że  cha rak te r  p. R icaso lego  
je s t  rękojm ią,  iż nie cofnie się p rzed  tna łem i t r u ­
dnośc iam i,  a  ro z p o c z ą w s z y  tyle w aż n y ch  sp ra w ,  
j a k  n a p rz y k ład  o rgan izac ję  m in i s te r s tw a  sp ra w  

| w e w n ę t rz n y ch ,  nie p rędzej się u su n ie  aż  j e  ukoń- 
| czy.

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
Turyn, 13 Pażdzier. A rtykuł w s tęp ny  Opinio- 

ne w ykazu je ,  że z m ian y  w m in is te rs tw ie  o k tórych  
ty le  mówiono, bez po rozu m ien ia  s ię  z  p a r t j ą  kon­
s ty tu c y jn ą  i pa r lam en tem , k tóry  m a  być niedługo 
z w o ła n y ,  nie należy s ię  spo dz iew ać  i że  je d y n ie  
polityka C a vo u ra  odpowiednia życzen iom  W ło c h ,  
i p row adzi do celu. Opinione o św iadcza ,  że  popiera  
R icaso lego  ja k o  n a jg o d n ie j sze g o  n as tęp c ę  C avou ­
ra ;  że  go w z y w a  aby  politykę ( Jav o u ro w sk ą  u t r z y ­
m ał w  zasad z ie ,  p rzep ro w adz ił  j ą  w n a s tę p s tw a c h  
i zw ró c i ł  s w o ją  uw agę  na s tosunk i  w ew nętrzne ,  
na  par lam en t ,

K o r fu 13 Pażdzier. C e sa rz  A us tr jac k i  p r z y ­
by ł  tu dziś o godzinie  8  rano .  C e s a r z o w a  z n a jd u ­
j e  się w po żą d an y m  zdrow iu .

Królewiec 14 Października. J. K. M. Król 
P rusk i  i K ró lo w a  przyby li  tu dziś  i byli p r z y jm o ­
wani p rz e z  k s ią ż ą t  rodziny  K ró lew skie j ,  j e n e r a ­
łów , n ad p re zy den ta  i d e p u ta c ję  m ie jską .  Pochód 
odbył się w n a s tę p u ją c y m  porządk u :  K ró l o toczo­
ny k s ią żę tam i  j e c h a ł  konno, K ró low a  w ośmio- 
konnym g a low y m  pow ozie .  H uk arm at ,  i bicie 
w dzw ony ,  oza j in i ło  w jazd  K ró lew sk i  p rze z  b r a ­
mę b ran deb u rgsk ą ,  św ie tn ie  na  ten cel u rzą d zo n ą .  
W s z y s tk i e  dom y były  o k az a łe  ubrane .  Księżniczki 
rodziny K rólew skie j ,  oficerowie, w ła d z e  cywilne 
i d u c h o w n e ,  p r z y jm o w a ły  Króla p rz y  za m k u .  
N a jp ięk n ie jsz a  pogoda  s p r z y j a ł a  w jazdow i.  N a­
tłok cudzoziem ców  j e s t  ogrom ny.

K r ó l  p rz y jm o w a ł  w k ró tce  po w jeźdz ie  sw oim  
w szy s tk ie  w ła d z e  w o jsk o w e  i cywilne, dz ięk u ją c  im 
i w y ra ż a ją c  p rzy tem  zaufan ie ,  że p rzy  ich w sp ó łu ­
dziale in te re sa  narodow e, pom yślny  sk u te k  u w ień ­
czy .

Londyn, 11 Października. Morning Post o g ła ­
s z a  n a s tę p u j ą c ą  w iadom ość:  Rząd  tu reck i  sk u tk iem  
rad Anglji pos tan ow ił ,  że  corocznie  o g ło szony m  

I będzie budże t p a ń s tw a  tu rec k ieg o ,  ob e jm u ją cy  
j  sz cz eg ó ło w e  sp raw ozdan ie  z dochodów  i z  w y-  
j  datków.
; Raguza, 13 Października. Z  T re b in j i  d o n o sz ą :  

W  n ie regu larnych  o ddzia łach  w o j s k a  u s ta w icz n e  
z  pow o du  n iewygody i n iedosta tku  ży w n o śc i  m a ją  
m ie jsce  liczne dezerc je  z G acko do Bośnji ,  tak  
dalece, że z  l iczby  1 ,0 0 0  ludzi 3 0 0  tylko p o z o ­
sta ło.

| Paryż, 13 Października C z y ta m y  w  Monito­
rze: Król ho lendersk i p rz y b y ł  w cz o ra j  o godzinie 
6 i pół do z a m k u  w  Com piegne. C e sa rz  p r z y j ­
m o w ał  go w banhofie. Monarchowie rów nież  ja k  
i o ta c z a ją c y  ich oficerowie, byli w m u nd urac h .  C e ­
s a r z o w a  w to w arz y s tw ie  k s ię ż n y  Matyldy i k s ię ż n i ­
czki A nny Murat, oczekiwała  K ró la  p rzy  wielkich

n ia ,  cz y l i  w ie lk im  j a k o w y m  n a  w y p r a w a c h  w o ­
j e n n y c h  n ie  z a s ł y n ą w s z y  c z y n e m ,  p o d  o g ó ln e m  
a  d a w n e m  n a z w i s k i e m  L e tó w ,  L i tó w  cz y l i ,  m ó ­
w ią c  k r ó t k o ,  p o d  m i a n e m  t ł u m u  lu d ó w  u  c e s -  
s a r z ó w  r z y m s k i c h  w o js k o w o  s łu ż ą c ,  n ie  d a l i  
s i ę  ś w i a t u  n ic z e m  w ie lk ie m  p o z n a ć .  O d  c e s a -  
r z ó w  ty c h  d o  G a l i i ,  d l a  w a l c z e n i a  t a m ż e  z i n ­
n y m i ,  p r o w i n c j ę  i c h  n a p a d a j ą c e m i  b a r b a r z y ń ­
c a m i ,  p r z e s a d z e n i  b ę d ą c ,  z n a l e ź l i  s i ę  t a m ż e ,  
a  o s o b l iw ie  w  A r m o r y  ce , w  s w o im  ży w io le .  N a ­
w y k ł s z y  d o  w r ó ż b i a r s t w a  i k a p ł a ń s t w a  j u ż  n a d  
D u n a j e m ,  k ie d y  T r a k o m ,  G ie t o m  i D a k o m  w e ­
s p ó ł  z  S ł o w i a n a m i  u le g a l i ,  i p o d  S w e w a m i  k a -  
p ł a ń s k o ś c i  h o łd u j ą c y m i  u t w i e r d z i w s z y  s ię  
w  t e m  n a w y k n i e n i u , 15) p r z e j ę l i  s ię  m o c n o  w n o ­
w ej  s i e d z i b i e  c e l t y c k i m  d r u i d y z m e m ;  z k ą d  g d y  
p o  u s t a n i u  w G a l i i  R z y m i a n  a  n a s t a n i u  F r a n ­
k ó w  w ła d z tw a ,  u c h o d z i ły  z t ą d  n o w e m u  p o r z ą d ­
k o w i  r z e c z y  n i e c h ę t n e  t ł u m y ,  w ię c  i l i t e w s k ie  
p r z e n o s z ą c  s ię  d o  o s i e d lo n y c h  n a d  P ó ł n o c u e m  
i n a d  B a l t y c k i e m  m o r z e m  s p ó ł b r a c i ,  i g a l -  
s k i  irn d r u id y z m  p r z y n o s z ą c ,  p o c h o p n o ś ć  do  
k a p ł a ń s t w a  z n o w u  w n ic h  r o z b u d z i l i .  D o  j ę z y ­
k a  w ięc ,  k t ó r y  j e s t  w  h i s t o r j i  p i e r w s z y m  o b j a ­
w e m  L i tw y ,  p r z y s t ę p u j e ,  j a k o  o b ja w  d r u g i ,  h i e ­
r a r c h i a  k a p ł a ń s k a ,  k t ó r a ,  j a k  to  j u ż  u w a ż a n o  
p r z e d e m n ą  l0/, b y ł a  n a  L i tw ie  t a k a ż  s a m a  co  
u  G a ló w :  o p i e r a ł a  s i ę  b o w ie m  n a  t e jż e  s a m e j  
id e i  o b ó s tw ie  i n a  j e d n a k o w e j  h i e r a r c h i i ,  t u ­
d z i e ż  k a r a c h  w j  u d e r z a n y c h  n a  p r z e s t ę p s t w a  
p r z e z  s p a l e n i e  n a  s t o s i e  n ). S t a ł  n a  c z e l e  G a l -  
s k i c h  D r u i d ó w  w ie lk i  k a p ł a n :  s t a ł  n a  cz e le  
l i t e w s k i c h  Kry wis, Krywajtis, k t ó r e g o  z z r o d ło -  
s ł ó w  w w y r a z i e  Krętu, Krecziu {trzęsę, r o z t r z ą ­
s a m )  u k r y w a j ą c  s ię ,  m ę ż a  k t ó r y  z d a n i e  r o z ­
t r z ą s a ,  o z n a c z a .  Z t ą d  p o w s t a ł  Krywis S ę d z i a ,  
z t ą d  i Krywiu-Krywajtis S ę d z i a  n a d  S ę d z i a m i  
p o s z e d ł ,  i l a s k a  g o d ł e m  je g o  d o s t o j e ń s t w a  b ę ­
d ą c a  Kriwule s ię  n a z y w a ł a .  T a k ą  l a s k ą  z a p e -

15) Porównaj L elew ela  N arody 3 3 7 , 5 1 6  i 5 1 7  
tudzież §  5 i o  I. H istorji prawod. Słow .

la)  Jaroszewicza obraz I  1 96 .
I7) Dosłownie z Ju l ju sz a  C e za ra  de bello gali. 

YI, 13, 18, wyjęto.

w n e  i g a l s c y  k a p ł a n i ,  a  o s o b l i w i e  te ż  g d y  p o ­
kó j  z  n i e p r z y j a c i e l e m  z a w ie r a l i ,  w s w y c h  p i a ­
s to w a l i  r ę k a c h  l8),  i l a s k a  t a k a  z n a jd u j ą c  s i ę  
w p o s i a d a n i u  p o d r z ę d n e g o  K r y w e g o ,  b y ł a  o z n a ­
k ą  z l a n e j  n a ń  p r z e z  n a jw y ż s z e g o  k a p ł a n a  w ł a ­
d z y  l0). T o  te ż  i d z i s i e j s z y  P r u s k i  i P o l s k i  
(w  A u g u s t o w s k i e m )  g m in o m  l i t e w s k im  p r z e w o ­
d n i c z ą c y  s o ł t y s ,  l a s k ę  t ę  p o  w s i  o b n o s ić  k a ż e 20), 
g d y  z w o łu j e  g m in ę  n a  p u b l i c z n e  o b r a d y ,  i d l a  
t e g o  L i tw in  m ia n e m  t e m  n a z y w a  o w ą  r a d ę :  
a  że  l a s k i  s ł u c h a ,  p r z e t o  „ s k u r c z y p a ł k ą ” i r o ­
n i c z n i e  o d  P o l a k a  n a z y w a n y  b y w a .

P o k a z u j e  s i ę  z t ą d ,  że  l u d  z k t ó r e g o  s i ę  n a ­
s t ę p n i e  l i t e w s k i  r o z w i n ą ł  n a r ó d ,  m ia ł  g m in n e ,  
p r z e z  w ie l k ic h  k a p ł a n ó w  s p r a w o w a n e  r z ą d y ,  
i p o s i a d a ł  j e  w c ią ż ,  d o p ó k i  s i ę  p o d  N o r m a n ó w ,  
czy li  t a k  o d  s i e b ie  n a z y w a n y c h  G o tó w ,  ’ n ie  d o ­
s t a ł  p a n o w a n i e .  P o k a z u j e  s i ę  d a l e j , ż e  ja k  
l i t e w s k i  j ę z y k ,  s to j ą c  w ś r o d k u  m ię d z y  g o c k im  
a  s ł o w ia ń s k im ,  p o ś r e d n i c z y ł  m ię d z y  o b u d w o -  
m a ,  ( z k ą d  n ie g d y ś  m y l n i e  s ą d z o n o ,  że  z m i e s z a ­
n in y  o b u  p o w s ta ł ) ,  t a k  t e ż  l i t e w s k i e  p r a w o  p o ­
ś r e d n i c z ą c  m ię d z y  s k a u d y n a w s k i e m  a  s ł o w ia ń -  
s k i e m  w y r ó ż n io n e  od  o b u  b y ć  p o w in n o .  P o k a ­
z u j e  s i ę  n a k o n i e c ,  że  s t r o n a  o b y c z a j o w a ,  n a  
k t ó r e j  s i ę  o p i e r a ł ,  m ie js c e  p r a w a  a ż  d o  c z a s ó w

IS) Poniew aż Cezar de bello gal. V I 13 mówi 
o Druidach fere de omnibus coutrorersiis pablicis 
privatisqwe constituunt, wnoszę ztąd, że r pokój 
im ieniem  narodu zaw ierali-

'■*) N arbutt przy pierw szym  tom ie swej H istorji 
L itw y dał jej w yobrażenie. AVziąt go z Y oigta, 
a ten  z D onalejtesa  wydanego od R hezy. W ątpli­
we je st  jej wyobrażenie, gdy z tak  późnego wy­
p łyn ęło  źrzódła.

) Ejtie iut Kriwulę znaczy „iść n a  r a d ę ;“ gryz- 
tie isz kriwules „w racać  z rad y ,  z roz t rzą san ia  
czegoś. “

Z y g m u n t a  S t a r e g o  w1 L i tw ie  z a jm u j ą c y  z w y ­
cza j  2 *), n a c h y la j ą c  s i ę  k u  s k a n d y u a w iz m o w i ,  
d u c h  l i t e w s k ie g o  p r a w a  o b j a ś n i a  w ie lc e .  O  w sz y -  
s t k i e m  t e m  nie m a ł o  d o t ą d  p i s a n o .  P o m i n ą w s z y  
J a r o s z e w i c z a ,  N a r b u t t a  i L u d w i k a  z P o k i e w i a 22) 
(w i c h  d z i e ł a c h  w i e l e j e s t  d r o g o c e n n e g o  d l a  d z i e ­
jó w  L i t w y  m a t e r j a ł u ) ,  p o m i j a j ą c  t e ż  l i s ty  p i s a ­
n e  z n a d  K r o ż e n t y  23), k t ó r e  n a  c h y b i ł  t r a f i ł  
s t r z e l a j ą c ,  p r a w ią :  że  L i t w a  s p o k r e w n i o n ą  b y ­
ł a  z  G o t a m i  a  n ie  z  o d l e g ł ą  I n d ją ,  ż e  w  d z i e ­
s i ą t y m  ju ż  w ie k u  b y ł a  k r a j e m  lu d n y m ,  p r z e z  
m i e s z k a ń c ó w  s w e g o  r o d u  o s ie d lo n y m ,  co  d o ­
w o d z ić  m a  w y ra z  hattas ( s ł o w i a ń s k i ,  biały) 
B a ł t y c k i e m u  m o r z u  n a d a w a n y ,  ż e  i d l a  t e g o  
n ie  j e s t  p r a w d o p o d o b n e m ,  a ż e b y  j ą  j a c y ś  p r z y ­
b y s z e  z a ło ż y ć  m ie l i ,  n a k o n i e c  ż e  s a m a  L i t w a  
n a z w i s k o  k t ó r e  n o s i  n a d a ł a  so b ie ;  to  m ó w ię ,  p o -  
m i j a ją c ,  w e z m ę  n a  u w a g ę  p r a c ę  K r a s z e w s k i e ­
g o  2ł). k t ó r y  n a j n o w s z y m  j e s t  d z i e jo p i s a r z e m  
L i tw y .  M o je m  z d a n ie m  d z i e ło  j e g o  w ie d z ę  o p i e r -  
w o b y c i e  l i t e w s k ie g o  k r a j u  n a  k r o k  d a le j  n ie  
p o s u n ę ł o .  O i le  j e  i n s i  w e d ł u g  n a s z e g o  p o j ę c i a  
d o b r z e  z b a d a l i ,  o ty le  j e  d o b r z e  i o n  o p o w ie ­
d z i a ł ,  c o  s i ę  s z c z e g ó ln ie j  o d r u g i m  to m i e  D z i e ­
j e  l i t e w s k ie  o d  r. 1 2 0 0 ,  aż  d o  r.  1 3 8 6  o b e jm u -

2 ') Porównaj edykt Zygm unta I z roku 1 5 2 2  
u D zia łyń sk iego  122, tudzież pochw ałę tegoż króla  
z rękopisu  w B ibliot. W arsz. r. 1 8 5 4  H . 1 2 4  um ie­
szczoną,

22) L itw a pod względem  starożytnych  zabytków  
obyczajów i zwyczajów skreślona. W iln o  1846  r.

23) B ezim ienny (m ówią żc je st  nirit uczony M i­
chał B aliń sk i, o czem  w ątp ię), podaje te listy  do 
G azety W arsz. od r. 1 8 5 8  od Nr. 178, w ciągu  
przerywanym.

2ł) L itw a starożyt. dzieje, ustaw y, język , wiara, 
obyczaje, p ieśni, przysłowia, podania i t .  d. w W ar­
szaw ie 1 8 4 7  r. w dwóch tomach.

schodach ,  o r s z a k  C e sa rz o w e j  s k ł a d a ł  s ię  z wiel- ! 
kiej o chm is t rzyn i  d w o r u ,  z  dam h o n o r o w y c h , !  
z  wielkich urzędu ików  d w o ru  i z u rzędn ików  s ł u ż -  j 
bow ych .

T en ż e  dz iennik  donosi,  iż w nowo w ydanej b ro ­
s z u rz e  zaw ie ra jące j  list, k tóry miał p i s a ć  C e sa rz  
do K róla  p ruskiego d o k u m e n t  ten j e s t  podrobiony .

Paryż, 13 Października. Patrie donosi:  d e ­
p e s z a  z  L ondynu  z dnia 11 -go b. m. po tw ie rdza  
w iadom ość  o zw iększen iu  e sk a d ry  angielskiej w Me- 
k syku .  P o d łu g  os ta tn ich  ro zk a zó w  adm iralic ji ,  m ię ­
d zy  s ta tkam i w ojennem i,  k tó re  w celu w zm ocn ien ia  j 

tej e skad ry ,  m a ją  być w ys łan e ,  będą się z n a jd o w a ć  j 
dw a okrę ty  pa row e:  Royal-Oack, n iedaw no w y k o ń ­
czone w C h a ta m ,  i Repulse zb u d o w a n y  w W o o l ­
wich; o b a  o 91 dz ia łach .  O s ta tn ie to  r o z p o r z ą d z e ­
nie w s k a z u je ,  że  A n g l ja  chce  mieć w M eksyku  
z n a c z n ą  siłę m orską .

Dalej donosi Patrie, że dwie f re g a ty  parow e j, 
opuśc i ły  K a d y k s  i ud a ły  się w d ro gę  do w y sp y  
C ub a .  W iozą  one .proch i am un ic ję ,  i s ą  w y s ła n e  j 
j a k  m ów ią ,  p rze z  gab ine t  Madrycki, ab y  sk ła d a ły  
cz ęść  e sk a d ry  m ek sy k ań sk ie j ,  k tó rą  H isz p an ja  
o rg an iz u je  obecnie  w  H aw anie .

Berlin, 13 Października. W  pó łu rzę d o w y m  ar-  j  

tykule  Gazety Gwiazdowej zn a jd u je m y  n a s t ę p u j ą ­
cą  uw agę :  Z  w iadom ości  o w izycie  w  Com piegne 
w idzim y z zadow olen iem , że ta k o w a  m ia ła  w y ra ź ­
ną  cechę usposob ien ia ,  jak ie  powinno ożyw iać  d o ­
brych s ą s ia d ó w ,  co sam  Król p ru sk i ,  p rze z  o s o ­
biste widzenie się z  C e sa rz em  F r a n c u z ó w ,  chciał 
z now u  ja w n ie  dowieść. Serdeczne  spo tk an ie  obu 
m onarchów , k tóre  w zm acn ia  z a w iąz an e  w Baden 
s to s u n k i  osobis te j  p rz y ja źn i  i p ozo s taw ia  wr do- j 
s to jn ym  gośc iu  C e s a r z a  j a k  n a jp rz y jem n ie jsze  
w spom nien ia ,  u w a ż a n e  być powinno z a  p rz e p o w ie ­
dnię u trw alenia  i śc ieśn ien ia  p rzy jacie lsk ich  obu 
k ra jó w  sąsiedn ich  s to s u n k ó w ,  s ta n o w ią c y c h  n a j ­
w a ż n ie j s z y  w arunek  ro zw o ju  po m y ś ln o śc i  obu  n a ­
rodów . R ów nież  serdeczne p rzy jęc ie ,  ja k ie  sp o tk a ­
ło Króla ze  s t r o n y  ludu francuzkiego ,  da je  nam  to 
p o c ie sz a ją ce  p rzekonan ie ,  że  w y so k a  w ar to ść  s t o ­
s u n k ó w  p rzy jac ie lsk ich  z o s ta ł a  oceniona we F r a n ­
cj i  ta k  sa m o  j a k  w Niem czech,  i w  tem w idzim y 
dow ód w zras ta ją c e g o  zau fan ia  i rękojm ię p r z y j a z ­
nego za ła tw ien ia  p rzysz łych  kw est i j .

Medjolan, 13 Października. Perseveranza 
donosi z  Neapolu, ż e p .  B lasio ,  sek re ta rz  je n e ra ln y  
w y d z ia łu  sp ra w  w ew nętrznych  i policji, podał  się 
do dym is ji ,  i że pod Melfi m ia ła  m ie jsce  u ta rc zk a  
z po w s ta ńca m i.

L IS T Y  Z D A N JI .
Z  Kopenhagi 17 Września. D ług o  tu p o w ą t­

p iewano, czy  m in is te rs tw o  będzie d o sy ć  silne do 
rozw ik łan ia  zawiłej s ia tk i ,  o tacza jące j  j ą d r o  k w e ­
stji duńsk ie j .  J edyne  m o ż l iw e ,  w edług  j e g o  
m niem ania ,  za ła tw ien ie ,  z d a w a ło  s ię  niepodobnem  
do u rzeczyw is tn ien ia .  Załatw ienie to, da s ię  tresc ić 
w dw óch s łow ach :  s a m o rz ą d  H olsz tyn j i ,  ale w y łą ­
cznie tylko H olsz tyn ji .

W e jśc ie  p. O r la -L e h m a n n a  do g a b in e tu ,  j e s t  
tylko ręko jm ią  d an ą  ca łem u  narodow i,  sz cz e reg o  
postanow ienia  r z ą d u ,  u rze czy w is tn ie n ia  tego z a ł a ­
twienia. T r z e b a  też p rzy znać  że ze w sz y s tk ich  
znakomitości  duńsk ich ,  on  ty lk o  m ógł s łu ż y ć  z a  
pew ną  rękojmię.

N ajjaw nie j  o k aż a  to n iek tó re  s z c z e g ó ły  z bio- 
graf ji  now eg o  ministra.  P. O r l a - L e h m a n n ,  s y n  
w y s o k i e g o  u r z ę d n ik a ,  u r o d z i ł  s i ę  1 9  Maja 1 8 1 0  r.,  
a  o b d a r z o n y  z n a k o m it e m i  z d o ln o ś c i a m i  i p r a w y m  
b e z  s k a z y  c h a r a k t e r e m ,  od m ł o d o ś c i ,  i  ż y w y m  
z a p a ł e m ,  p r z y j ą ł  u d z ia ł  w  w a l c e  d la  p o d ź w i g n i e n ia  
sw ej narodow ości .

Sum iennie  u k o ń cz y w szy  nauki w uniw ersy tec ie  
ko penhagsk im  na  w ydziale p raw n y m  i literackim, 
k sz ta łc i ł  s ię  dalej w czas ie  podróży  po Europie’, 
i nas tępn ie  ja k o  d z ie n n ik a rz  i ja k o  m ó w ca  popiera ł  
z  s ta ło śc ią ,  u s i ło w a n ia  rozwinięte j e s z c z e  przed  
1 8 4 8  rokiem, w  celu z y s k a n ia  p ra w z g o d n ie j s z y c h  
z  duchem  w ieku i ob rony  narodow ości  d u ńsk ie j ,  
w yp ieranej  w S z le zw ig u  p rze z  ro z p o śc ie ra jąc y  się 
ż yw io ł  niemiecki. W y k w in tn a  lekkość je g o  pióra  
i p o r y w a ją c a  żyw o ść  w y m o w y , p rzy c zy n i ły  się 
nie m ało  do ro zb udzen ia  narodu  z uśpienia ;  to też 
odm łodniona D a n ja  odtąd  z a w sz e  w ita ła  z  w d z ię ­
cznośc ią  O r la -L eh m a n a ,  j a k o  jed i iego  z  n a j s z l a ­
ch e tn ie jszych  s y n ó w  o jc zy z n y .  K iedy bieg  w y ­
padk ów  w N iem czech  i r o z ru c h y  w Kiel, w m ie­
s ią cu  Marcu 1 8 4 8  r., spo w o do w ały  zm ia n ę  mini- [ 
s t e r s tw a  w K open had ze ,  p. O rla -L eh m a n n  będący  
n a te n c z a s  ad w o k a tem  przy  sądz ie  n a jw y ż s z y m ,  j 
z o s ta ł  je d n y m  z now ych  d o radcó w , k tórych powo- !

ła ł  F ran iszek  VII, na m ie jsce  cz ło nkó w  gabinetu  
p rz e k aza n eg o  m u w dziedzictw ie  p rzez  o jca ,  a  za ­
nadto  p rze ję tego  z a s a d a m i  o b sk u ra n ty z m u .  P. Orla- 
L ehm ann  n a leż y  za tem  do kategor j i  „m in is t ró w  
m a rc o w y ch ,"  k tó rym  nas tępn ie  w s k r z e s z o n a  rea k ­
c ja  s ta ra ła  się z e p s u ć  imie. T en  to zw ro t  w y p a d ­
ków , równie j a k  i p o tw a rz e  dzienników niemiec­
k ich , sp raw iły  to, że tam gdzie  nie z n a ją  dobrze 
s to s u n k ó w  duńsk ich ,  imię p. Orla L eh m an n a  łą ­
c z ą  z nazw iskam i z a g o r z a ły c h  f ana tyk ów , u topi­
s tów , k tó rzy  w roku  1 8 4 8  w yszl i  na scenę  na chw i­
lę i z a r a z  potem zniknęli; p. O rla -L e h m a n n  w c a ­
le nie j e s t  z a g o rz a ły m  fanatyk iem , ani zaś lep io nym  
u top is tą ;  nie j e s t  ani r ew o lu c jo n js tą  ani d e m a g o ­
g iem. W y s tą p iw s z y  z m in i s te rs tw a  w L is topadzie  
1 8 4 8  r., z o s ta ł  m ia n o w an y  prefektem wr Veil, w  Ju -  
tlandji;  z a jm u j ą c  ten  w aż n y  u rząd  a ż  do obecnej 
chwili, z jed n a ł  sob ie  s z c z e r e  p rzyw iązan ie  całej 
ludnośc i p rze z  s w ą  u p r z e jm o ś ć  i duch l iberalny, 
kiedy jedn ocz eśn ie  w ysokie  zdolnośc i zapew n i ły  
m u p o w s z e c h n y  sz ac u n ek

Jako  d ep u tow a n y  do R isdagu  i R igsradu ,  w yw ie­
rał  wielki w p ływ  na  postęp  poli tycznego życia 
k ra ju ,  miał udz ia ł  w w ypracow an iu  l icznych r e ­
form liberalnych, a  w każd em  przes i len iu  o deg rv -  
w a t  j e d n ą  z  w ybitn ie jszych  ról; n ie raz  je g o  si­
ła  p rze kon an ia  i w y m o w y  za pew n ia ła  zwycię-  
z tw o  pojęciom odpowiednim w ym ag an iom  cz asu .  
S tro nn icy  zuży tego  sy s te m a tu  daw nych  cz a s ó w ,  
n ienaw idzą  go ja k o  w y m o w n e g o  obrońcę  n a ro d o ­
wego p os tępu ;  w oczach  z a g o rz a ły c h  d em o k ra ­
tów ',  d ąż ą c y c h  do zu pe łn ego  z ró w n an ia  w s z y ­
s tk iego i n iew yrozum ia łych  pa t r jo tów , n iem ająeych  
żadnego  w zg lędu  ria w y m a g a n ia  okoliczności i 
i s tn ie jących  s to s u n k ó w ,  uchodzi on z a  a r y s to k r a ­
tę  i dofetrynera, z p o w o d u  że przeciw ko nim popie­
ra  p r a w a  w y ksz ta łcen ia  i zdolności i że bez litości od­
s łan ia  próżn ię  ich deklam acij .  P rzec iw nie  w ięk szość  
n a ro d u ,  nie z g a d z a ją c a  się z  s t ro n n ic tw am i k rań  
cow em i,  u zna je  w nim p raw eg o  i dzielnego obrońcę 
p raw d z iw e j  k ons ty tu cy jn e j  sw o bod y  i n ieza leżno ­
ści Danji .  P rz ez  w sp ó łc zu c ie  dla t radyc ji ,  p. Orla- 
L ehm ann  był stronnikiem obecnej o rgan izac j i  m o -  
narch j i ,  w yp ływ ające j  z  ro zw o ju  dziejow ego. W e 
w szy s tk ich  u s i ło w a n ia ch  w celu u tw o rzen ia  j e d n o ­
litości p a ń s tw a ,  s ta le  bronił po jęcia ,  ż e  chociaż 
nie na leży  s ię  opierać tem u  co j e s t  nieuniknione 
i że za tem  należy  poddać s ię  w szelk im  możliw ym 
próbom , w s z a k ż e  p o d s ta w ą  s ta łe j  o rg an izac j i  mo- 
narch ji ,  pow in ien  być s a m o rz ą d  H olsz tyn ji  w s p ó l ­
nie z zu p e łn ą  n ieza leżnośc ią  posiadłości  duńskich  
od w sze lk iego  w p ływ u  zw iązk u  Niemieckiego.

Nie podlega za tem  w ątp l iw ośc i  że w ejście p. 
O r la -L e h m a n n a  tło g a b in e tu , j e s t  ręko jm ią  e n e rg i ­
cznego  p o s tę p u ,  na  drodze  w ytknię te j  okólnikiem 
z cl. 2 S ierpnia , a  w sk az an e j  j a k o  je d y n y  możliwy 
ś rodek  z a ła tw ien ia  Imie je g o  pobudzi  bezwątpie-  
nia s tro nn ic tw a  k rań c o w e  do w zm ocn ien ia  opozycji 
przeciw ko m in is te rs tw u ,  ale w w iększośc i narodu  
p rzy w ró c i  zau fan ie  do rządu .

W IA D O M O Ś C I R O Z M A I T E .

—  Dzień w cz o ra js z y  był pogodny lecz c l i ło - 
■ ny. P ow ie trze  z r a n a  było  zu pe łn ie  spoko jne ,  
Około g o d z in y  dziesią te j  z a c z ą ł  w iać  m ierny  potu 
d n io w o -w schod n i  w iatr ,  i ten przez ca ły  dzień p a ­
now ał.  Ś rednia  t e m p e r a tu ra  dnia wynosi cztery 
i pół s topn i ,  na jw ięk sz e  ciepło po południu  d o ch o ­
dziło do d ziesięciu ,  n a jm n ie js z e  w nocy do je d n eg o  
s topn ia  R e aum u ra .  B a ro m e tr  do po łud n ia  w zno ­
sił  s ię ,  później  opada ł ,  średnia  w y so k o ść  b a ro m e ­
tru 7 ( j6 m, 72 .  Pow ie trze  suche  i dość silnie z e l e k ­
try zo w a n e ,  e lek try czność  w yn os i ła  2 2  s topnie. Na 
s łońcu  je denaśc ie  plam.

— W  mieście p ryw a tne m  B ieżuń  w Gubernji P ło ­
ckiej, na r e s t a u r a c j ę  kośc io ła  parafialnego był p rz e d ­
s taw iony  projekt ;  p on iew aż je d n ak ż e  parafjanie 
uchwalili dopełnić  res tau rac j i  spo sobe m  g o s p o d a r ­
skim bez fo rm ow an ia  a n s z la g u  i rozp isan ia  s k ł a d ­
ki, k tó rą  dobrow oln ie  każdy  w miarę chęci uiści 
K o m is ja  R z ą d o w a  W y z n a ń  Religijnych i O św ie-’ 
cem a P u b lu z n e g o  p rzy ję ła  takow ą p rop ozyc ję  w y ­
d a w s z y  s to so w n e  \v tej m ie rze  z a r z ą d z e n i a . ’

TT ^ ' s z ‘7 2 Kijow a, iż tam o t r z y m a n o  w iad o ­
m ość o rych łem  za tw ie rdzeniu  T o w a r z y s tw a  kre­
dytowego. D o ty ch c za s  wedle tego doniesienia p r z y ­
s tąp iło  do T o w a r z y s tw a  7 0  osób  z m ajątk iem  wy- 
ró w n y w a jąc y m  6 , 0 0 0 , 0 0 0  r s .  P raw ie  w s z y s c y  ci 
7 0  s to w a rz y sz o n y c h  pochodzą  z gubern j i  kijo-

jąc.ym, r o z u m i e ć  m a ;  o i le  z a ś  p r z e d s t a w i l i  j e  
l ic ho ,  o ty le  te ż  s a m  o p o w ie d z ia ł  j e  p o d o b n ie ,  
n ie  - s z a c u ją c  z r z ó d ł a  z  k t ó r e g o  r z e c z  w y s n u w a ł .  
B y l e  b r z ę k  l i t e w s k i e g o  w yrazu, j u ż  b r a ł  z t ą d  
do w ó d ,  n ie  z a p y t a w s z y  s ię ,  c z y  w y r a z  ów  j e s t  
r z e c z y w i ś c i e  l i t e w s k i ,  l u b  c z y  c u d z y  i z l i t e w -  
s z c z o n y ?  N a  t a k ie j  o p o w i a d a n i e  s w e  o p a r ł s z y  
p o d s t a w ie ,  p r z e d s t a w i ł  u s ta w y ,  o b y c z a je ,  ż y c ie  
t o w a r z y s k i e ,  d o m o w e ,  r ę k o d z i e ł a ,  s z tu k i ,  n a u k i  
n i e z w a ż a j ą c  n a  t o  b y n a jm n ie j ,  ż e  w y r a z y  k tó -  
r e m i  r z e c z  s w ą  p o p i e r a  b ę d ą c  b a r b a r y z m a -  
m i ,  n i e p r z e d s t a w i a j ą  c z y s te j  l i t e w s k o ś c i ,  s t a n  
k r a j u  n a l e ż y c i e  w y r a ż a j ą c e j .  M n ie m a m  p r z e t o ,  
ż e  D z ie je  L i tw y  K r a s z e w s k i e g o ,  b ę d ą c  n a  p r z e ­
s ą d z i e  a  b y n a j m n ie j  n a  s ą d z i e  o p a r t e ,  s ą  h i e r o ­
g l i fe m ,  d o  k t ó r e g o  h i s t o r j a  nie m a  k l u c z a  i m ie ć  
g o  n ie  m o ż e ,  a l b o w i e m  r z e c z  k t ó r ą  h i e r o g l i f  
t e n  w y r a ż a ć  m a ,  n i e  j e s t  z n a n a  d z ie jo m .

O s t a t n i e  s ło w o  o p i e r w o tn e j  h i s t o r j i  L i tw y  
P a w e ł  K u k o ln ik  d o t ą d  w y p o w i e d z i a ł 2S). „ W  ś r ó d  
m o r z a  r o z l a n y c h  n a  p r z e s t r z e n i  m ię d z y  U r a l -  
sk iem i g ó r a m i  a  R e n e m  r o z c i ą g a j ą c e j  s ię  z i e ­
m i p o k o le ń ,  d o s t r z e g a  o n  n a  k a r c i e  E u r o p y  
X I  w ie k u  p r z y  u j ś c iu  W i l i i  z a l e d w i e  z n a c z n y  
w y r a z  Litwa, i m niem a, że  s k o r o  d r u ż y n a  s k a n ­
d y n a w s k i c h  r y c e r z y ,  w y lą d o w a w s z y  p r z y  u jś c iu  
D u b i s s y ,  z a p u ś c i ł a  s ię  w  g ł ą b  k r a j u ,  w te d y  p o d ­
b i ja ją c  s t o p n io w o  c o r a z  w i ę k s z ą  j e g o  p r z e ­
s t r z e ń ,  z l a ł a  s ię  n a s t ę p n i e  w j e d e n  ze  z w y c i ę ­
ż o n y m i  n a r ó d ,  p r z y j ę ł a  j ę z y k ,  o b y c z a j e  i c h a r a ­
k t e r  L i tw in ó w ,  a  ci w z a m i a n  d o s t a l i  o d  owej 
d r u ż y n y  ó w c z e s n ą  o ś w ia t ę  S k a n d y n a w i i .  Z p o ­
ł ą c z o n y c h  z s o b ą  d w ó c h  ży w io łó w ,  r o z w in ą ć  s ię

2*) W  pam iętnikach Kommisji A rchelog. W ileń ­
skiej w W iln ie  1856  r. w dwóch dotąd częściach  
w ydanych.— Porównaj I. 41  nstępn.

m i a ł a  n a s t ę p n a  l i t e w s k a  n a r o d o w o ś ć  k t ó r a  
w  I n f l a n t a c h ,  K u r l a n d j i  i P r u s i e c h  o d  K a w a l e ­
r ó w  m ie c z o w y c h  i o d  K r z y ż a k ó w  z n i s z c z o n a  
b ę d ą c ,  o c a l a ł a  w e w ła ś c iw e j  L i tw ie .  T e j  n a r o ­
d o w o śc i  ś l a d ó w  g d y  n a m  m c  o n ie j  k r a j o w e  n ie  
p o d a ł y  p i s m a ,  s z u k a ć  k a ż e  p .  K u k o l n i k  w m o ­
g i ł a c h ,  d o p y t y w a ć  s i ę  o n i ą  p o d  s t r z e c h ą  w ie ­
ś n i a k a ,  w p r a w o d a w s t w i e  ś l e d z i ć  j ą  z a le c a  ’’ Ł a ­
d n i e  to  p o w ie d z i a n o  i s k ł a d n i e ,  a l e  n i e d o k ł a  
dn ie .  Z a p o m n i a n o  b o w ie m  d a ć  o d p o w ie d ź  n-, 
p y t a n i e  z k ą d  s i ę  w z i ę ł a  L i t w a ?  Z a p o m n i a S o  
u d o w o d n i ć ,  ż e  c o  d o t ą d  w y g r z e b a n o  z m o g i ł ,  
l i t e w s k ie m  j e s t ,  ż e  co  n a m  o s o b ie  o p o w ie d z ia ł  
l i t e w s k i  r o ln ik ,  j e s t  i t o  l i t e w s k o - n a r o d o w e m .  
ż e  o w e  p r a w a  o k t ó r y c h  w ie d z a  n a s  d o s z ł a ,  l i t e w ­
s k i e  p o c h o d z e n i e  m a ją .  T e m  t r u d n i e j  z a ś  t e ­
m u  u w ie r z y ć ,  g d y  h i s t o r y c z n e  d a t a  z  t a k ą  t r o ­
s k l i w o ś c i ą  p r z e z  I g n a c e g o  D a n i ł o w i c z a  d l a  
d z ie jó w  L i tw y  p i e r w o t n y c h  z e b r a n e  2c), o p o w i a ­
d a ń  K u k o l n i k o w y c h  n ie  w s p i e r a j ą c ,  r a c z e j  z a  
n a s z y m  d o m y s ł e m  o p i e r w o t n y c h  s i e d l i s k a c h  
lu d u ,  j e g o  r e l i g j i ,  u s t a w a c h  i o b y c z a j a c h  z i ó ł ­
k u  w y r a z ó w  a l e  c z y s t o  l i t e w s k ic h  n a  jaw  w y ­
w ie d z io n y m ,  p r z e m a w i a ć  s ię  z d a j ą  »»j. N ie c h  je
c z y t e ln ik  z g ł ę b i ,  i p r z y  k im  s to i  p r a w a d a ,  swoje
0 t e m  z d a n i e  objawi. J

Wacław 1Aleksander Maciejowski.

_G) Z  pozgonnych  rękopisów  badacza  w ydał j e  
szanowny J a n  Sidorowicz pod ty tu łem  Skarbiec Dy­
plomatów i t. d. w W iln ie  1 8 6 0 . D otąd  wyszła 
część I.

2ł) Tu należy wzmianka o Herulach, o pierwo­
tnym pobycie Litw inów  nad Dniestrem i około mo­
rza Czarnego, o ich związkach z Gotami, o wiel­
kiej różnicy litewskich Instytucij a innych ludów, 
które się szczególniej w odbieraniu życia starcom
1 schorzałym, pa len iu  żon n a  stosie, n ieuszanow aniu  
władzy k ró lew sk ie j ,  surow em  obchodzeniu  się 
i z' n iewoln ikam i,  uw ydatn ia ły .  P a t r z  u  D aniłowicza 
s tr .  27  nstępn.
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wskiej i w o łyńsk ie j;  podolska ,  t rudno  w istocie 
zgadnąć dla c z e g o ,  bardzo mały  w zię ła  udzia ł  
w  spraw ie  T o w a r z y s tw a .  N iektórzy u t r z y m u ją ,  iż 
p ro jek tow any za rząd  sp raw  T o w a r z y s t w a  j e s t  n a ­
z b y t  skom plikow any a p rzyznajm nie j  zby tkow ny , 
gd yż  u t rzym an ie  go m a  k o sz to w a ć  do 6 0 ,0 0 0  rs. 
rocznie.

—  leletjraj kijowski podaje nas tępne w iado­
mości o u rod za jach ,  cenie z b o ż a  i n a jm u  w G u ­
bernji  K jow skie j:

C z as  żniw p rz e sz e d ł  tu  w pośrod  n a j ro z m a ­
itszych  za jęć  i t rudów . Obfity u rodza j  z b o ż a  p o trze ­
bował większej liczby rąk ,  a w łośc ian ie  ob a lam u-  
ceni fa łszyw ym  tłom aczeniem  U s ta w y ,  właśnie 
" '  czas ie  zbioru zaczęli odm aw iać  roboty i g ry m a ­
sie. W s z y s c y  właściciele z iem scy ,  poczynili im 
ujgę w robotach, pom im o, że  o b o w iąz u ją ce  p rz e ­
pisy nie zn iew ala ły  ich do tego. Żniw ia rzom  i ko • 
śn ikom  p ododaw ano  po kilku robotników  na  mórg  
lub diesiatyrię.  W  wielu m a ją tk ach  robotnicy  nie 
chcieli ani żąć ,  ani kosić na  w y m ia r ,  i o św iadczyli  
ź e  tyle ty lko będą robić, ile będą w  stanie; s k u t ­
kiem tego robili n ad z w ycz a j  leniwie i właściciele 
z iem scy  szukali  w szęd z ie  najem ników . T a  okoli­
czność sp o w o d o w a ła  znaczne  s t r a ty ,  bo urodzaj 
był obfity, a  robotników prawie nie było  m o ż n a  d o ­
stać. Ż n iw a  pomimo, że p łacono po 3 0  do 5 0  kop. 
z a  użęcie kop y ,  albo też dawmno każdy  trzeci snop , 
ogromnie się opóźniły .  W  wielu m ie jscach  j e ­
sz cz e  do 1 0 - g o  Sierpnia  w idać było rozległo  łany 
sto jącej,  gęs te j  ja k  las  pszenicy ,  z z iarnem w po 
łowię w y k ru szo n em ; a żyto i ję czm ień  zu p e łn ie  
pozos taw iono  w polu, co na Ukrainie rza d k o  się 
zd a rza ,  gdy ż  z w y c z a jn e  żn iw a ozime k o ń c z ą  się 
tam  około *20 Lipca. P om im o tych  w sz y s tk ich  s t ra t ,  
zboże  j e s t  pożę te  i ukraińsk ie  łany  pokry te  s ą  ty ­
siącami kóp. ż y to ,  p szen ica  i p ro so  d oskona le  się 
ob rodz i ły  i m ożna  śm iało  pow iedzieć ,  że p rzy n io ­
s ły  dobry  procent.  S iewy z b o ż a  z pow odu o p ó ź ­
nionego zb io ru  ro zp o c zn ą  się w końcu W rz eśn ia ,  
kiedy tym c za sem  zw ycza jn ie  były  j u ż  ukończone 
"  tej porze. S z a ra ń c z a  w pow iatach  C zerkask im , 
C zyh ry ń sk im  i Z w ien ig rod sk im  nie z rob i ła  wiel­
kich szkó d ,  a p rze lo tne je j  oddzia ły ,  p okazu jące  
s ię  w wielu m ie jscach  z a s ta ły  j u ż  zboże w s t o ­
gach  i kopach, i s z a r a ń c z a  na jw ięk sz e  s zkod y  s p r a ­
w iła \v owsie i prosie. Najwięcej ucierpiały  pow ia­
ty: Kaniow’ski, W a sy lk o w sk i ,  S kw irsk i Lipowie- 
cki, H um anski i N addn ies trzańsk ie  okolice Podola.

Deszcze tak częs to  padały  na Ukrainie żeśm y 
myśleli, że zboże zgnije  w polu. z  pow odu ciągłej 
wilgoci i ogrodowiny d o sz ły  tu do n iepraw dopo-  
bnej wielkości. Drogi rowy p o z a r a s ta ły  ostem i bu ­
rzanem . Słoneczniki dochodziły do 3 a r s z y n ó w  w y ­
sokośc i ,  a  dynie literalnie uw ieńczy ły  p łoty i o g r o ­
dzenia. A rbuzy  zgniły  a w ło sz cz y zn y  bardzo j e s t  
mało.

Cóż  m ogą zn a cz y ć  tysiące  kóp zb o ż a ,  jeżeli 
zbiór  ich w y m a g a  tak  zn a cz n y ch  w y da tkó w , a c e ­
ny n a  zbo że  s ą  niskie, a lbo też  wcale nie m a k u p ­
ców ? Jaki dochód m oże  być z  łanu ,  k tó rego  '/ 
produktu  w na tu rz e  oddaje  się z a  sa m e  żn iw o3; 
kiedy tylko p rzy  przewiezieniu do stodoły i o m ło -  
cie k o sz tu je  dzień roboczy  3 0  do 5 0  kop.,  a  u t r z y ­
manie robotnika płci męzkiej k osz tu je  rocznie 70 ,  
kobiety  z a ś  4 0  r s .?  Jaki m oże być dochód tam , 
gdzie nie m a  wcale żadnego  handlu, gdzie brak 
kapita łu , gdzie cena zb o ż a  za leży  od kilku sp e k u ­
lantów, k tó rz y  u m ó w iw sz y  się, s ta n o w ią  ta k ą  ce­
nę j a k ą  sami sobie ży c zą ,  a  zw ycza jn ie  handel 
ro zpo c zyn a ją  od właścicieli  z iem sk ich ,  p o t rze b u ­
j ą c y c h  pieniędzy. Kiedy w O dess ie  p ła c ą  za  cze-  
tw e r t ’ pszenicy  9  rs. ,  t u  m ożna  p rzęd ąc  częs to  
ledwie z a  4  rs . ,  a z d a r z a  się n ie raz ,  że przeclają
j ą  i taniej.

Dla tego nieodzownie t rzeba pomyśleć  o te ra ­
źniejszym. s tan ie  rzeczy i ś rodkach .  Nie m ożem y 
zagoić  w szystkich ran, ale po naradzie m ożem y w y­
m i e ś ć  środki,  zapob iedz  k lęskom , jeże li  weźmiem 
się do tego energicznie. G łównemi czynnikam i m o­
g ą  tu  być: to w a rz y s tw o  k red y to w e ,  banki z i e m ­
skie , sp row adzen ie  robotników i zg ro m a d ze n ia  
w celu rozwinięcia p rzem y słu .  Na n ieszczęśc ie  
nie sp o s t rz e g a m y  w szys tk iego ,  co n a s  czeka i 'u f a ­
my d a w n e m u  p rzy s łow iu :  „jakoś to będzie". Ź le 
będzie ,— m ożem y odpowiedzieć w szy s tk im  opty­
m is tom, k tó rzy  z zatożoneini rękami, c z e k a ją  na 
p rzy sz ło ść .  Ale ta w ada  nie tak  g łębo ko  się wko- 
rzen iła ,  żeby je j  nie m ożna  było wytępić. Nasi 
g o sp o d a rz e  powinni zupe łn ie  p rzem ien ić  s tan r z e ­
czy ,  wielkie folwarki zamienić na o sa d y ,  wielkie 
łany  podzielić na  kaw ałki,  na ten c za s  g o sp o d a r ­
s tw o  p rze jdz ie  w ręce z a m o ż n y ch  kapita l is tów ; 
ale w szy s tk o  to nie naprawi z a g ra ż a ją c e j  nam 
klęski,  jeżeli nie zw rócim y  sil n aszy ch  do p rz e ­
m y s łu  i nie u rządzim y  go tak , żeby n a s z e  s t ra ty  
pokryw ał.

—  Na osta tn iem  posiedzeniu  oddziału  Nauk 
P rzy rodn iczych  i śc is łych  w T o w a rz y s tw ie  N au k o -  
wetn K rak ow sk iem  w  dniu 1 0  b. rn. odbytem . Dr, 
Oettinger, L eka rz  nacze lny  szpita la  s ta ro zak on -  
ny ch  n a  K azimierzu, cz y ta ł  ro zp raw ę  p. n. Umie­
jętność^ lekarska w obec urojonej szkoły dawnej 
i nowej. Po krótkim wstępie w k tó ry m  Dr. Oettin- 
&ei w yk az a ł  obalam ucen ie  u m y s łó w  publicznie

u ży w a n ia  w y ra zó w ,z pow odu niewłaściwego 
„ s z k o ł a  d aw n a” i „ so k o ła  n o w a”  zeb ra ł  w ypadek 
sw ojego  lo z b io ru  w n a s tęp u jący c h  tw ie rdzen iach : 
1. Nie m a dw o is teg o  rozdziału na  szko łę  daw ną 
i nową. 2 .  P rz y p u śe iw sz z  naw et żeby  były , co nie 
j e s t ,  ta  um ie ję tność  lekarska s z c z e r a  i śc is ła  ani 
za  jedną ,  ani za d r u g ą  wyłącznie  o św iadczyćby  się 
nie m og ła ,  j a k o  ze sw ej is to ty  w szelk ie j  szkolar-  
szczy zn ie  p rzeciw na. 3. T o  co obecnie z a  szkołę  
d a w n ą  i now ą mylnie uchodzi,  j e s t  urojeniem  
osn u tem  na  kilku znam ionach  osob is tych  raczej 
am zeh  n au kow yc h ,  zgo dny m  w ęz łem  um ieję tnym
rb/;eP° i 0 r ? 01? ? ni tez  na g łę b sz y m  opartych poglą- 

U m ieję tność lekarska od na jdaw nie jszych

dem sw e^o  ź°ródlł a Cnsej chwili deSt je d n ą  Po d w z - lę‘ d e ' |  ® f h i  ’ , v-eg0 Ł'elu, sw ego  przedmiotu
1 )  ' : . ro ,; Różnicę s tanow i ty lko
stopniowy rozw oJ,  w iększy  z.nsób wiadom ości i 
m nogość  w z r a s t a ją c a  c ,ąg ie środków  badania . 5 .  
W  dziejach lekarskich  tak d aw n y c h  j a k o  i n a jn o ­
w sz y c h ,  obok kierunku scisle umie ję tnego  o b ja ­
d a ł y  i o b jaw ia ją  się j e s z c z e  l iczne zboczenia  od
tej pew nej p r z e z  doświadczenie i rozum  w sk az a -  
*'*•! d rogi; a  takiemi s ą  dążnośc i i u m y s ły  s z k o la r -

M g  _   i ~  A ‘, ^ A n n r r r \  .»  ------ --

ródła
| ) O i D V fił '  Q  y  «  -

■ * ow z w yobraźn i  sam ej ,  lub z dowolnych, na

z , . ^ 'b i e g a j ą c e  sam ow oln ie  od jednego  a cz y s te g o  
1 a fodocieckiego a w ysnuw ające  wątek sw ych

fca?lde*mUf",ytfl lecz n ieudowodnionych a czasem  
kow e do zuH(yw ych p rz y p u sz cz eń ,  p odn osząc  ta-

, . niAi«.ałnlStt)VP.h newniKOW. l).Ani d aw no ść  a r f *  n iewątp liwych  pewników.

w ’h * ! » s

v ”  l e t» r io w i  nie
tern mniej godzi m u g a rdz ić d ro g o ­

cennym ska rbem , bądź  dla tego że  zieleni się j e ­
sz c z e  św ieżośc ią ,  bądź  że w ielo-w iekow ą p rz e m a ­
wia do n a s  pow agą.

W y p o w ie dz iaw szy  au to r  ta k ie  p rzekonanie  ze 
w zględu  na tak z w a n ą  szko łę  lek a rsk ą  d aw n ą  
i n o w ą ,  o b ja śn i ł  potem i popiera ł  dow odam i p ier­
w s z e  drugie i trzecie ze w z w y ż  przyw iedzionych 
założeń; za ch o w u ją c  sobie odczytan ie  drugiej c z ę ­
ści ro zp raw y  na  później.

—  W  o s ta tn ich  dniach ,  j a k  opo w iad a  dziennik 
berliński Publicist., p rzeby ło  2 0 0  ro bo tn ików  z P a ­
ry ża  Ren, u d a ją c  s ię  do Berlina w celu u rządzen ia  
hote lu p o se ls tw a  f rancuzkiego , a  mianowicie w iel­
kiej sali po z a  hotelem, n a  u roczys tośc i ,  k tó re  
M a rsz a łe k  Mac-Mahon K siążę  Magenty, F ra n cu z k i  
po se ł  n a d z w y c z a jn y  z  pow odu koronac j i  K ró la  
P rusk ieg o ,  tain w ypraw i.  Salon  ten zrob iono  
w P a ry żu  i w częściach p rze n io są  go do Berlina. 
Z a b a w y  w  lokalu po se ls tw a  f rancuzk iego  ro z p o ­
cz n ą  s ię  2 8  P aździern ika i t rw ać  będą ca łe  t r zy  dni.

— (W yd a tk i  na sp ra w y  w yznań  we F rancji)  
p o m n oż y ły  się znaczn ie  od cz a s u  re s ta u ra c j i .  W  r. 
1 8 1 8  w ynosiły  21 miljonów, w 1 8 4 7  r. 3 9  miljo- 
nów , a  na rok 1 8 6 2  podane  s ą  na  4 9 , 8 6 9 , 9 3 6  fr. 
W e  F ra n c j i  to le row aną j e s t  k a ż d a  religja, ale tyl­
ko trzy  op łaca  rząd: katolicką, p ro te s ta n c k ą  i s ta  
ro za k o n n ą ,  (tę dopiero od r. 18 3 1 )  W yznan ie  k a ­
tolickie liczy 81 p ra ła tów ; 10 a rc yb iskup ów , z k tó ­
rych  k ażd y  pob ie ra  2 0 ,0 0 0  fr., a  a rcy b iskup  p a ry ­
ski 5 0 ,0 0 0  fr . ,  i 65  b iskupów , każdy  z p łacą
1 5 .0 0 0  fr. S ześc iu  z p ra ła tów  pobiera  dla swej 
godnośc i ka rdy na lsk ie j  ro cz n y  dodatek  w sum ie
1 0 .0 0 0  fr.,  a iż pod ług  u s t a w y  są  o ra z  s e n a to ra ­
mi, pob ie ra ją  o raz  po 3 0 ,0 0 0  fr. z a  tę godność .  
K ap itu ła  i duchow ieństw o  gminne sk ła d a  się z  1 78  
jen e ra ln y c h  w ik a r ju sz ó w  z p łacą  od 2 . 5 0 0  do 
4 , 5 0 0  fr.,  z  6 6 9  kanoników z  p ła c ą  od 1 ,6 0 0  do 
2 ,4 0 0  fr.; z 3 , 4 2 6  p labanów  z p łacą  od 1 ,2 0 0  do 
1 ,6 0 0  fr., i z  3 0 , 2 4 3  ad m in is t ra to rów  parafji ,  
z  k tó rych  9  pobiera p łacę 1 ,2 0 0  fr. Ogół w y d a t­
ków na d uch ow ieńs tw o  katolickie w y n o s i  47  m i ­
ljonów. D uchow ieństw o pro tes tanck ie  za jm u je  8 1 4  
po sa d  z p ła c ą  od 1 ,5 0 0  do 3 ,0 0 0  fr. ,  i dwie p o s a ­
dy z p ła cą  7i 0  do 7 5 0  fr. W  ogóle w yn o szą  w y ­
datki na  duchow ieńs tw o  p ro tes tanck ie  1 ,4 9 3 ,4 3 6  
fr. W y z n a n ie  s ta ro z ak o n n e  liczy 1 0  wielkich r a ­
bina tów , z p łacą  po 3 , 5 0 0  do 7 ,0 0 0  fr., 51 r a b i ­
natów  z  p ła c ą  po 8 0 0  do 1 ,5 0 0  fr. i 6 2  śp ie w a ­
ków z p łacą  po 5 0 0  do 2 , 0 0 0  fr.

—  Poniew aż w Westfal j i  i prowincji nad r e ń ­
skiej, kartofle zupełnie się nie udały , tak  że  dziś 
j u ż  p ła c ą  z a  szefel kartofli w ta m te js z y c h  okoli­
cach 2  ta la ry ,  p rze to  prusk i  minister handlu ,  chcąc 
żeby  p roduk t  ten n iezbędny  do życia, p rzez  liczny 
dow óz stan ia ł ,  zn iży ł  znaczn ie  op ła tę  z a  p rzew óz 
tegoż na  ko le jach  że lazny ch  r zą dow yc h  i w yraz i ł  
z a raze m  nadzie ję ,  że i dy rekc ja  p r y w a tn y c h  kolei 
że laznych  to sa m o  uczynią . P rz e w ó z  kartofli na 
milę i centnar kosz tow ać będzie, j a k  donosi Preus. 
Allg, Zeit., ty m c za so w o  aż  do 1-go S ty czn ia  r. p. 
tylko fenig.

—  Jak donosi Corespondeucia  w wielu m ie j­
scach  w prowincji W alencji  p an u je  nad zw yczajna  
od kilku lat s u s z a .  T a k  tam  p o w y sy c h a ły  ź ró d ła  
pos iada jące  wodę do picia, że r o z d a ją  tę osta tn ią 
tylko na racje.

—  P o d m o rs k a  l in ja te legraficzna łą c z ą c a  A nglję  
z  A leksandrją ,  z o s ta ła  o tw a r tą  p rzes łan iem  d e p e ­
sz y  z Aleksandrji,  do przedsiębierców ' tej linji pp. 
Elliot, G la s s  i koirip. D ep esza  w y s ła n a  z  A leksan­
drji dnia 6 -g o  b. m. o godzinie 8  m inut 5 0  w ieczo­
rem, a n ad eszła  do Londynu dnia 7 -g o  rano o g o ­
dzinie 9-ej minut 2 9 , donosi w następnych s ł o ­
wach o opłakanych skutkach w ylew u rzeki eg ip ­
skiej: „Nil w zn iós ł  s ię  do 2 4 4 ;  s tóp  w nocy z 4-go 
na  5 -y  podniós ł  się o stopę. W y l e w  zn iszc zy ł  
t r zy  mile kolei żelaznej i s łu p ó w  te legrafu  e lek try­
cznego .  S zkody  s ą  znaczne.  Jeden  z  p a łaców  p a ­
s z y  j e s t  z a l a n y .«

—  Czw arte  posiedzenie  m iędzynarodow ego  k o n ­
g r e s u  f i lantropów, ma się odbyć w  186*2 r. w L o n ­
dynie w czas ie  w y s ta w y  p o w sze ch n e j .  W  k on­
g res ie  tym pomiędzy innym i z  zn a k o m it s z y c h  An­
glików, m a ją  p r z y ją ć  udział: lord B ro ugh am , h ra ­
bia S haf tesb u ry ,  h rab ia  Ducie, h rabia F o r te scu e ,  
lord E bury ,  lord R ay ham  i inni.

—  Z  8an-Francisqu ito  w h rabs tw ie  L os  A n g e ­
los, w  południow ej Kalifornji p i s z ą  z podziwieniein, 
że  kiedy odkryciom kopalni i z ło to da jn ych  p iasków  
na pó łnocy , d a ją  taki ro zg ło s ,  zupełnie milczą
0 w aż n y ch  odkryciach na południu .  W  h rab s tw ie  
L os Angelos , odkrycie bogatej żyły z ło ta ,  s reb ra
1 miedzi nie j e s t  r z e c z ą  rzadk ą ;  cz ę s to  te trzy  me­
tale łączą  się w je d n e j  żyle, j a k  naprzyk ład ,  w k o ­
palni Solidad, leżącej o 4 0  mil od San Francisqui-  
to, a  o 70  mil od m ia s ta  L os  Angelos. T a  w a ż n a  
kopalnia na leży  do s to w a rz y sz e n ia  porządnie  u r z ą ­
dzonego , k tóre  poczyniło  zn aczne  roboty, m ające 
te raz  właśnie p rzynieść  ow oce ,  które w y n a g r o d z ą  
zupe łn ie  za  poniesione trudy .  Z n a c z n ą  część  rudy 
j u ż  w ydobyto  i p rzygo tow ano  do przetopienia. J e ­
żeli ogolny rezu lta t  będzie podobny do p rób  c z ą s t ­
kowych robionych z  kaw ałam i rudy ,  branemi z po ­
śród  s to s ó w  bez w yboru ,  to wydatek będzie się 
ró w n a ł  w ydatkow i z  kopalni W a s h r e ,  nad k tó rą  
tu te jsz a  m a  wielką n a tu ra ln ą  w y ż sz o ść ,  s z c z e ­
gólniej w zak ła d ac h  tego rodza ju ;  bo woda j e s t  do­
b ra  i zn a jd u je  się w z n a c z n e j  obfitości, równie  j a k  
i d rzew o .  D o s tęp  do niej j e s t  ła tw y  i dla tego wie­
le rodzin rozbiło  j u ż  namioty  w bogatych  i u ro ­
d za jn y c h ,  o ta cz a ją cy c h  j ą  dolinach.

—  Dnia 23  W r z e ś n ia  o godzinie 7-ej m in u t  4 0  
w ieczorem , Nowy York, był św iadkiem  rzadkiego 
w ty m  klimacie z j a w isk a ,  m ianowicie tęczy s p o ­
w odow anej  p rze łam an iem  prom ien i k s iężyca .  Z j a ­
w isko to było widziane, kiedy ks iężyc  ośw ieca jący  
ob łok  w z n ió s ł  s ię  do w y so kośc i  4 2 °  nad h oryzon t ,  
W idziano  dwie tęcze, zupełn ie  podobne co do po­
rządku  kolorów  do tęczy s ło neczny ch ;  w  tęczy w e­
w nę trzne j ,  j a ś n ie j s z e j ,  kolor cze rw on y  był u g ó ­
ry  a  fioletowy u do łu ,  w drugiej b ledszej i dla t e ­
go nie tak dobrze  widzialnej kolory zn a jd ow ały  się 
w odw rotnym  porządku. Z ja w isk o  tęczy k s ię ży ­
cowej j e s t  tak rzadkie ,  że  s ta ro ż y tn i  u w aża l i  j e  za  
przepowiednię jak iego  wielkiego w y p ad k u .

— K om isa rze  wielkiej w y s ta w y  londyńskiej  na 
rok 1 8 6 2  go tu jące j  się, wydali obecnie a l fabe ty cz­
ny sp is  w sz y s tk ic h  gałęzi p r z e m y s łu ,  rękodzielni­
c tw a  i fabrykatów  angielskich. Sp is  ten, s t a r a n ­
nie u łożony , j e s t  niezmiernie ciekawy pod wzglę-   ̂
dem e k o nom iczao -po li tycznym . P okazu je  się z  n ie­
go, że w Anglji  z n a jd u je  się p rze sz ło  4 ,0 0 9  r ó ­
żnych  ro d za jó w  p rze m y s łu  i rękodzielnictwa, n a ­
leżących  do 4 0  wielkich k la s  p rze m y s ło w y ch ,c h o  
ciaż obok tego je s t  wiele g a tu nkó w  których pod 
ż a d n ą  z 4 0  k la s  nie m ożna  było |podciągnać. S a ­
mi k om isarze  w y s ta w y  p r z y z n a ją ,  że sp is  nie j e s t  
j e s z c z e  zupełnie  dok ładn y .’

—  W e d ł u g  n a jn o w s z e g o  obliczenia, ludność 
P ortuga li  i je j  o sad  w yno s i  3 ,9 2 3 ,4 1 0 .

—  W  P a r y ż u  ciągle p a n u j ą  n ie s łychane  upały .

K w itnących  k a s z ta n ó w  tak  j e s t  wiele, że n iepo do ­
bna ich p rze l iczyć .  Ale co d z iw n ie js z a  w ogrodzie 
w Bagnolet na  w sch ód  od P a r y ż a ,  j e d n a  w inna l a ­
to rośl  obc iążona  do jrza łem i g ron am i i z a ra z e m  na  
nowo kw itnie . W  s t ro n ie  przeciwnej P a ry ż a  w Au- 
teuil, z n a jd u je  się ja b ło n k a  ca ła  ok ry ta  kwieciem 

C z y ta m y  z a ś  w Journalde Havre: T e m p e r a tu r a ,  
od pew nego c z a s u ,  j e s t  s to su n k o w o  do pory roku  
n adzw yczaj  łagodna.  Z d a je  s ię  na  p ra w d ę ,  ja k b y  
to było la to .  T e rm o m e tr  w 'skazuje tu  2 0 °  ciepła . 
Roś liność skutk iem  takiej tem p era tu ry ,  po s tęp u je  
tak  j a k  na wiosnę. Obok d rze w  tracący ch  liście 
d a j ą  s ię  sp o s t rz e g a ć  pąki na  innych. T a k  jeden  
z  w iązów , około  w ieży  F ra n c isz k a  1. o k ry ty  j e s t  
p iękną i św ie ż ą  z ielonością .

T en  s tan  a tm osfe ry  da je  się sp o s t rz e g a ć  nie 
tylko w  tu te j s z y c h  okolicach, w R ouen  8  b. m. cały 
dzień trw a ł  u p a ł  i zb iera ło  s ię  n a  b u rzę ;  w ieczorem  
liczne b łyskaw ice  ro z ja śn ia ły  co chwila h o ry zo n t  
T e rm o m e tr  okazywmł p rz e sz ło  2 3 °  nad zero .  
W  okolicach Rouen d a j ą  się także widzieć kwitnące 
w innne latorośle i jab ło n k i .

Gornhill  z n a jd u je m y  d osyć  ciekawe w y-  
liczeme ilości p ok a rm ó w , po trzebnej do p o d t r z y ­
m yw an ia  życ ia  i sił  k on iecznych  w  człow ieku .  Ż a  
n o r m ę  w zię to  ilość ś r e d n i ą ,  k tó ra  w dorosłym  
cz łow ieku u t r z y m u je  w agę  cia ła  w je d n o s ta jn e j  
m ierze p rzy  u m ia rk o w a n y m  ruchu; z r e s z ą  ta  ilość 
zm ieniać  s ię  m u s i  s to sow n ie  do ro d za ju  pokar-  
m ów , g d y ż  niektóre a r ty k u ły  żyw no śc i  p rzy  je  
d n os ta jn e j  w adze  z a w ie rą ją  w sobie m n ie js z ą  lub 
w ię k s z ą  ilość p ie rw ias tków  pożyw nych . W e d le  
sp o s t rz e ż e ń  d ra  D altona m ę ż c z y z n a  z d ro w y  i u ż y ­
w ający  sw obodnego  ru ch u  na  powdetrzu p o trze b u ­
j e  sp ożyć  w p rzec iągu  doby  jednej  1 fun t św ieże­
go m ię sa ,  1 f. 3  un c je  chleba; 3 %  u nc je  m a s ła  
lub  innej t łu s to śc i ,  i w ody 3 %  funta, to  j e s t  2 ‘/ 2 
funty  p raw ie  s ta ły c h  po k a rm ó w  i pó ł to ry  k w a r ty  
p łyn nych .  _ S to sunek  ten z w ię k sz a  się , jeże li  z n a ­
c z n ą  część  pożyw ienia  stanowdą kartofle , ryż  lub 
ow oce .  Dr. H am m ond dośwdadczył na sobie, że 
w a g a  ciała je g o  u t r z y m y w a ła  s ię  w je d n y m  i tym  
sa m y m  s topn iu  p rzy  codziennem spożyciu  1 funta  
m ięsa ,  16  uncij chleba, 6  uncji r o so łu ,  4  uncij 
ćw ik ły  l  uncji m a s ła  solonego, nadto  w y p i ja ł  j e ­
sz c z e  dziennie 1 %  kw ar ty  wody i 10  uncji kaw y  
ze śm ie tanką  i z  cuk rem  Spożycie w iększe j lub 
m n ie jsze j  ilości sp ro w a d z a ło  z a r a z  w idoczny  
w z r o s t  lub upadek  na w adze  ciała.

—  Z a p e w n ia ją ,  że obecnie  p rzy  k an a le  S u e z -  
kun, p rac u je  p rz e sz ło  d w anaśc ie  ty s ięc y  robo tn i­
ków . Niedawno w Gizeh odkopano  g m ach  religij­
ny, tak  o b szerny  j a k  L uw r,  s ta w ia n y  przed  5 0 0 0  
lat. W  K ornaku  odkry to  Świątynię, m a ją c ą  4  kilo­
metry  (około 5  wiorst)  o bw odu, a  inną  zn ów  w E dfu  
za w ie ra ją c ą  dw adz ieśc ia  sa l .  Mury pokry te  s ą  r z e ź ­
bami, o zdobam i zaw iera jącem i papierki z  nap isam i 
zdan  m ora lnych  czyli ta k  zw anem i k a r tu sz a m i ,  hie­
roglifami i m alow id łam i,  k tó re  z a c h o w a ły  zu p e łn ą  
sw iezosc .

—  Temi dniami u m a r ł  w Wiedniu 29- le tn i  b a ­
ron S ilberste in, k tó ry  z a p isa ł  na fu n d u sz  w s p a r c i a  
uczniów  un iw ersy te tu  W iedeńsk iego  i P ra ż s k ie g o  
na k aż d y  po 2 0 0 , 0 0 0  zł. reń., k aż d em u  z a ś  ze 
s łu g  sw oich po 2 ,0 0 0  z ł .  reń.

JURYSPRUDENCJA
W a rs j a w s k ic l i  D e p a r ta m e n tó w  R i ą d z ą c e g o  S e n a t u .

I> Z  I  A  Ł  I I I .

Z  Kodeksu Postępowania Sądowego.
. &L Czy  nie letn iem u s łu ż y  res t i tuc ia  in 
in tegrum przeciw  w yrokow i z a o cz n em u ,  m o ­
g ąc em u  p rz e to  być d ro g ą  o pozyc ji  lub a p e ­
lacji sk a rż o n y m ,  lecz p rze z  n ieużycie  tych 
g ró d k ó w  w p raw o m o cno ść  p r z e s z łe m u ?

W  imieniu nieletnich za ło ż o n ą  z o s ta ł a  r e s t i t u ­
cia in in teg rum , przeciw  za ocz nem u  w y ro kow i 
T ry b u n a łu ,  k tó ry  nie będąc z a sk a rż o n y m  ani 
w drodze  opozycji ,  ani apelacji ,  s t a ł  się p ra w o ­
mocnym.

Jakkolw iek  a r t .  4 8 0  K. P. 8 .  w ym ien ia jąc  w y­
padki ,  w k tó ry ch  res ti tucia  in in teg rum  za ło ż o n ą  
hyc m oże,  mówi w yraźn ie ,  że ten ś ro dek  uży tym  
byc m oże jedyn ie  p rzeciw  w yrokom  w  osta tn ie j  
instancji w yd an ym , obrońca  nieletnich u s p r a w ie ­
dliwiał r es t i tu c ją  w ich imieniu z a ło ż o n ą ,  a r t .  481 
K. P. S. u t r zy m u jąc :

że  n ie letni,  nie byli bronionemi d o s t a ­
t e c z n i e - s k o r o  d o p u sz cz o n o  w ydania  p rze  
ciw nim w yroku  z a o c z n eg o  i takow ego  ani 
d ro g ą  opozyc ji ,  an i  ape lac j i  nie sk a rż o n o .  

8 e n a t  uzna ł :
że wedle ogólnej regu ły  w a r t .  4 8 0 K .P .S .  

p os tanow ionej ,  ty lko  wyroki w os ta te czn e j  
instanc ji  p rzez  T ry b u n a ł ,  lub p rzez  Sąd 

. A pelacy jny  w ydane ,  w drodze n a d z w y c z a j ­
nej, czyli resti tucy jnej sk a rżone  być mogą;

że p rzep is  nas tęp n e g o  ar t .  4 8 1 ,  nie o b e j ­
m uje  w sobie ża dn eg o  w yją tku  od ogólnej 
reguły ,  porzednim przep isem  p r a w a  p o s t a ­
nowionej i nie o zn a cz a  tego, a b y  rządowi,  
gm inom , in s ty tu to m  i m ałole tnim  s łu ż y ła  
m ożność  w y n o sze n ia  resti tucj i  od każdego  
w yroku  n aw e t  nie os ta tecznego ,  p rz y  któ- 
rym by  wcale bronionemi nie byli, lub też 
bronionem i byli nie w ażnie ,  lecz tylko w da l­
szej kontynuacji  tegoż r o zpo rząd zen ia ,  o z n a ­
c z a  j e s z c z e  j e d n ą  z a s a d ę ,  z  p rz y c zy n y  k tó ­
re j ,  o p rócz  10-u  z a s a d  w  art. 4 8 0  w ym ie­
nionych, res t i tuc ją  p rzez  rz ą d ,  gm iny , in -  
sty tuta publiczne i małoletnich może być ż ą ­
dan ą ;  zkąd  w ynika, że  ro zp o rzą d ze n ie  to 
i niein ob ję ta  z a s a d a  co do nie bronienia się 
wcale, lub bronienia s ię  nie w ażn ie ,  nie m o­
że być  s to so w a n ą ,  ja k  tylko co do w yrok ów  
osta tecznych , ocznych  lub zaocznych ,  p r z e ­
ciw k tó ry m  o p o z y c ja  nie może j u ż  być z a ­
łożoną .

że jakko lw iek  wyroki ,  p rze z  u padek  ś r o d ­
ków  zw y cza jne j  o b ro n y  p raw o m o c n e ,  ró- 
w n a j ą  się w sw'ych sku tkach  z  w yrokam i 
o s ta tecznem i,  to w sze la k o  z  tej p r z y c z y n y  
m ożność  za łożen ia  ska rg i  r e s t i tucy jne j ,  tak  
od -w yroków  p raw om ocny ch ,  j a k  i o s ta t e ­
cznych , w brew  w y ra ź n e m u  p rzep isow i p r a ­
w a ,  s tro n ie  s łu ż y ć  nie może; z w ła s z c z a  że 
wyroki te co do sw ej na tu ry ,  s ą  zup e łn ie  od 
siebie odmienne, i j a k  p raw om ocn ość  z  dzia­
łalności s tro ny ,  lub o p u sz c z e n ia  p rzez  nią 
ś rod ków  obrony , tak  przeciw nie  o s ta teczno ść  
z  sa m e j  dy spo zyc ji  p raw a ,  n iezaw is łe  od 
s trony  wynika.

Z  ty c h  z a s a d  Senat:
sk a rg ę  na wyroki res t i tuc ją  o d rz u c a ją c e ,  
oddalił.

O s trow scy  '/. Ł u k o w sk i .
1 (1 3 )  L is top ada  1 8 4 3  r.  W y d z .  I.

8 5 .  C zy  dochody  p ro bo s tw  i w ogóle 
•uposażenia ducho w n ych ,  m ie sz c z ą  się w rzę ­
dzie w y ją tk ó w  ar t .  5 8 0  K. P. S. ob ję tych .

Pom iędzy  p rzep isam i  T y t .  VII Księgi V Częśc i 
I-ej K. P. 8 .  n r z ą  Iza jącemi sp o só b  zap ow iedzen ia ,  
czyli p r z y a re sz to w a n ia  cudzych  f u n d u sz ó w ,  art. 
1 8 0  obe jm u je  w yją tek ,  podług  k tó rego :

pens je ,  k tó re  się od rz ą d u  należą , w takiej 
tylko części m ogą być zapow iedz iane ,  j a k ą  
p ra w a ,  lub u s ta w y  rz ą d o w e  o zn a c z a ją .

P os tan ow ien ie  R ady  A dm in is tracy jne j  K ró les t­
w a z  dnia 2 8  S tyczn ia  (9 L utego)  1838, ilość 
płac tego rod za ju ,  zapow iedzen in  u legających , do 
% części pob ie ranej  p łacy ogran iczy ło .

P ro b o sz cz ,  k tó reg o  p łace  od rzą d u  pobie rane ,  
p rzy a re sz tow a n e  z o s ta ły ,  «  spo rze  na d rodze  s ą ­
dowej p ro w a d z o n y m ,  d o m a g a ł  się:

aby położony  na tych f u n d u s z a c h  a re sz t ,  na 
za sa d z ie  art .  5 8 0  K. P .  S. i cy tow anego  
w yżej postanow ienia  R ady  A d m in is t ra cy j­
nej ,  tylko do % ich części był o g r a n ic z o ­
nym. “

T r y b u n a ł  p rzychyli ł  się do tego żą dan ia  — S ąd  
A pelacyjny je d n a k  u w a ż a ją c ,  że p rzep is  art.  5 8 0  
K. P. 8 .  nie m oże  mieć za s to sow a n ia  do płac przez 
ducho w n ych  od rzą d u  pobieranych , w'yrok T r y b u ­
n ału  uchylił ,  i a r e s z t  całkowicie za tw ierdz ił .

R o z p o z n a ją c  sk a rg ę  na w yrok  S ądu  Apelacyj • 
nego zan ies ioną,  Senat  u w a ż a ł :

że u posażen ia  d u c h o w n y c h ,  nie ty lko na 
Ich u t rzym anie  w łasne ,  ale i s łu ż b y  kościel­
nej s ą  p rzezn ac zo n e  i tę  s a m ą  m a ją  n a tu rę  

j a k  i p en s je  urzędn ikom  przez  rząd  p łaco­
ne, gd yb y  albowiem nie miało p robo s tw o  
u p o sa że n ia ,  u trzym anie  p ro b o sz c z a  by łoby 
ciężarem rz ą d u ;  —  w  myśl za tem  art! 5 8 0  
K- P. S. nie m o g ą  być w ca łośc i  z a ję te ,  ale 
tylko w częśc i ,  w jakiej w sze lkie  p łace r z ą ­
dow e, z a jm o w a n e  być  m ogą ; —  p rzez  ta k ą  
z a ś  z a s a d ę  j a k ą  S ąd  A pelacy jny  p rz y ją ł ,  
d u c h o w n y  m ógłby  być p o s ta w io n y m  w n ie ­
m ożności w y k o n y w an ia  sw ych  obow iązków .

Z  tych z a s a d  Senat:
sk a rg ę  p r z y ją ł  — w y ro k  S ąd u  A pelacyjnego 
u c h y l i ł— a  w yrok  T ry b u n a łu  za tw ie rd z i ł .

R og o jsk i  X  Podbielski.
8  (*20) S ty cz n ia  1 8 4 3  r. W y d z .  II.

86 .  C zy  w yrok  o s ta tecznego  p r z y s ą d z e ­
nia m oże być z art. 135 K. P .  S. opatrzony  
k lauzu lą  ty m c za so w e j  w ykonalnośc i ?

8 en a t  w rozpoznaniu  tej kw est j i ,  zgodn ie  z wnio­
skam i u z n a ł ;  że dla w yroku  osta tecznego p r z y s ą ­
dzenia  s z u k a ć  na leży  norm y w a r t .  7 14 K. P .  S. 
k tó ry  formę, treść ,  o raz  oddzielny ry g o r  w y k o n a l­
ności ( p rz y m u s  o sob is ty )  dla w yroków  tego ro d z a ­
j u  p rze p isa ł  — zag rożen ia  je d n ak  ty m c za so w e j  
w ykonalnośc i  nie dodał .

Z ag ro żen ie  to, w ed łu g  us ta lonej ju r i sp ru d en c j i  
( zobaczyć kw'estję 81)  m a  m ie jsce  o tyle, o ile 
zachodz i  je d n o ro d n o ść  m iędzy  wyrokiem k la u z u ­
lą  tą  o b w aro w ać  się  m a jąc y m ,  a ty tu łem  a u te n ty ­
c zny m , lub w yrokiem  p raw o m ocn ym , j e ś l i  sn ó r  
takowym poniekąd z o s t a ł  p rz e są d z o n y m .

S por  o w a ż n o ś ć  i p raw n o ść  os ta tecznego  p r z y ­
sądzen ia ,  j e s t  zupe łn ie  now y i z  o s n o w ą  ty tu łów , 
z  k tórych  e g z e k u c ja  j e s t  p ro w a d zo ną ,  w  ża d n y m  
nie z o s ta je  zw ią z k u .  U z n a ł  to sam  p raw o d aw c a  
i m o ż n ość  w yroko w an ia  pod ty m c z a s o w ą  e g z e k u ­
cją p rzec ią ł ,  d o zw a la jąc  od niego w  z w y c z a jn y m  
t rzech -m ies ięczny m  term inie  apelacji i do takowTej
7 Aoe^  m ° C z a w ,e s z a j ą c ą  p r z y w ią z u ją c  (a r t .« K. P. S.)

S tadnicki /  K o n ia r .
15  (27 )  C z e rw c a  1 8 4 3  r. W y d z .  I.

STATYSTYKA.

k r ó l e s t w o  p o l s k i e .
(D a lszy  ciąg , pa trz N. 11).

Wzniosłość Krakowska.

W z n io s ło ść  ta  z a jm u j e  p ow ia ty  O lk u sk i  i Mie­
chow ski ,  p rzechodząc  i w pow ia t  W ie lu ń sk i .  Ś r e ­
dnie je j  w zniesienie w ynos i  około  9 0 0 . s tó p  nad 
poziom  m o rza ;  n iektóre j e j  p un k ta  s ię g a j ą  1 ,2 0 0

Od w sch od u  w z n io s ło ść  K ra k o w sk a  w  p r z e ­
strzeni p om ię dzy  ujściem M ierzaw y i n iż szy m  
biegiem Nidy do C hob rza ,  p o dchod ząc  ku p raw e­
m u brzegowi tej ostatniej rzeki, łą c z y  s ię  z w nio-  
s ło śc ią  S an do m ie rską .  T o  po łączen ie  w y ra źn ie  
o d z n a c z a  się w ą z k ą  doliną rzeki Nidy, w s k a z u j ą ­
cą g w a ł to w n e  w tern m ie jscu  p rz e rw an ie  gór .  
P ró c z  tego  s a m a  m ie jsc o w o ść  te j  w schodniej  cz ę ­
ści wzniosłości ,  po czy na jąc  od Ż a rn o w c a ,  rzeki 
Dłubni, do p raw eg o  brzegu rzeki Nidy, m a  c h a r a ­
kter ten sa m  co i p o łud n iow o-w scho dn ia  cz ęść  
S andom ie rsk ie j  w znios łości ,  z a w a r ta  m iędzy  W i ­
s łą .  O ża ro w e m , O patow am , W iślicą  i rzek ą  Nidą.

W y n ies ien ia  różny ch  p u n k tó w  K rako w sk ie j  
w zn ios łośc i  s ą  nas tępu jące :

Około O grodzieńca,  gdzie  ona dochodz i  n a jw ię ­
kszej w y so k o śc i ,  g ó r a  P o d zam cz e  Jeży na 1 ,4 7 3  
st. nad poziom m o rz a ,  m . Pilica 9 4 0 ,  Ż arn ow iec  
8 0 1 ,  O lsz tyn  1 ,2 0 0 ,  s z c z y t  g ó ry  p rzy  w si  K rzy -  
k aw ka na pó łnoc  S ła w k o w a  1,2*20, wieś Niemce 
pom iędzy  S ław ko w em  i M odrze jow em  9 5 1 ,  ko ry ­
to P r z e m s z y  w  zlew ie C zarn e j  P rz e m sz y  z Białą 
7*2*2, kory to  Białej P rz e m sz y  pod S ław kow em  8 5 0 ,  
w ies G o ło nó g  na  pó łnoc  B ędzina  9 8 2 ,  sz c z y t  g ó ­
ry D oro ta  p rzy  wrsi Grodziec  1 ,2 3 0 ,  wieś T a rg o -  
szyce  p rzy  S iew ierzu  1 .2 9 4  s tó p  paryz .  nad p o ­
ziom m o rz a .

Wzgórzysloici Lubelskie.

Z  p raw ej  s t ro n y  W i s ł y  ta k że  sp o ty k a m y  w zgó-  
r zy s to śc i .  L in ja  idąca od U ści ługa  p r z e z  Chełm , 
Lutdin do Nowej A leksandrji  (Pu ław y)  o dgran icza  
okolice, wybitn ie od siebie różn iące  s ię  pod wzglę­
dem położenia  topograficznego, Na północ tej li­
nji ro zc iąga  się niz ina,  na południe m ie jsco w o ść  
więcej w zn ie s iona  po części  w z g ó rz y s ta ,  p rzec ię­
ta k rę tem i w ą w o z a m i .  W z g ó r z y s to ś c i  te w d a ­
wnie wieki za p e w n e  łączy ły  s ię  z  góram i Sando- 
m iersk iem i,  dopóki wrody W is ły ,  pow iększone  w o­
dami S a n u  i innych  z le w a ją c y c h  się rzek  nie r o ­
z e rw a ły  ich i nie p r z e rz n e ły  się p rzez  nie.

G óry  Lubelskie  tak j a k  i poprzednie  s ą  o d n o g a ­
mi K arpat .  J e d u a  z nich p r z e s z e d ł s z y  w  k ie runku  

’pó łnocno-zachodn im , p rz e z  Galicją, pod w sią  P a ­
sieki, w b liskości m ia s ta  T o m a s z o w a  w punkc ie ,  
gdzie s c h o d z ą  się g ran ice  K ró le s tw a  i Galicji, t u ­
dzież granice  p ow ia tów : H rub ieszow sk iego  i Z a ­
mojskiego, w chodzi w ten os ta tn i  pow ia t i w kie :  
runk u  -północno zachod n im , równoleg le  od biegu  
rzeki S a n u ,  na 4 0  w iorst  od niej odlegle, ciągnie 
p rz e sz ło  L13 wiorst p rzez  tenże  pow ia t  Z a m o jsk i  
i cz ęść  K rasn o s ta w sk ieg o ;  nie dochodząc  do U rzę­
dowa, kończy  się g ó r ą  bez nazw isk a ,  u w a ż a n ą  za  
n a jw y ż sz ą ;  w gubern j i .

Odnogi g rzb ie tu  tego  idące na pó łnoco-w schód ,  
s ą  zn a cz n ie  d łu ż sz e  od tych, k tóre  idą  na południo- 
z ach ód ;  k a ż d a  z tych  os ta tn ich ,  to j e s t  p o łu dn io ­
w o -zach odn ich ,  k tó rych  d ługość ,  zw yk le  nie p rze ­
nosi  1 5  w iors t ,  kończy  się  po p rzeczną  m a łą  g a łę ­
z i ą  gdy  p rzec iw n ie  odnogi,  idące na  północo- 
w schó d  i północ s top n iow o  o b n iż a ją c  się, tw o rz ą  
m ie jscow oć falowatą, o k rę tych  pop rzerzynanych  
bokach. Grzbiet sam  nie b y w a  s z e r s z y  nad wior­
s tę ,  a po m iędzy  w siam i,  Bukowmicą i Kajetanów- 
ką  m a  k sz ta ł t  w a łu ;  w  niektórych m ie jscach  w zd łuż  
niego idą drogi,  inne z a s ia n e  s ą  w s iam i  z k tó rych  
n a s tę p u ją c e  s tanow ią  n a jw y ż sz e  p unk ta  gubernji :  
w powiecie Z am o jsk im :  P as iek i ,  O chw aty ;  w  p o ­
wiecie H ru b ie s z o w s k im : Ł p s z c z a c ,  H ucisko ,  K a-  
j e t a n ó w k a , T eo d o ró w k a ,  Ś re d n iów ka ,  C h o szn ia ,  
Grodki, H u ta ,  Tokary ,  fo lw ark  Batorz ,  fo lwark W e -  
g liska, m a jdan  B ła ż e k  i B rzozów ka.

Od g łów neg o  g rz b ie tu  tego oddzie la ją  s ię  n a s tę ­
pujące odnogi.

1. W  okolicach m ias ta  T o m a s z o w a  z a  w s ią  P a ­
sieki w pow iec ie  Z am o jsk im ,  w ydzie la  się odnog a ,  
k tóra  o k r ą ż y w s z y  od pó łnocy  m ias to  T om aszów ',  
nie do ch o d z ąc  w'si M a jd an  Górno, p u s z c z a  m nie j­
s z ą  g a łę z  pod n a z w ą  Biała g ó ra .  T a  idąc n ap rzód  
praw 'ym brzegiem H u cz w y ,  z w r a c a  się potem na  
po łudn ie  do Galicji, tam p o w ró c iw sz y  n a  pó łnoco-  
w schód ,  w chodzi znó w  w p ow ia t  H ru b ie sz o w sk i  
i napełnia  lekkiem i p ag ó rk a m i ca łą  p rz e s t r z e ń  p o ­
m iędzy  H u cz w ą  i Bugiem . G łów na  z a ś  o dnoga  
o p u śc iw sz y  okolice w s i  Majdan gó rno ,  k rę to  z w r a ­
ca s ię  ku północy i p u s z c z a ją c  w  ro d za ju  p a g ó r ­
ków gałęz ie  do lewego b rzegu  H u c z w y  i do doliny 
W i e p r z a , lasam i dochodzi Antoniówki, p rzec ina  
drogę  z Z a m o śc ia  do T o m a s z o w a ,  dochodzi o tw a r ­
tą  m ie jsco w o śc ią  p r z e z  D ą b ro w ę  do Huty K o m a-do 1 ,6 0 0  s tóp .  N a jw y ż sz e  w zn io s ło śc i  z n a jd u j ą  l (m.!e.|SC0W0S' ią Pr z ez  D ą b ro w ę  do Huty K om a-  

się w okolicach m ias t  Skały  i Pilicy, skąd  w ró 1 ? . J ' 'vy,dzia,la,.n!' ,ew.° o d n ° g e ? k tó ra  bys tro  
żnych  k ie runkach  s p ły w a ją  g łó w n ie js z e  rzeki* Pi- i , " za^ c s !e ku ,lolinie W iep rza  pośród  lasów po- 
lica, W a r t a ,  P rz e m s z a .  G rupa  w zn ios ło śc i  ’ d o -  yWf J ,ą 7  ^  tw o rzy  " " e j s c o w o s c  p o p rzec in a -  
c z y n a ją c  od P o d g ó rz a  przedm ieśc ia  K rakow a,’ idzie 6 , ę ^ l " 1 w ąw o f ai1"* 0(1 w si l lu ta  K om a-
od p o łu d n io -w sc h o d u ,  w k ie runku  z a c h o d m o -p ó ł-  ! '  V z tL’J .  f ow ,,a  t % " ie la sam i
nocnym  p rze z  P rom nik ,  O jców , P ie sk o w ą  S k a łę  ! uT a Pochyłych sze rok ich  pagórków , w ypu-  
W o lb rom , Pilicę, O grodzieniec , K ro m o łó w , Żarki,’ | ' “ eus tan n .e  ga  ęzie w s t ro n ę  rzeki W ieprz,
O lsz ty n ,  M stów, a s topn iow o o bn iża jąc  się prze-1  ( ' f ip U e g o lm e j  w ° k o hcach  w si C z a r to w c a  iR a -  
chodz i koło D z ia ło sz y n a  i ginie w okolicy W i e l u - ! . ! ' j  .’ p p ' z e t l " a " e s 4 Krętemi, w ą w o z a m i i r ó ż ­
nią . R y s u je  s ię  ona  m alow niczo  nag ro m a d zo n e m i Jy - lll,,ini, D o sze d łsz y  lasam i do Wólki l lo r y s z e w -  
n a  niej sk a łam i i u rw iskam i.  Od K rako w a ciągle I ,'„,e4* 8 '° .v) lia odnoga  z w r a c a  się na pó łnoco-  
s ię  ro zsz e rz a ,  pomiędzy Pilicą i O grodz ieńcem  | ^  I f  p rze.z wsie  R ° z koszó \vka ,  okolice
d os ięga  na jw iększe j  szerokości i w ysokośc i.  1 I n i . 'a W o j s ła w ic  i potem lasam i około w si: T e -  

K rakow sk i  ten g rzb ie t  w ydzie la  n a  po łudnio  za-  i 1 ezirJ, A lo izow , W ierzchow in y ,  D epu łtycze  K r ó -  
chód do S ław k o w a ,  S iew ierza  i Czeladzi oddzielne e w . ie 1 'ia. , °. WSI ^ t ru p ie n ,  a ż  do g ó r  C he łm a ,  
w zn ios łośc i ,  d ochod zące  do 1 3 7 9  s tó p  nad  po-  i  -e r Z1? S1S lla rozdrobn ione  gałęzie, k tó -
w ierzchn ią  m orza ;  i na  p ó łnoc  do m. K ozieg łow y, ! ' ' I?  , P rz es t rz eń  pom iędzy  W iep rze m
ale j u ż  mniej z n a c z n e ,  k tó re  c iągn ą  dalej po  ró- i .• A  d łu g o ść  tej odnogi dochodzi 100
wninie pomiędzy P r o s n ą  i W a r t ą  aż  do D zia ło szy na ,  j W101 

Doliny zn a jd u ją c e  się w śró d  p rze s t r z e n i  w żgó-  C h a ra k te re m  jej j e s t ,  że w s z y s tk ie  je j  gałęz ie ,  
r z y s ty c h ,  s ą  ska l is te ,  malownicze, więcej podobne | w y d z ie la jąc e  sie na  za c h ó d  od rzeki W i e p r z a ,  s ą  
do głębokich i o b sze rnych  rozpadlin g ó r .  Z n a n a  i d f u ż s z e  od w ydzie la jących  się na  w sc h ó d  do rze- 
dolina P rą dn icka  n a jp ię k n ie js z ą  j e s t  p rzy  z a m k u  
P ieskow ej S k a ty ,  gdzie o p ró cz  o k rąg łych  sk a ł ,  
z n a jd u je  się oddzielna s k a ła  n a z w a n a ’ m a c z u g ą  
H erku le sa .  Daleko w ę ż s z a  u dołu  niż u  góry ,  
śmiało  od wieków stoi n a  sw ej  po ds taw ie .  N a j ­
z n a c z n ie jsze  z p ow odu  wielkości sw y ch  ska ł  i m a ­
low niczego położenia , z n a jd u j ą  się: p rzy  P odzam ­
c z u  blisko O grodz ieńca ,  gdzie  d o ch ow a ły  się ro z ­
w alm y za m k u .  Z w ra c a ją  też u w ag ę  i sk a ły  oko­
ło O lsz tyna ,  M stow a  i M irow a w g u b e rn j i  W a r ­
s z a w s k ie j .  Dzika, a  je d n ak  piękna j e s t  m ie js c o ­
w o ść  w  bliskości W o lb ro m ia ,  w  k ie runku  n a  S k a  
łę , S z k la ry  i S łom nik i.  W  m ie jscach  ty c h  sk a ły  
s ą  śc ieśnione, m a ją  k s z ta ł ty  ruin, p o p rze rz y n an e  
s ą  głębokiemi w ąw o za m i.

R zeka  M ierzawa o d r z y n a n a  pó łnoc  n iż sz ą  część  
K rak o w sk ie j  w zniosłości .  C z ę ś ć  ta  po p raw ej  
s tronie  Pilicy odgran iczona j e s t  r z e k ą  Nidą i g rzb ie ­
tem  Sandom iersk ich  g ó r ,  idącym  od P rz e d b o r z a  
do Chęcin po lewej z a s  s p ły w a  we w y n io s ło śc i  
po m iędzy  W a r tą  i P i l i c ą ,  o toczona  d o sy ć  z n a ­
c z n ą  m a są ,  r o z p o śc ie ra ją c ą  się od P rz e d b o rz a  do 
R adom ska ,  a  k tó ra  dalej s ta n o w ią c  p raw y  brzeg  
W a r ty ,  łączy  s y s te m a t ,  gó r  S an dom ie rsk ich  z  Kra- 
kow skiem i w zn ies ien iam i.

ki H u czw y ; że w s z y s tk ie  g a ł ę z i e , idące n a  z a ­
chód , ja k o  i g rzb ie t  sam ej  odnogi ,  pokry te  s ą  la ­
sam i l iśc iow em i,  a  więcej m ie szanem i.  Okolice 
najwięcej p o p rze c in a n e ,  o d z n a c z a ją c e  sig wielo­
śc ią  w ą w o z ó w  z a w a r te  s ą  w t r ó jk ą c ie , k tórego  
p o ds taw ę  stanow i d ro ga  od Z a m o ś c ia  do K rasneg o  
s t a w u  na  d ługośc i  w iorst  3 2 ,  a  w ie rzch o łek  z n a j ­
d u je  się p rzy  mieście H rub ieszow ie ,  od leg łem  o 3 5  
w io r s t  od drogi r zeczo ne j .  R zeczk i  i s trum ienie  
w y p ły w a ją ce  z tej odnogi i j e j  ga łęz i ,  szczególn ie j  
T oporn ica ,  Ł a b u ń k a ,  W ie p r z  i H uczw a  z ich z le ­
wami, p ły n ą  po do l inach  b łotnis tych.

2. Na 7 8  w io rśc ie  g łó w nego  grzb ie tu ,  licząc 
od w ojśc ia  j e g o  w granice K ró le s tw a ,  leży  w p o ­
wiecie Z a m o jsk im  wieś B łażek ;  p o ś ró d  głów nej 
je j  ulicy, w ydzie la  s ię  od grzbie tu odnoga ,  k tó ra  
p r z y ją w s z y  kierunek pó łnocny , dochodzi w si Ale- 
k sa n d ró w k i ,  od tąd  z w r a c a  w p r a w o  i p rz e sz e d łsz y  
w io rs tę ,  znów  z a ł a m u je  się na  lewo, idzie w k ie ­
ru n k u  pó łnocnym  od góry  zn a jd u ją c e j  s ię  w le s ie ,  
nap rzec iw  M ajdana Woli S tu dz iań sk ie j ;  odtąd z a ­
w ró c iw sz y  kręto  ku p ó łn oco -w scho dow i ,  idzie po 
w iększe j  części la sam i do w ysokośc i  okrążające j 
od pó łnoco-zachodu  w ieś  Giełczew i tu ,  niedaleko 
ow czarn i K aro l in ów ka  z a c z y n a  rozdzielać s i ę i g a -



ięz iam i sw em i zajmuje przestrzeń między rzekami: 
Por i Ż ó łk iew ką ,Ż ó łk iew k ą  i G ie łczew em  a looR a-  
dymirką, G ie łczew em  i Czerniejówką, Czeruiejów-  
ką i Kozarzewką, K ozarzew ką i K ozą, B ychawką,  
Kozą i B ystrzyeą .  Odnoga ta w  miarę zbliżania się 
do Wieprza, coraz więcej rozdziela się  tak, że g łó ­
w n ie jszy ch  ga łęz i ,  oddzielonych rzeczkami i stru­
mieniami, m ożna naliczyć przesz ło  2 0  na prze­
strzeni pomiędzy rzeczką  B ystrzycą ,  rzeką W ie ­
przem i Porem. Odnoga ta chociaż znacznie  j e s t  
w zniesiona  a szczeg ó ln ie  w pierw szej sw ej  po łowie  
do 9 9 0  stóp par. nad poziom morza, jednak jako  
z ło ż o n a  z  pagórków zaokrąglonych, nigdzie nie 
m a charakteru g ó r zy s teg o ,  a  tylko nadaje m iej­
sco w o śc i  charakter falowaty. T u  gdzie  woda, tam 
i w ieś  i dla tego brzegi w szy s tk ich  rzeczek i s tru­
mieni, gęsto  z a s ia n e  są  wsiami i miastami. Tak  
np. rzeka" Giełczew na 3 8  w iorstowej przestrzen i,  
zajęta  j e s t  dw udzies tu  dwu wsiami i dw om a mia­
steczkam i , zabudowanem i nad jej brzegami, a 
w szy s tk ie  tak s ą  blisko siebie, że  zdaje się jakby  
były tylko jedną osadą.  W ięk sz a  c z ę ść  grzbietów  
ga łęz i  pokryta j e s t  la sem  m ieszanym , z a ś  boki 
ich są  uprawne.

3. Na 9 8  wiorście po wejściu w granice K rólestwa  
g łó w n e g o  grzbietu Lubelskiego, przy w si  Szatar  
ka powiatu L u b e lsk ieg o ,  odchodzą od niego ku 
stronie W i s ł y  odnogi, które sw em i rozga łęz ien ia ­
mi napełniają ca łą  przestrzeń pomiędzy rzeczkami  
W iźnica i Sanna. Gałęzie zw ró co ne  ku południo-  
zachodow i ku rzece Sannie,  charakterem sw y m  
więcej podobne są  od opisanych po łudniow o-za­
chodnich g a łęz i  g łów nego  grzb ietu ,  do których  
przytykają i z k t ó r e i n i  tworzą połu dn iow o-zach o­
dnią stronę grzbietu, przedstawiającą strony g ó ­
rzyste .  Podnóże  tych południowo-zachodnich d o ­
chodzi ta kże  do okolicy p ia sz c z y s te j ,  z a c z y n a ­
jącej  s ię  na lewym brzegu rzeki Sanny,  pokrytej 
obszerneini lasam i so sn o w em i,  przeciętemi m n ó ­
stw em  ż y ł  błotnistych.

4 .  Na 1 0 7  wiorście g łó w n e g o  grzbietu pom ię­
dzy w siam i powiatu Z a m o jsk ie g o :  Pułankowice  
Stróża  i Su łów , w lesie  niedaleko drogi z K raśni­
ka do Lublina, wydziela s ię  z  grzbietu tego odno­
ga  w kształcie pagórków bardzo pochyłych; c ią ­
gle zmienia ona kierunek i idzie lasami z  początku

w kierunku półn oco-w sch odn im  do przecięcia gra­
nicy powiatu Lubelskiego przez  drogę idącą z  Kra­
śnika do W ilkolas; odkąd z w r ó c iw s z y  się  z  p o ­
czątku ku zachodowi i p r z e s z e d łsz y  w tym kie­
runku kilka wiorst,  przyjmuje z n ó w  kierunek p ó ł ­
nocny i przez folwark O siny,  a dalej lasam i oko­
ło wsi powiatu Lubelskiego B orzech ów ,  W ierz-  
chowiska, idzie do wsi Kierz, tu z w r ó c iw sz y  się  
ku wschodowi,  otacza  od pó łnoco-w schodu , mia­
sto B e łżyce  i w lesie  należącym  do wsi Sporniak,  
rozdziela s ię  na kilka gałęz i ,  napełniając niemi ca­
łą przestrzeń pom iędzy rzeczkami. Bystrzyca ,  Ł y ­
ska i K urówka.  Odnoga ta ku rzece W iśle  mię­
dzy rzeczką U rzędów ką i Chodlik w y p u s z c z a  n iż­
s z e  ga łęz ie  uiżeli ku rzece B y strzy cy  i na północ  
ku W ąwolnicy  i K azim ierzow i;  stąd przestrzeń  
pomiędzy wsiąW rzelow iec ,  miastami Chodel i Opole  
zdaje się  leżącą w dolinie zakrytej od północo-  
w schodu i południa. Najn iedogodniejsza  dla ko­
munikacji p r z e s tr z e ń ,  znajduje  się  w trójkącie 
zawartym drogą z  Lublina do P uław , W is łą  do 
Kazimierza i ł in ją  prostą od Kazimierza do Lubli­
na. T u  w s z y s tk ie  gałęzie  kończą się  kręto, a koń­
czy n y  i boki ich tak s ą  poryte i ty le  przedstawiają  
krętych i niedostępnych w ą w o z ó w  i rozpadlin, że  
na jednej wiorście kwadratowej bywa ich po k i l ­
kanaście. S z c ze g ó ln ą  dzikością brzegów odznacza  
się  dolina rzeczki B ystra ,  a krętością i wielością  
w ą w o zó w ,  przestrzeń między W ąw oln icą ,  Kazi­
mierzem i W łostow icam i.

Pozosta ła  c zę ść  guberuji Lubelskiej zawarta  
m iędzy drogą od U śc i łu g a  przez Chełm, Lublin, 
P u ła w y  i rzekami Bugiem i W is łą ,  a w której le ­
żą  powiaty: Siedlecki, Bialski,  Ł uk ow sk i ,  Radzyń-  
ski, c zę ść  Lubelskiego i K rasnostaw sk iego ,  j e s t  
równiną, będącą c zę śc ią  błotnistej- niziny, rozc ią­
gającej s ię  od błot Pińskich do rzeki Odry, a któ­
ra pokryta była m orzem Sarmackiem, zanim Dniepr 
przerżnął się  przez m a ss ę  granitu pod K rem eń -  
czugiem , a Niemen, W isła  i Odra przez w zn ie s ie ­
nia Nadbałtyckie, rozciągające s ię  od pó łnocy .

W znies ienia  nad poziom morza różnych pun­
któw gubernji Lubelskiej,  s ą  następujące:

Powiat Zamojski: Frampol 9 4 7 ,  Biłgoraj 6 4 5 ,  
S zaryjów ka  7 0 2 ,  B i sz c z a  6 4 6 ,  S z y s z k ó w  6 5 9 ,

Dębowiec 9 5 8 ,  T ereszpol  9 8 6 ,  Kawenczyn 1 0 2 2 ,  
Przymiarki 7 1 9 ,  Różaniec 7 7 3 ,  B ukowina  7 3 4 .

Powiat Hrubieszowski'. W isz n ió w  8 0 3 ,  Ra­
chanie 8 1 8 ,  G deszyn 8 2 0 .

Powiał Krasnostawski: W ielobvcz 8 9 0 ,  Huta 
1 0 2 8 .

Powiat Lubelski-. Brzeziny 5 7 2 ,  Abramów 5 6 5 ,  
Świdnik 6 6 0 ,  Krężnica jara 7 0 0 ,  Baranów 5 0 8 ,  
D ys 6 8 7 ,  Dominów 6 1 5 ,  T o m a sz o w ic e  7 0 9 .

Powiat Łukowski'. Stara Huta 5 0 7 ,  Leokadja  
5 2 2  stóp paryzkich.

T ak więc Królestwo Polskie leżąc na obszernej  
Sarmackiej równinie u podnóża Karpat, w z n ie s io ­
ne j e s t  g łów nie  od południa: odsatnej północy tak­
że  przechodzą  w zgórzystośc i ,  a w e środku kraju  
albo ukazują  się  tylko małe w zg ó rz y s to śc i ,  albo 
też  rozciągają się  niziny. Położenie takie w sk a ­
zuje  także sw o im  brzegiem. W is ła  i z lew ające  
s ię  do niej rzeki. P łynąc od Krakowa W is ła  o 28  
wiorst od miasta tego dotyka Królestwa, a miano­
wicie powiatu Miechowskiego pod w s ią  Mrogi, któ­
ry to punkt w znies iony  j e s t  na 6 1 0  stóp  par. nad 
poziom morza Bałtyckiego. Dalej ciągle s ię  ona  
obniża tak, że  Z aw ichost  (od leg ły  o 1 7 5  wiorst 
od punktu rzeczo neg o )  w zn ies iony  j e s t  na 4 1 9 ;  
w ieś  Chotcza (o wiorst  2 2 6 )  375;  P u ław y  o wiorst  
2 5 3 )  3 5 1 ;  W a r s z a w a  (o wiorst 3 8 5 )  2 3 7 ;  Płock  
(o w io r s t  4 9 1 )  1 6 0 ;  Toruń o wiorst 5 8 3 )  105;  
K widzyn (o w io r s t7 0 3 )  29; T c z e w  (o w io r s t7 4 7 )  
7; Gdańsk o wiorst  7 9 6  od punktu rzeczonego,  
czyli o wiorst 8 2 4  od Krakowa, l eży  nad morzem,  
czyli  w znies iony  na O stóp nad poziom  jeg o .  Mó­
wiąc o wodach krajowych o komunikacjach, kli­
macie i t. p. j e s z c z e  będziemy mieli sp o so b n o ść  
uzup ełn ić  te wiadomości topograficzne o całym  
w ogóle  kraju i określić położenie niektórych s z c z e ­
gó ło w y ch  m iejscowości ,  w skażem y także na w p ły w  
jaki położenie to w yw iera  na klimat, komunikacje  
i inne ekonomiczne warunki kraju, a tym s p o s o ­
bem ze  s tan ow isk a  jeograficznego,  w jakim g ł ó ­
wnie  przedmiot ten przedstawiliśmy, przejdziemy  
na sta n o w isk o  sta tys tyezne .

K U R S  G I E Ł D Y  W A R S Z A W S K I E J .
z  dnia  14 października.______

żądano płacono
W  e  x  1 e. rsr. kop. rsr. kop.

B erlin . 100 T al. 2 M. 105 15 105
100 T al. k. t. .— _1 ■ __ __

G dańsk  . . 100 T al. 2 M. — --- __ _
}» • 

H am burg. .
100 T a l. k. t. --- __ __
300 BMk. 2 M. 158 10 — —

L ondyn . . 1 F t . St. 3 M. 7 u — ---
M oskw a . . 100 Rs 1 M. 99 — __ ---
P etersburg  . 100 Rs. 1 M. 99 33 — —

Paryż . . .
100 Rs. k. t. — — — ---
300 F r. 2 M. 84 — — ---
300 F r. 1 M. — — — ---

W iedeń . . 150 Z łr. 2 M. 76 50 — ---
P ó ł-Im p erja ły  R ossyjskie. . 
O bligi S kar. za 100 rs. (oprócz

— — 5 78

kuponu) . 91 59 — —■
A kcye D rogi Z el.W arsz.-W ied. 
L is ty  Zast. IH -g o  O kresu serya

70 69 75

1 i 2 (oprócz kuponu) za 15 rs. — — 14 97
W artość kuponu  bieżącego od Obligów S karb . rs. —  k. 15%  

„  od L istów  Zastaw u: I l lg o  O kresu k . 18%

K U R S A  T E L E G R A F I C Z N E .
z B erlina  z dnia  15 października.

żąda­
ją

płacą

R uska pożyczka S tieg litza  5 *ta  . _  I 36V4
,, ,, 6 -ta  . 

Polskie obligacye Skarbow e op. kup  .
— 99V 8
— 8 0 %

,, L is ty  Z a s t a w n e ......................... — 8*7*
B ile ty  B a n k o w e ......................... — 8 5 %

W eksle na  W arszaw ę z kró tk im  term inem — 8 4 %
,, P etersb u rg  3 tygodniow y . — 94
,, L o n d y n  3 m iesięczny . — 621%
„ P ary ż  2 — 79%
, ,  H am burg  2 ,, . . — 1 4 9 %
,, W iedeń 2 „  . . —ą ’ 72

Zyto na  t a r g u .................................... * --- 5 2 %
,, na  dostaw ę p ó ź n ie js z ą ........................ --- 5 2 %

z  I ' a r y i a .
68Renta 3 % ....................................................... —

A kcje k red y tu  ruchom ego . . . . --- 692
Akcje D ró g  Zel. R o s s y j s ......................... --- —

KOLEJ ŻELAZNA.
Pociągi na drodze łetątnćj Warszawsko-Wiedeń- 
skiej kursują od dnia 19 Września (1 Paździer­

nika) b. r. w następującym porządku:
A) Z  Warszawy: 1. Pośpieszny (schnetlzug) wy­

chodzi o godzinie 6 rano, a przychodzi do 
Sosnowców o godzinie 2 po południu — do 
Katowic zaś o godzinie 3 m. 10 po południu 
do Granicy o godzinie 1 m. 51 po południu 
—doŁowicza o godzinie 1 m. 25 popołudniu.

2. Osobowy wychodzi o godzinie 10-ej m. 45 
z rana przychodzi do Sosnowców o godzinie 
8 m. 50 wieczorem, wychodzi na drugi dzień 
ze Sosnowców o godzinie 5 m. 30 z rana 
i dochodzi do Katowic o godzinie 5 m. 40 
z rana; do Granicy zaś przychodzi tenże po­
ciąg tego samego dnia o godzinie 9 wieczór. 
Do Łowicza przychodzi o godzinie 3 m. 35 
po południu.

3. Osobowo-towarowy wychodzi o godzinie 5 
po południu i dochodzi tylko do Łowicza, a 
nie do Piotrkowa jak to dawniej miało miej­
sce, o godzinie 9 m. 15 wieczór. .

B) Z Katowic do Warszawy: 1. Pośpieszny wy­
chodzi o godzinie 12 m. 10 w południe 
i przychodzi do Warszawy o godzinie 10 wie 
czorem, z Granicy zaś o godzinie 12 m. 55 
w południe i łączy się w Ząbkowicach o go­
dzinie 2 m. 28 w południe z pośpiesznym idą­
cym do Warszawy; z Łowicza wychodzi o go­
dzinie 7 m. 15 wieczorem i łączy się z poś­
piesznym w Skierniewicach o godzinie 8 m. 
20 wieczorem.

2. Osobowy wychodzi z Katowic o godzinie 8 
m. 50 wieczorem i przychodzi do Sosnow­
ców o godzinie 9 wieczorem, na drugi dzień 
z r. na wychodzi z Sosnowców o godz. 6 m. 
45 z rana i przychodzi do Warszawy o godzi­
nie 5 po południu; z Granicy wychodzi o go­
dzinie 6 m. 30 z rana i łączy się w Ząbko­
wicach o godzinie 7 m. 20 z rana; z Łowi­
cza wychodzi o godzinie 2 m. 5 po południu 
i łączy się w Skierniewicach o godzinie 3 
w południe.

3. Osobowo-towarowy wychodzi z Łowicza (a nie 
z Piotrkowa) o godzinie 6 m. 45 z rana i prze­
chodząc o godzinie 8 z rana przez Skiernie­
wice dochodzi do Warszawy o godzinie 10 m. 
45 z rana.

'OBWIESZCZEŃ IA, SĄDOWE I ADMINISTRACYJNE
U W I A D O M I E N I A .

(N. D. 4322) S ą d  K rym inalny Gubernji 
R adom skiej.

W zastosowaniu się do N ajw yższego U kazu 
z d. 25 Kwietnia (7 M aja) 1350 r. i postanow ie­
nia Rady A dm inistracyjnej Królestwa z dn ia  IG 
(28J Października 1856 r. wzywa:

1 . F ranciszka Ksawerego M ichalskiego, k a ­
to lika, bezżennego, niewiadomego wieku i pocho­
dzenia, oddanego pod dozór W ójta  gm iny P rzen- 
szyn w Powiecie O patow skim  w r. 1857 n iew ia­
domo dla czego i gdzie zb iegłego.

2. Mośka C ukierm ana żyda, la t 34 liczące­
go, syna Borucha i Mirli z m iasta  K rom ołow a 
w r. 1842 wyszłego do m iasta  T arnow a P ań ­
stw a A ustry jackiego, gdzie się ożenił, wrócił do 
kraju w  r. 1859, ale znowu niewiadomo gdzie 
wyszłego.

3. A bę M agnus, żyda syna L ew ka i H any la t  22 
żonatego, dzieci dwoje mającego z m iasta  P rzed­
borza Powiatu Opoczyńskiego w yrobnika, z oba­
wy kary  za spełnione kradzieże w miesiącu M a­
ju 1852 r. zbiegłego i mającego być w Kalifornii.

4. A ntoniego Bieleckiego katolika la t  21, u- 
rodzonego w-mieście Koziegłow ach Powiecie O l­
kusk im  z Dom inika i M arjanny  m ieszczan, w r. 
1843 wziętego przez stry ja  do m iasta K rakow a 
tam  zostającego jako  sub iek ta  handlowego.

5. W incentego N ow osielskiego z m iasta S ta ­
szowa Pow iatu Sandom ierskiego, szewca, b ęd ą ­
cego w r. 1850 wydanym do wojska, zbiegłego, 
w Londynie. W szystk ich  samowolnie bez po ­
zwolenia Rządu za granicę wyszłych i z miejsca 
teraźniejszego pobytu niewjadowyeh, aby w c ią ­
gu miesięcy sześciu od daty  zam ieszczenia po 
raz trzeci niniejszego wezwania ’.v Gazecie R zą­
dowej do K rólestw a Polskiego wrócili, i czy to 
osobiście czy też przez W ładzę policyjną o p o ­
wrocie swoim sąd  krym inalny zawiadomili, lub 
w tym że przeciągu czasu uspraw iedliw ienie po­
wodów niepow rócenia dotąd  do kraju na p ie r­
wotne w ładz tu tejszych przez pism a publiczne 
wezwanie Sądowi K rym inalnem u nadesłali, wra- 
zie bowiem nieuczynienia zadosyć niniejszem u 
wezwaniu, śc iągnąna siebie skutki art. 340 i 341 
Kodeksu Kar Głównych i poprawczych zagrożo­
ne, to  jest: skazani zostaną na pozbawienie w szel­
k ich  praw  i bezpow rotne z obrębu  C esarstw a 
i K rólestw a w ygnanie, a w razie samowolnego 
następnie do K rólestw a pow rotu, po dojściu do 
prawomocności zapaść mającego w yroku p rze­
ciw ko nim, zostaną zesłani na osiedlenie w Sy- 
berji.

Kielce d. 4 (16) W rześnia 1861 r. 
za Prezesa,

Sędzia Prezydujący,
(2) R adca Kolegialny, Porębski.

OBWIESZCZENIA HYPOTECZNE.

(N. D. 4618) S ą d  Pokoju Okręgu 
Gostyńskiego.

Z powodu żądania regulacji nowej hypoteki 
nieruchom ości w mieście G ostyninie O kręgu 
Gostyńskim  G nbernji W arszaw skiej położonych, 
własnością Pawła i Teofili z W asilew skich m ał­
żonków Rysztoff będących, składających się:

1. Z domów w mieście G ostyninie pod N r. 
213, 214, 216 i 217.

2 . Z dom u N r. 245, oraz fab ryk i do wyrobów 
m etalow ych, jako  to: ko tłam i, tokarn i, giserni 
i kuźni.

3. S ta jn i, obory, wozowni, nadto kamienicy 
piętrow ej z suterynaiui N. 215 sytuow anej przy 
ulicy K utnow skiej.

4. Folwarku na  g run tach  miejskich przeszło 
włók dwie rozległości m ającego do m ałżonków 
Rysztoffów praw em  dziedzicznym n a leżąc eg o ,, 
z zabudowaniami gospodarskiem i jak o  to: sto 
do lą, sta jn ią , oborą i dwoma dom am i mieszkal- 
nemi dla ludzi Paw łow ką zwanego.

5. Dwóch łą k  na dużym i m ałym  błoniu 
zwanych.

6 . Dwóch ogrodów przy trakcie  P łock im  bę­
dących i jednego przy trakcie Gąbińskim. G ru n ­
ta  powyżej pod N r. 4 przy  folw arku Paw łów ka 
opisane złożyły się z różnych części drobnych 
od szczegółowych właścicieli za kon trak tam i 
nabytych, a obecnie z pow odu regulacji g ru n ­
tów miejskich G ostyńskich , w jednę całość p o ­
łączone stanow ią jednę własność.

Uwiadamia interesentów  że takow a w Sądzie 
tu tejszym  dnia 18 (30) S tycznia 1862 r. n a ­
stąpi.

W zyw a ich przeto aby do takow ej osobiście 
albo przez pełnom ocnika urzędow nie i szcze­
gólnie na to  umocowanego zgłosili się, żądan ia  
swe i w nioski do protokółu regulacji podali i 
w doknm enta p raw a ich udowadniające o p a ­
trzyli się.

O strzega ich oraz, iż niezgłaszający  się w te r ­
m inie, podpadną skutkom  prek luzji w art. 154 
i 160 praw a o hypotekach  z roktl 1818 p rz e ­
pisanej.

Gdyby właściciel w yw ołanej n ieruchom ości

w term inie do regulacji n iestaw ił się, tenże na 
żądanie któregokolw iek z interesentów  n a  karę  
rs. 1 kop . 50, do rs. 7 kop. 50, skazanym  zosta­
nie i p od ług  a rt. 150 tegoż p raw a, u traca  wszel­
k ie dobrodziejstw a p raw tie , względem sw ych 
w ierzycieli.

O głoszenie decyzji ja k a  w sku tek  ak tu  re ­
gulacji wydaną będzie nastąp i dnia 19 (31) 
S tycznia 1862 r. na  posiedzeniu publicznem  S ą­
du tutejszego i od tegoż dnia czas do odw oła­
n ia  się od niej up ływ ać zacznie.

Interesenci przeto bez dalszego wezw ania 
w tym że dniu ogłoszenia jej przytom nem i być 
w inni.

Gombin d. 25 W rześ. (7 Paźdz.) 1861 r.
Podsędek , M aschek.

(N. D . 4631) R zą d  Gubernjalny
W ar szato sk i•

Podaje do wiadomości, iż trzeci term in  do l i ­
cytacji na entrepryzę d ruku  i dostaw y D ziennika 
Urzędowego Gub, W arszaw skiej na la ta  1862j4, 
oznaczony został na  dzień 30 Października (11 
L istopada) r. b. o godzinie 12 w południe na  sali 
licytacyjnej Rządu G ubernialnego.

Cena za jeden exem plarz rocznie podwyższona 
p o k o p . 3 6 ‘A  od dotychczasowej ozna za sięna 
rs. 1 kop. 50 i od tej licy tac ja  g łośna in minus 
zaczynać się będzie.

P rzystępu jący  do licytacji złożyć winien św ia­
dectwo władzy policyjnej miejscowej w ykazu­
jące: stan  d rukarni k o n k u ren ta , to  je s t:  że p o ­
siada przynajm niej pięć pras zwyczajnych lub je ­
dną  maszynę i odpow iednią ilość trzcionek pod 
dru k  D ziennika użyć się m ających, a  nadto z ło ­
żyć kw it kasy  Gubernialnej W a r s z a w s k ie j  na de- 
p.onowane w niej rs . 600 vadium , bez tego b o ­
wiem do licytacji przypuszczonym nie będzie.

Inne w arunki są do odczytania w biurze Rzą­
du G ubernialnego w Wydziale Służby Ogólnej.

. W arszaw a d. 2 (14) Październ ika 1861 r 
G ubernator Cywilny,

(1) R adca T ajńy, Leszczyński.
Naczelnik K ancelarji, Św iętochow ski.

(N. D . 4577) R zą d  Gubernialny  
Augustowski.

Na dniu 12 (24) W rześnia r. h. ogłoszoną za 
sta ła  licytacja na dzierżaw ę dochodu kas ekóno- 
micznych m iasta Łom ży i R ajg roda z propinacij 
na 1862 r.

W tym że term inie licytacja co do dochodu k a ­
sy  m iasta Łomży z powodu braku konkurentów 
spe łz ła  bez skutku, co zaś do kasy m iasta Raj- 
groda utrzym ał się w prawdzie jeden z k o nku­
rentów za sum ę rs. 342, lecz zaraz na drugi dzień 
jeden z m ieszkańców miasta R ajgroda z godnie 
z §  7 warunków przedlicytacyjnych złożył dekla­
rację z postanowienia 15 0jo nad rzeczoną sumę 
vadium złoży ł ponowienia licytacji.

W  skutku tego Rząd G ubernialny  ogłasza,, że 
na dzierżawę tychże samych dochodów z propi­
nac ji kasy  m iasta  Łom ży, od sumy r s .  755 k a ­
sy zaś m iasta Rajgroda od sumy rs. 393 kop. 30 
rocznie n a r .  1862 odbywać się będzie w Sali 
R ządu Gubernialnego A ugustow skiego w dniu 
17 (2 9 ) Października r. b. od godziny 1 z połu­
dn ia  w drugim  term inie licytacja g łośna in  plus.

Vadium do te j licy tacji »  i / 1( części p raetium  
zaś w 'A  części wysokości postąpionej kw oty 
oznacza. Inne zaś szczegółowe w arunki co do 
tych dzierżaw  jak o  też taryfy opłat pobierać się 
mających, n a  ten  dochód przejrzeć można w b iu­
rach respective Naczelników Powiatowych i R zą­
du G ubernialnego i A ugustow skiego.

Suwałki d. 27 W rześ. (9 Paździe.) 1861 r. 
z upo. G ubernatora Cywilnego,

Radca G ubernjalny ,
Radca Kolegjalny, Klonowicz.

(3) za Naczelnika Kancelarji, Tryniszewski.

(N . D . 4437) D yrekcja Szczegółowa  
Tow arzystioa Kredytowego Ziemskiego  

w W arszaw ie.
Podaje do powszechnej wiadomości, iż na za ­

sadzie a r t . 7, postanow ienia Rady A dm inistracyj­
nej z d. 27 Czerwca (10 Lipca) I 860  r. i upow a­
żnień przez D yrekcją G łów ną udzielonych, n a ­
stępujące dobra ziemskie jak o  zalegające w ra ­
tach  T ow arzystw  u  Kredytowem u Ziemskiemu n a ­
leżnych, w ystaw ione są na  przedaż przymusową, 
przez licytacje publiczne, k tó re odbywać się b ę ­
dą w W arszawie przy ulicy Miodowej pod " r - 
487 w K ancelarji Rejentów  niżej w yrażonych: 

I. L atków  i W ygnanów  z wszystkiemi ich 
przynależ. w Pcie W łocław skim  Ogu Radziejow ­
skim położone, ra ty  zaległe w chwili zarządze­
n ia  przedaży w ynoszą rs. 1114 kop. 47, vadium 
do licytacji rs. 2 0 6 0 , licytacja rozpocznie się od 
sumy rs. 10,650, term in  sprzedaży dnia 17 (2 9 )

Maja 1862 r., przed Rejentem K ancelarji Z ie ­
miańskiej Józefem  Noskowskim.

2. Komorów B, z wszystkiem i ich  przynale- 
żytościami w Powiecie i O kręgu Rawskim  po­
łożone, ra ty  zaległe w chwili zarządzenia prze­
daży w ynoszą rs. 1323 k . 5 5 % , vadium do licy ­
tacji rsr. 3000, licy tacja rozpocznie się od sumy 
rs. 6861, term in przedaży dnia 18 (30) Maja 
1862 r., przed Rejentem  K ancelarji Z iem iańskiej 
Józefem Noskowskim.

3. Regnów z p rzy leg łsściam i P odskarbice i 
z wszystkiemi ich przynależytościam i w Pow ie­
cie i O kręgu R aw skim  położone, ra ty  zaległe 
w chwili zarządzenia przedaży w ynoszą rs. 2235 
k. 56, vadium do licytacji rs. 10.145, licytacja 
rozpocznie się od sum y rs. 11,775 k . 40, term in  
przedaży dnia 19 (81) Maja 1862 r „  przed Re­
jentem  K ancelarji Z iem iańskiej Józefem N o sk o ­
wskim.

4. W iązow na z przyległościam i Zbójna Góra, 
B iałek , Ryczyca, M łądź, M łyn Ruda, Bory szew, 
Goraszka, Izabella, M ajdan, kolonja R u tk a  czyli 
osada z m łynem  z wszelkiemi ich przynależyto­
ściami po łożone w Powiecie Stanisławowskim
O kręgu  Siennickim , ra ty  zaległe w chwili za­
rządzenia przedaży wynoszą rs. 3261 k. 35, va­
dium do licytacji r s , 6000, licy tacja rozpocznie 
się od sum y rs. 40;213 k. 75 , term in przedaży d.
21 Maja (2  C zerw ca) 1862 r., przed  Rejentem

K ancelarji Ziem iańskiej Franciszkiem  M asłow ­
skim.

Przedaże w zm iankowane odbędą się  w term i­
nach wyżej oznaczonych poczynając od godziny 
10 z ran a  w obec Radcy D yrekcji Szczegółowej; 
gdyby zaś R ejent przed którym  przedaż ma się 
odbywać był przeszkodzony, przedaż odbędzie się 
w jego K ancelarji przed innym  Rejentem  k tóry  
go zastąpi.

W arunki licytacyjne są  do przejrzenia w wła­
ściwych księgach wieczystych i w biurze D yre­
kcji Szczegółowej.

W arszaw a d. 28 W rześnia 1861 r.
Rrzeezywisty R adca  S tanu,

Prezes, P. Łubieński.
P isarz D yrekcji,

(1) w z. A sesor K olegialny, J. T u rsk i.

(N. D. 4623) N aczeln ik Powiatu  
Pułtuskiego.

Stosownie do resk ryp tu  Rządu G ubernialnego 
z dnia 5 117) Czerw ca r. b. N. 30129/1412 p o d a ­
ję do publicznej wiadomości, że w dniu 30 P aź­
dziernika (11 Listopada) r. b. o godzinie 11-stej 
przed południem , odbędzie się w biurze mojem 
licytacja przez opieczętowane deklaracje na e n ­
trepryzę budowy dwóch studzien z pom pam i że- 
laznemi w rynku  m iasta W yszkowa od sum y rs.
9 16 kop. 3 1 %  zatw ierdzonym  kosztorysem  ob- 
ję te j.

Każdy m ający chęć podjęcia się tej en trepry- 
zy, w inien do którejkolw iek kasy  Skarbow ej 
m iejskiej lub do Banku Polskiego, złożyć w go- 
towiźnic na  vadium  rs. 91 k. 63 i kw it depozy­
towy dołączyć do dek laracji, k tóra wedle poniżej 
dołączonego wzoru, pow inna być napisana czy­
sto  i wyraz'nie bez żadnych popraw ek i przekre­
śleń, a następnie złożona na ręce sam ego Naczel­
n ika  Pow iatu  lub jego zastępcy przed term inem  
oznaczonym, gdyż później złożona lub nie po­
dług dołączonego wzoru napisana, za żadną uwa­
żana będzie.

W arunk i licytacyjne i kosztorys każdego cza­
su w yjąw szy św ięta uroczyste w biurze mojem 
są do przejrzenia.

P u łtusk  d. 26 W rześnia (8  P aźd z ie r.)  1861 r. 
(1) N aczelnik, Ostaszewski.

D e k l a r a c j a .
W  skutek  ogłoszenia N aczelnika P tu  P u łtu ­

skiego z d. 26 W rześnia (8  Październ ika) 1861 r. 
N . 10405 podaję n in iejszą deklarację, że podej­
muję się entrepryzy budow y dwóch studzien 
z pompami żelaznemt w rynku m iasta W yszkow a 
za sumę rs. (tu  wypisać w yraźnie sumę literami) 
w ścisłem zastosowaniu się do kosztorysu za­
tw ierdzonego, poddając się wszelkim  obowią­
zkom i zastrzeżeniom  zaw artym  w w arunkach 
licytacyjnych.

K w it kasy  N. n a  złożone w niej vadium  dołą 
czam, k tóre wrazie nieutrzym ania się p rzy  lic y ­
tac ji sam odbiorę, lub o przesłanie takow ych  do 
N. na mój koszt upraszam.

Stałe  moje zamieszkanie jes t w N. pisałem  
w N. dnia N. m iesiąca N. 1861 r.

(tu  podpisać wyraźnie imie i nazw isko.)

(N. D. 4416)  N aczelnik Powiatu 
K  alw aryjskiego.

N a zasadzie resk ry p tu  R ząda G ubern ja lne- 
go A ugustow skiego z d. 7 (19) b. m. N. 48548  
i 1172 ,  podaje do pow szechnej w iadom ości że 
W d. 16 ( 2 8 )  Październ ika  r. b. do godziny 4 
z po łudnia, w biurze tu tejszego P o w ia tu  o d b y ­
w ać się będzie  licy tac ja  in  m inus przez op ie ­
czętow ane dek larac je  na entrepryzę w ym uro­
w ania park an u  przy  now o w yznaczonym  cm en ­

tarzu  grzebalnym  p rzy  kościele parafialnym  
Sim no z urządzeniem  doń drogi i m ostu, a  to 
wedle anszlagów  przez K om isję R ządow ą w y ­
znań R elig ijnych i Oświecenia Pub licznego  za ­
tw ierdzonych  a  m ianow icie:

1. na  w ym urow anie p ark an u  rs. 993 kop. 97.
2 . na  urządzenie drogi i m ostu rs. 226 kop. 

80, czyli razem  na  rs. 1220 ko p . 77.
P rzystępu jący  do licytacji z w yłączeniem  

starozakounych , obow iązany jes t z łożyć  dekla- 
rac ję  opieczętowaną, czy teln ie i czysto bez ża ­
dnych popraw ek p od ług  domieszczonego po n i­
żej w zoru n ap isaną  i dołączyć do niej kw it j a ­
kiejkolw iek kassy Skarbow ej na  złożone va­
dium , kw otę rs. 122  kop. 8 wynoszące, k tó re 
nieutrzym ujący się p rzy  licy tacji n a tychm iast 
odbiorze, utrzym ujący się zaś dołoży jeszcze o d ­
powiednią, kw otę do w ysokości I j5  części su ­
my, za k tó rą  en trepryzę uskutecznić zo b o w ią­
że się.

O dalszych w arunkach  tej licy tacji d o ty czą­
cych dow iedzieć się m ożna w biurze P o w ia tu  
w każdym  dniu  w godzinach b iu row ych  w y­
jąw szy św ięta gdzie także  i p lan  w raz z anszla-
giem przejrzane być m ogą.

W zór do deklaracyi.
W  sku tek  ogłoszenia N aczeln ika P o w ia tu  

K alw aryjskiego z dn ia  13 (2 5 ) W rześnia  r. b . 
Nr. 15,412, podaję n in ie jszą  dek larac ję  , iż oho- 
w iązuję się podjąć entrepryzy:

1. W ym urow ania p ark an u  przy now o-w y- 
znaczonym  am entarzu  grzebalnym  w Sim nie za 
sum m ę rs. (w ypisać literam i) i

2 . U rządzenie do tegoż cm entarza d rogi i 
m ostu za summę rs. (w ypisać lite ram i) czyli 
w ogóle za  sum m ę rs. ( ta k ż e  literam i w ypisać) 
poddając się wszelkim  w arunkom  i zastrzeże­
niom  do tej licy tacy i przepisanym .

K w it kassy  N. na  złożone w niej vadium  
kw otę rs. 122  kop. 8 wynoszące sk ładam , k tó ­
re w razie n ieu trzym an ia  się  przy  licy tacji sam 
odbiorę, lub o nadesłanie  k tórego n a  mój kosz t 
do N. upraszam .

S ta łe  moje zam ieszkanie je s t w N. pisałem  
w N. dn ia  N. m iesiąca i roku N.

(podpisać w yraźnie imie i nazw isko.) 
K alw arja  d. 13 (25) W rześnia 1861 r.

(3) Boguski.

(N. D. 4529) Naczelnik Powiatu 
Kalw aryjskiego.

Z powodu że licytacja na reperację kościoła 
w U rdom inie w pierwszym term inie do skutku 
niedoszła, przeto podaje do powszechnej w iado­
mości że w dniu  18 (30) Październia r. b. do go­
dziny 3ej z południa jako drugim  terminie 
w biurze Pow iatu odbywać się będzie in minus 
licy tacja przez podanie opieczętowanych dekla­
racji na  reperację tegoż kościoła w Urdom inie 
poczynając od sumy rs. 2255 kop. 95 anszlagiem 
zatwierdzonym objętej.

Każdy przeto życzący podjęcia się tej entrepry- 
zy w yłączając starozakonnych, zechce w te rm i­
nie i m iejscu powyżej oznaczonych zgłosić się 
i deklarację opieczętowaną stosow nie do w zoru 
w Dzienniku Gubernjalnym Nr. 35, 36 i 37 , .oraz 
Gazecie Rządowej Nr. 139, 199 i 203 zamieszczo­
nego napisaną, podać przy dołączeniu kwitu k a ­
sowego na złożone vadium  rs. 225 kop. 60, w y ­
noszące.

W arunki przedlicytacyjne i anszlag kosztów 
na wykonanie te j roboty sporządzone, w każdym 
czasie w godzinach biurowyeh wyłączając dni 
św iąteczne w biurze Powiatu do przejrzenia o- 
kazane być mogą.

K alw arja dnia 16 (28) W rześnia 1861 r.
(2) Boguski.

(N . D. 4630) N aczelnik R ządow ej F abryki 
M achin na Solcu.

Podaje do wiadomości, że w Zarządzie F a ­
b ry k i przy ulicy Książęcej pod N r. 30416 od ­
byte zostaną, za opieczętowanemi deklaracjam i 
licytacje in  minus na dostaw ę różnych m aterja- 
łów  fabrycznych dla tej Fabryki w ciągu r. 1862 
potrzebnych, a mianowicie.

L icy tacja  dnia 18 (30) Października r .b .
1. O godzinie 10 z rana , na  dostawę m aterja- 

łów  drzewnych, za sumę rs. 2692 k. 7 1 1/.2, przy 
dek laracji dołączyć dowód na  złożone: vadium 
rs. 270, koszta licy tacji rs. 13 k. 50, razem  rs. 
283 k. 50.

2. O godzinie 1 0 % , na  dostaw ę m aterjałów  
powroźniczych, za sumę rs. 356 k. 10 % , przy 
dek laracji dołączyć dowód na  złożone: vadium 
rs. 36 k. 50, koszta licytacji rs . 18, razem  rs. 54 
kop . 50.

3. O godzinie 11 z rana, na dostaw ę m a t e r j a ­
łów  zagranicznych, za sumę rs. 10835 k. 28 % , 
p rzy  deklaracji dołączyć dowód n a  złożone: va­
d iu m  rs. 1084, koszta  licytacji rs. 54, razem ru 
bli sreb. 1138.

4. O godzinie 1 1 %  z rana, na  dostaw ę m ate­
rjałów  pom ocniczych,za sumę rs. 1626 k . ? * % , 
przy dek larac ji dołączyć d o w ó d  n a  złożone: va-

; d iu m rs . 163 ,kosz ta łiey tac ji rs . 8, razem rs. 171.

L ic y ta c ja  dnia 19 (3 1 ) P aździern ika r. b.
5. O godzinie 10 z rana, na  dostawę m a te r ja ­

łów  m ydlarsk ich  i sm arow ych, za sumę rs. 368 
kop. 6 3 % , p rzy  deklaracji dołączyć dow ód na 
złożone: vad ium  rs . 37, koszta licy tacji rs. 1 k.
60, razem  rs. 38 k. 60.

6. O godzinie 1 0 %  z rana , na  dostaw ę m a te ­
rja łó w  g arbarsk ich , za s u m m ę  rs. 2 860 k. 6 5 'A , 
p rzy  deklaracji d o ł ą c z y ć  dowód na złożone: va­
dium rs. 2 8 6 , kosz ta  licytacji rs. 14, razem r u ­
bli Sr. 300.

7. O godzinie 11 z rana, na dostaw ę m aterja­
łów  m alarskich, za sum ę rs. 474  k. 3 3 % , przy 
deklaracji do łączyć dowód na złożone: vadium 
rs. 48 , kosz ta  licytacji rs. 2, razom rs. 50.

8. O godzinie 11 */2 2 inna, na dostaw ę m ate­
rja łów  furażów , za sumę rs. 526 k. 4 7 % , przy 
dek laracji do łączyć dowód na  złożone: vadium  
rs. 53, koszta licy tacji rs. 2 k. 50, razem  rs. 55
kop. 50.

W aru n k i tych licytacji każdego dnia w yłącza­
jąc św ięta w godzinach służbow ych mogą być 
p rzejrzane na miejscu w fabryce.

Pragnący ubiegać się o k tórąkolw iek z po- 
mienionych dostaw , obowiązany podać deklarację 
na papierze stemplowym, ceny kopiejek  15, we­
d łu g  następującego wzoru:

W zór do deklaracji.
W skutku  ogłoszenia N aczelnika F ab ryk i m a­

chin na  Solcu z dnia 2 C14) Październ ika N . 732 
deklaruję niniejszem  dostaw ić ( tu  wypisać ja ­
kich m aterjałów ) d la  tejże fabryki na rok  1862 
odstępując od cen na  licytacji podanych procent 
(tu  wypisać liczbami i literam i odstąpiony p ro ­
cent) jak o  też poddaję się wszelkim zobowiąza­
niom i zastrzeżeniom szczegółowo w w arunkach 
licytacyjnych oznaczonym , k tóre odczytałem  i 
w dowód zrozumienia podpisałem.

Przytcm  dołączam kw it kasy N. na złożone 
vadium w kw ocie N. i na koszta licytacyjne N. 
któro wrazie nieutrzym ania się przy licytacji, 
sam  lub przez um ocow aną osobę odbiorę.

S ta łe  moje zamieszkanie w N. najbliżej stacji 
pocztowej N. w Powiecio N. G ubernji N. jeżeli 
zaś w  W arszaw ie, to  wymienić ulicę Nr. domu.

P isa łem  w N. (tu  położyć datę i podpisać w y­
raźnie im ię i nazwisko swoje.)

N a adresie napisać, do N aczelnika Fabryki 
M achin na  Solcu;

„D ek larac ja  na  dostawę m aterjałów  N. dla F a ­
bry  ki M achin na Solcu w W arszaw ie przez ciąg 
roku 1862.“

Takie tylko deklaracje zaopatrzone w kwity 
kasy  miejscowej fabrycznej lub innej skarbow ej 
n a  złożone vadium  i koszta  licytacyjne, bez ża­
dnych dodatków  i skrobań przyjmowane i za 
ważne uznanę będą.

W arszawa d, 2 (14) P aździern ika  1861 r.
Dybowski.

(N. D 4625) N a c z e l n i k  Zakładów  Górniczych 
Okręgu Wschodniego.

Podaje do wiadomości że w biurze Naczelnika 
Górniczego w Suchedniowie odbywać się będzie 
w dniu  24 Października r, b. jako w powtórnym 
term inie licy tac ja  in minus przez deklaracje opie­
czętowane na  dostawę żywności, słomy i pranie 
bielizny dla lazaretu  górniczego w W ąchocku, 
zaczynając od cen wymienionych w poprzednim  
ogłoszeniu z d. 23 Sierpnia r.’ b. N. 6377 zaraie- 
szczonem w gazecie Rządowej N. 191 z r. b.

K ażdy mający chęć podjąć się tej dostawy, 
obowiązany złożyć do kasy górniczej lub innej 
skarbow ej, vadjurn gotow izną albo w papierach 
procentow ych na  kaucje przez Rząd przyjm ow a­
nych po rs. 46 i na koszta ogłoszeń gotow izną 
rs . 6 z obowiązkiem dokom pletow ania kaucji 
przy  spisaniu k on trak tu  do wysokości rs. 92 oraz 
podać Naczelnikow i O kręgu  przed godziną 3 po 
południu , deklaracją podług wzoru w pow oła­
nym ogłoszeniu zamieszczonego.

Starozakonni od licytacji tej wyłączeni zostają. 
W arunki znajdują się w biurze Z arządu G ór­

niczego w Suchedniowie oraz w biurze W ydzia­
łu  G órnictw a w W arszawie do przejrzenia.

Suchedniów dnia 23 W rześnia 1861 r. 
w z. J .  Ł ęcki.

(N. D . 4632) P isarz Trybunału  Cywilnego
Gubernji W arszaw skiej w W arszaw ie. 

S tosow nie do art. 682  K- P- S. w iadom o czy­
ni: iż na  żądanie T eodora L udw ika D em bowskie­
go obyw atela, zam ieszkanie p iaw ne do tego i n ­
teresu i całego postępow ania subhastacyjnego u 
A ntoniego W rutnow skiego O brońcy przy  W ar­
szaw skich D epartam entach rządzącego Senatu  
w W arszawie pod N. 410 przy ulicy K rakow skie- 
Przedm ieście zamieszkałego obrane mającego, 
w poszukiw aniu  sum y rs. 3000 z procentem  od 
dnia 12 (24) Czerwca 1858 r. liczącym  s ię , od 
E dw arga Barona Rastaw ieckiego w W arszawie 
pod Nr. 1347 lit. B. m ieszkającego, w łaściciela 
t  jże nieruchomości protokółem  Jó zefa  Zbikow ­
skiego K om ornika przy  Sądzie A pelacyjnym  
K rólestw a P o lsk iego  w d. 1 (13) M aja 1861 r .  
sporządzonym  w drodze sądowej przym uszonego 
wywłaszczenia zajętą i zaaresztow aną została:

n i e r u c h o m o ś ć  
w W arszaw ie przy ulicy M azowieckiej pod Nr.

1347 lit. B. w Powiecie i O kręgu W arszaw skim  
pod O kręg iem  Sątlu P o k o ju  O kręgu  i m iasta 
W a rsz a w y  W y d z ia łu  III. w gminie M agistratu 
m iasta W arszaw y w cyrkule X . na gruncie emfi- 
teutycznem  do Skarbu  K ró lestw a należącym  
z k tó reg o  opłaca się czynsz w ilości rsr. 1 kop 
7 2 */a praw em  własności do exekw ow anego dłu* 
ż n ik a  E dw arda  B arona R astaw ieckiego n a leżąc ' 
i w je g o  posiadaniu  piócz jednego lokalu  w doa 
żyw otn im  u ży tk u  Teofili z O rłow skich  Brzozo” 
wskiej będącego zostająca, poszukiw aną wierzy" 
tel nością  hypoteczn ie  obciążona. N a gruncie t e ' 
ni eruchom ości egzystu ją  następujące zabudoj 
w ania.

1. K am ienica m asiv  m urow ana cynkiem k ry ­
ta  cz te ry  kom iny  m urow ane m ająca.

2. Officy na  masiv m urow ana w podw órzu o 
parterze cynkiem  k ry ta , kom in m urow any m a­
jąca.

3. W ozownia, s ta jn ia , kom órka i k loaka, m a­
siv m urow ane d ach ó w k ą  karp iów ką kryte .

4. W ozow nia z drzew a w s łu p y ’ m urow ane, 
cynkiem  kryte.

W podwórzu je s t postaw iony parkan  z sz ta ­
chet d rew nianych pom iędzy ośmio słupam i dra- 
w nianem i um ieszczony.

5. O gródek  owocowy trzy  drzew a szczepione 
rod za jn e , oraz krzew y i  kląby kw iatow e obej­
mujący.

W ogródku  powyższym  są:
6. A ltanka o k rąg ła  w części deskam i obita 

z dziesięciu filarków  d rew n ian y ch  złożona cyn­
kiem  k ry ta .

7. O ranżerja masiv m urow ana z p iw nicą, cy n ­
kiem  k ry ta , kom in m urow any m ająca.

8. D rw alka  z drzew a w słupy pobudow ana, 
d ach  deskam i pokry ty  mająca.

Pom iędzy pierwszemi czterem a zabudow ania­
mi o ra z  p a r k a n e m ,  jest dość obszerne podwórze 
kam ieniam i polnemi w y b r u k o w a n e , a  w tym  
.  9. S tudnia z pom pą drew nianą i kom órką że-
luźną, Szulerhauzem z desek pod gontami.

10. D ół na  wapno balami cem brow anv i d rze­
wem nak ry ty .

Obszerniejsze opisanie powyż zajętej i zaare­
sztowanej nieruchomości znajduje się w ak ie  za­
jęcia u sprzedażą dy rygu jącego  A ntoniego W ro- 
tnow skiego O brońcy przy W arszaw skich D e­
partam entach Rządzącego Senatu  w W arszaw ie 
przy ulicy K rakow skie-Przedm ieście pod Nr. 410 
zamieszkałego zaś zbiór objaśnień i w arunki sprze 
dąży w Kaucelarji T rybunału  tutejszego W y ­
działu 1 złożone przejrzane być mogą.

Zajęcie w kopiach doręczone: 
l . J W .  Teodorowi A udrau lt P rezydentow i 

M iasta W arszaw y w W arszawie pod Nr. 462 u- 
rzędującem u na ręce M ąkarskiego urzędnika te ­
goż M agistratu.

2. W. Julianow i K noff Pisarzowi Sądu Pokoju, 
O kręgu i m iasta  W arszaw y W ydziału III w W ar­
szawie pod N. 1337 urzędującem u na  ręce własne 
obudwom dnia 6 (18) Maja 1861 r.

W niesione do księgi wieczystej powyż zajętej 
i zaaresztowanej nieruchomości W|\Varszawie dnia 
11 (23) M aja 1861 r. a w dniu dzisiejszym do 
księgi zaaresztow ań w Kancellarji T rybu n a łu  
tutejszego ten cel utrzymywane!- wpisane zo­
sta ło .

Pierw sza publikacjia zbioru objaśnień iw a  
ruuków sprzedaży odbędzie się na audjeucji p u ­
blicznej Trybunału Cywilnego Guberni W arszaw ­
skiej w W arszawie w W ydzialeI. w miejscu zw y­
kłych posiedzeń przy ulicy Długiej pod Nr. 549 
o godzinie 10 z rana  dnia 4 (16) W rześnia 
1861 roku.

Sprzedażą dyrygow ać będzie A ntoni W ro- 
tnow ski Obrońca przy W arszaw skich' D ep arta ­
mentach Rządzącego Senatu, którego zam ieszka­
nie jes t wyżej wskazane.

W arszaw a d. 25 M aja (6 Czerwca) 1861 r.
R adca D w oru, Zgórski. 

W y w ie s z o n o  na ta b l ic y  w sali ustępowej T ry ­
bunału C y w iln e g o  Gubernji W arszaw skiej w 
W arszaw ie dnia 26 M aja (7 Czerwca) 1861 r. 

Radca D w oru, Zgórski.
N astępnie po odbyciu trzech publikaeji T rybu- 

n a ł Cywilny w W arszawie wyroki m duia 2 (14) 
P aździern ika  1861 r. w term inie trzeciej pub li­
kacji zapadłym , term in  do przygotowawczego 
przysądzenia wyznaczył na dzień 23 Październi­
ka  (4 L istopada) 1861 r. godzinę 10 rano.

Popierający sprzedarz postąpił zasubhastow a- 
ną nieruchomość rs. 3 0 , 0 0 0 .

Licy tacja  zaś w t e r m i n i e  ostatecznego p rzysą­
dzenia, rozpocznie się od sumy rs. 58,000. 

W arszawa d. 2 (14) Października 1861 r. 
P isa rz  T ry b u n a łu , Z g ó rsk i.

DONTESIENLiPRYWATNE
(N . D . 4633) W ydany rewers przez B inem K a- 

sm an z Mniszowa na  kw orę rs. 36u bez wym ie­
nien ia  mego nazw iska został zagubiony czy to 
przezemnie czy też przez syna m ego Jo se l 
H ersz już nieżyjącego, ponieważ d łu g  ten już 
jes t zaspokojony, og łaszam  przeto publicznie 
aby rew ersu tego n ik t nie nabyw ał, a  znalazca* 
niech raczy odosłać go na koszt podpisanego do 
m iasta  R yczyw oła w G ubernji Radom skiej.

R afał Weil.

w Drukami J. Jaworskiego. — Za pozwoleniem Cenzury.


